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PRZEMÓWIENIE MINISTRALEŚNICTWA 

BOLESŁAWA PODEDWORNEGO
]\la XXI Zjeździe Państwowej Rady Ochrony Przyrody w Białowieży 

w dniu 2 października 1947 roku

D iscour prononce p a r le M inistre des F orets au XXI Congres du Conseil N ational de la P ro tec tion  de la 
N aturę le  2. X. 1947

W czasie mrocznych lat okupacji każdy z Po­
laków, w którego duszy nie zanikło umiłowanie 
piękna kraju ojczystego, słyszał wraz z jękami 
katowanych rodaków, jakoby cichą skargę gi­
nących dokumentów naszej kultury i zabytków 
naszej przyrody. W raz z tworami nauki i sztu­
ki polskiej w dostojnej ciszy ginęły sędziwe 
drzewa, ginęła bezbronna zwierzyna.

Dobrze świadczy o polskiej kulturze, że 
wśród powojennego chaosu, wśród tylu codzien­
nych trosk zaprzątających nasze myśli co roku 
odbywa obrady Sejm miłośników polskiej przy­
rody radzących nad zabezpieczeniem resztek 
pierwotnej przyrody ojczystej, która tworzyła 
się przez tysiące lat, i stanowi o pięknie i bo­
gactwie ziemi polskiej.

Po raz pierwszy Zjazd Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody odbywa się nie w murach 
miast lecz w bezpośrednim zetknięciu z przy­
rodą.

Obranie Puszczy Białowieskiej, tego naj­
wspanialszego klejnotu leśnego Polski za miej­
sce obrad obecnego trzeciego po wojnie do­
rocznego Zjazdu jest dowodem właściwej oce­
ny wartości lasów, wartości dla narodu i Pań­

stwa, tak wszechstronnych i wielkich, że stoją 
one poza wszelką kalkulacją.

Wybór tego miejsca jest jednocześnie god­
nym uczczeniem 25-letniego jubileuszu istnie­
nia Białowieskiego Parku Narodowego.

Nie wątpię również, że jest to wyraz szczerych 
uczuć jakimi Państwowa Rada Ochrony Przy­
rody darzy liczne rzesze leśników polskich za 
ich codzienną ofiarną pracę w służbie ochrony 
lasów tego głównego elementu naszej przyrody.

Las jest niezbędnym najcenniejszym składni­
kiem krajobrazu polskiego. Stanowi on główny 
element piękna, co znajduje potwierdzenie na 
przykładzie wszystkich naszych parków na­
rodowych i licznych rezerwatów krajobrazowo- 
leśnych. Zarówno bowiem Białowieża, jak prze­
piękne górskie partię wyniosłych Tatr i ma­
lowniczych Pienin, majestatyczne pasmo Łyso­
gór i rozsiane tak liczne urocze zakątki ziemi 
naszej zawdzięczają swe wyjątkowe piękno 
i wartości krajobrazowe szacie leśnej. Poza tym 
las jest odwiecznym środowiskiem, w którym 
najlepiej może zachować się bogactwo zespo­
łów i form roślinnych i w którego ciszy prze­



trwały niejedną burzą dziejową cenne gatunki 
zwierząt.

Fakt, że olbrzymia większość rezerwatów 
chroniących najcenniejsze fragmenty przyrody 
naszego kraju stanowi własność Administracji 
Lasów Państwowych i pozostaje pod jej bezpo­
średnią opieką, stwarza dla leśnictwa szczegól­
ny tytuł do zainteresowań ochroną przyrody, 
tym wiącej, że i łowiectwo przeszło całkowicie 
w rące leśnictwa. Bez oparcia sią o leśnictwo 
i leśników ochrona przyrody byłaby niezwykle 
trudna do zrealizowania.

Leśnictwo i ochrona przyrody to dziedziny 
szczególnie bliskie, dziedziny nie dające sią 
rozdzielić.

Odbudowa lasów prowadzona przez leśnic­
two tak intensywnie wszystkimi możliwymi si­
łami i środkami to przywracanie spustoszonym 
okolicom ich naturalnego, swojskiego krajobra­
zu, co jest jednym z głównych celów ochrony 
przyrody. Leśnicy polscy traktują lasy jako ży­
we ciało, jako żywą niezbądną cząść organizmu 
krajowego, a gospodarką leśną z jej zabiega­
mi —  jako zespół sposobów i środków prowa­
dzących do utrzymywania tego organizmu przy 
życiu, nie tylko dla doraźnych korzyści lecz 
i dla dobra ogólnego nastąpnych pokoleń.

W dążeniu przeto do zapewnienia ciągłości 
produkcji i w trosce o trwałość przedmiotu go­
spodarstwa — leśnictwo kroczy drogą, po któ­

rej postąpować winna realizacja ochrony przy­
rody.

W obecnym ustroju społeczno-gospodarczym 
Polski nie może być dziedzin działalności, któ- 
reby nie miały na celu jak najszerzej pojątego 
dobra świata pracy i nie były przenikniąte pra­
gnieniem kształtowania lepszej przyszłości we 
wszystkich jej przejawach.

1 dlatego idea ochrony przyrody w Polsice 
Ludowej nie może ograniczyć sią tylko do kon­
serwacji pomników, zabytków przyrody, do 
tworzenia muzeum, do którego wstąp bądą mieli 
tylko specjaliści i naukowcy. Chłop i robotnik 
wraz ze wszystkimi ludźmi pracy odczuć muszą 
dobrodziejstwo tej idei tak pod wzglądem go­
spodarczym, jak i możliwości obcowania z przy­
rodą i kształcenia ducha i zmysłu piąkna, bo 
walka o człowieka zdrowego i szcząśliwego stać 
musi zawsze na pierwszym planie.

W głąbokim przeświadczeniu, że realizacja 
szczytnej idei ochrony przyrody przyczyni sią 
do przywrócenia równowagi naruszonej na sku­
tek strat, jakie ostatnia wojna wyrządziła la­
som oraz w przeświadczeniu, że lepsza przy­
szłość lasów polskich jest nierozerwalnie zwią­
zana z upowszechnieniem piąknej idei ochrony 
przyrody, życzą Zjazdowi jak najowocniejszych 
wyników obrad i jak najpiąkniejszego i jak naj­
szybszego osiągniącia wspólnych nam celów.
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Prof. Szafer, 
Rektor S. Kulczyński

Minister Podedworny.

Otwarcie nowego rezerwatu żubrów. W drodze do żubrów.



J. J. K A R P IŃ S K I

O zadaniach Instytutu Badawczego Leśnictwan
Problemes de 1‘Institut de Recherches Forestieres

In s ty tu t B adaw czy Leśnictw a jest insty tucją  
naukow o-badaw czą, pow ołaną do życia przez 
M in istra  L eśnictw a, a m ająca na celu: 1) p ro ­
w adzenie naukow ych badań  w dziedzinie 
w szystkich gałęzi nauki leśnictw a i drzew nic­
tw a oraz  nauk pokrew nych zw iązanych z le­
śnictwem ; 2) badanie zagadnień wchodzących 
w zak res ekonomiki i polityki leśnej i 3) roz­
wiązywanie konkretnych zagadnień gospodar- 
czo-leśnych w pracow niach naukow ych i w te ­
renie oraz zagadnień technicznych w skali la ­
boratory jnej i półprzem ysłow ej w zakresie 
technologii chemicznej i m echanicznej drew na 
i innych produktów  leśnych oraz ich, pochod­
nych, a  także zagadnień zw iązanych z ochroną 
przyrody.

W ym ienione cele In sty tu t B adaw czy Leśnic­
twa realizu je : 1) przez prow adzenie pracowni 
naukow ych i terenow ych  p laców ek  bad aw ­
czych; 2) p rzez  zarządzan ie  parkam i narodow y­
mi w  lasach  państw ow ych oraz  roztaczan ie tam  
pieczy nad  całokształtem  spraw  ochrony p rzy ­
rody; 3) p rzez w ykorzystyw anie obiektów bę­
dących w adm inistracji lasów  państw ow ych do 
celów badaw czych; 4) przez utrzym yw anie ści­
słej łączności z kom órkam i organizacyjnym i 
M inisterstw a Leśnictw a i organam i adm in istra­
cji lasów  państw ow ych w celu  usta lan ia  ak tu a l­
nych potrzeb gospodarczych oraz umożliwiania 
szybkiego zastosow ania w  p ra k ty c e  w yników  
badań naukow ych; 5) przez udzielanie organom 
adm inistracji lasów  państw ow ych i innym  zain ­
teresow anym  porad  i opinii; 6) p rzez w ydaw a­
nie publikacji z dziedziny leśnictw a i d rzew ­
nictwa, urządzanie odczytów  i pokazów  oraz 
w spółdziałanie w szkoleniu personelu  leśnego 
i 7) p rzez utrzym yw anie kon tak tu  z innymi in ­
sty tucjam i badaw czo-naukow ym i w  k ra ju  i za 
granicą.

W  ten  sposób zostały  określone w statucie 
organizacyjnym  Insty tu tu  B adaw czego Leśnic­
tw a cele, k tó re  m a on urzeczyw istniać oraz 
środki, za k tórych  pom ocą m a dążyć do ich 
urzeczyw istnienia. W  potocznej mowie można 
to streścić, jak  następuje. Insty tu t Badaw czy 
Leśnictw a jes t insty tucją  stw orzoną do nauko­
wej obsługi potrzeb lasów  polskich. Musi on 
prow adzić, z jednej strony, długofalowe, a więc 
obliczonen n a  długie okresy czasu, badania n au ­
kowe, m ające na  celu danie odpowiedzi na za ­
sadnicze pytanie: jak  najkorzystn ie j lasam i 
i drew nem  oraz innym i p roduk tam i leśnymi 
gospodarow ać, a  z drugiej, —  musi rozw iązy­
wać, w  sposób zgodny z nauką, w szelkie do raź­
ne spraw y, zw iązane z gospodarow aniem  la s a ­

mi i drew nem  oraz innym i produktam i leśnymi. 
T a druga kategoria  p rac  —  to p race k ró tkofa­
lowe, czyli p race obliczane, jeśli chodzi o ich 
wykonanie, na krótki, n ieraz ściśle określony, 
okres czasu.

W yjaśn im y to na p rzyk ładach . W iem y np. 
wszyscy, że larw a chrabąszcza, zw ana p ęd ra ­
kiem, niszczy upraw y drzew ek leśnych przez 
z jadan ie  ich korzeni. C hrabąszcz rozm naża się 
w tak  wielkich ilościach że jego pędrak  w yrzą­
dza co roku w lasach wielomilionowe szkody. 
P race  naukow o-badaw cze, k tóre m ają na celu 
w ypracow anie skutecznych środków, za których 
pom ocą m ożnaby niszczyć pędraka, —  są p ra ­
cam i długofalowymi, gdyż nie m ożna z góry 
przew idzieć , k iedy  uda się tak ie  n ap raw dę sku­
teczne środki w ypracow ać. D laczego? To samo 
py tan ie  moglibyśmy zadać m edykom : dlaczego 
nie m ożna przewidzieć, w  jakim  czasie w ypra­
cu ją  oni radykalne środki zw alczania np. raka 
u ludzi? I jedni i drudzy  p racu ją  bardzo pilnie 
w swych laboratoriach  n ad  tymi zagadnieniam i, 
lecz nie jest wiadomo, k iedy  u d a  isę ostatecznie 
w ydrzeć przyrodzie tajem nice, z a  którym i kry- 
je się odpow iedź, że tak , i ta k  tylko m ożna 
zw alczyć groźnego wroga. I na  to  jest jedyna 
ra d a  —  pracow ać dopóty, dopóki nie znajdzie 
się należytego rozw iązania spraw y.

A  teraz  przytoczym y p rzy k ład  prac kró tko­
falowych, prac, k tóre rozw iązu ją doraźnie ta ­
ką, czy in n ą  p ilną spraw ę, narzuconą przez co­
dzienny bieg w ypadków  i życia. Np. w  jednym  
z nad leśn ic tw  państw ow ych  n as tąp iła  w ielka 
ró jk a  chrabąszcza. Chodzi o to, co robić, by 
jak  najw iększe jego ilości zniszczyć, by jak 
najm niej złożył on jaj do gleby, a  więc, ■— by 
nie dopuścić do nadm iernego zapędraczenia la ­
sów tego nadleśnictw a. Z ałatw ienie takiego w y­
p ad k u  będzie p racą  krótkofalow ą, k tó rą  szyb­
ko musi wykonać In sty tu t B adaw czy Leśnictwa. 
A nalogicznie m iałaby się rzecz z pojedynczym , 
np. w ypadkiem  rak a  n a  w ardze u określonego 
człow ieka. O dpow iednie in sty tuc je  za ła tw ia ją  
ta k i w y p ad ek  indyw idualn ie p rzez  operację lub 
stosow anie igły z radem . Ani w  jednym, ani 
w  drugim  z tych w ypadków , naw et zupełnie po­
m yślne ich rozw iązanie nie w płynie n a  to, by 
p rzestać  zajm ow ać się nadal długofalowymi 
spraw am i w ypracow ania środków, któreby 
w k a ż d y m  w y p a d k u  pozw alały  na ra ­
dykalne likwidowanie szkodnika lub jeszcze

*) Odczyt wygłoszony na Uniwersytecie Lubelskim 
dn. 23.3.1947 r.

4



lepiej, —  środków, k tórych stosow anie n’ie do­
puściłoby do tego, by szkodnik m ógł się w ogó­
le pojaw ić. O brazowanie pogłębim y przez 
jeszcze inny przyk ład  z dziedziny chemicznej 
przeróbki drewna. W  jakim ś zakładzie p ro d u ­
ku je  się z drew na octan w apnia i odsyła go do 
innych zakładów  przeróbki chemicznej by z nie­
go produkow ać dalej esencję  octową. R ozw ią­
zanie spraw y, — jak zm ienić tak i stan  rzeczy 
i dopiąć tego, by w tym sam ym  zakładzie  che­
m icznej przeróbki produkow ać od razu  esencję 
octow ą —  jest p racą  krótkofalow ą. N ależy to 
zagadnienie rozwiązać doraźnie, by od razu 
podnieść dochodowość zakładu , a pośrednio 
rów nież dochodowość lasów  odnośnej D yrekcji 
Lasów  Państw ow ych. Tego w ym aga życie za­
raz. Inną pracą, p racą  d łu falow ą będzie rozw ią­
zyw anie zagadnienia, dotyczącego nie tylko 
jednej przetw órni chemicznej drew na, ■—- np. 
jak  zużytkow ać przew ażnie dziś bezw artościo­
we odpady przeróbki chemicznej drew na, by 
podnieść jeszcze wyżej dochodow ość lasu? To 
już wym aga żmudnej p racy  naukow o-badaw ­
czej w ciąću nie dającego sie przew idzieć okre­
su czasu. T o będzie p raca  długofalow a.

Z powyższych przyk ładów  widzimy, że na 
Insty tucie Badaw czym  Leśnictw a ciążą pow aż­
ne zadania, —  podnosić coraz wyżej dochodo­
wość jednej z podstaw ow ych gałęzi gospodar­
stw a narodowego, jaką jest leśnictw o wraz 
z drzewnicwem  po przez naukow e rozw iązyw a­
nie zagadnień należytej hodow li lasu, jego za ­
gospodarow ania oraz jego użytkow ania wraz 
z racjonalnym  zużytkow aniem  drew na i innych 
płodów  leśnych. Jeżelibyśm y przetłum aczyli 
to  znowu na język handlow y, to  m usielibyśm y 
u jąć  spraw ę tak. Las, k tó ry  rośnie, to  k ap ita ł 
i p rocenty  od niego — razem  wzięte. Jeże li np. 
100 m3 drew na zaw artego w rosnących w le- 
sie drzew ach przeobraża się przez p rzy rost po 
ro k u  w 103 m 3, to  w  tych  103 m 3 kap ita łem  są 
100 m 3, k tó re  dały przyrost, a narośn ię ta  w  cią­
gu roku n a  nich m asa 3 m 3 jest procentem . Te 
m asę P aństw o  m a praw o w yciąć i zużyć na 
potrzeby narodu, nie niszcząc p rzez pobranie 
p ro cen tu  —  sam ego lasu— k ap ita łu . O czyw iście 
że nie jest obojętne dla gospodark i narodow ej 
czy n a  ow ych 100 m3 n aro śn ie  w  ciągu roku 
3 m 3, czy też 5 m 3, czy 2 m3. Im  więcej na- 
rośnie, tym  większy procent, tym  lepiej opłaci 
się las, —  i odwrotnie. P aństw o  nasze rozpo­
rząd za  dzisiaj 4.400.000 h a  lasu, którego p rzy ­
ro s t roczny wynosi zaledw ie 1/4 m 3 drew na 
z 1 ha, gdyż dzięki w ojennym  i  pow ojennym  
zniszczeniom  tego lasu  nie m a p rzeciętn ie wię­
cej na 1 ha, jak 100 m3. R ocznie może więc 
Państw o pobrać bez uszczerbku d la  samego la ­
su 7.700.000 m3 drew na, natenczas, gdy np. na 
rok bieżący potrzeba co najm niej 12.000.000. 
S kąd  w ziąć brakujące 4.300.000 m 3? Trzeba 
dziś w yciąć tę  m asę z sam ego k ap ita łu  i zm niej­
szyć go o 43.000 h a  lasu. T aką daninę m uszą 
złożyć dziś lasy  polskie d la  dobra narodu. Do­

brze, —  trzeba się z tym  pogodzić, bo innego 
w yjścia nie ma, ale co d a le j?  Jeżeliby lasy  p o l­
skie zaczęły co roku sk ład ać  tak ą  daninę, to  do 
czegobyśmy doszli? Ł a ta jąc  szatę narodow ą 
w ten sposób, że w ycinam y ła tk ę  na jednym 
rękawie, by nią pokryć dziurę na drugim, d o j­
dziemy wkrótce do tego, że nie będzie co w y­
cinać, by  pokrywać coraz to  nowe dziury. Na 
łatanie tych dziur t r z e b a  jednak zdobyć 
m atriał. ale nie przez takie wycinanie. Jak  
więc? Jeżeli chodzi o las, to  n a  to  py tan ie mu- 
si nie ty lko  dać odpow iedź In sty tu t Badaw czy 
Leśnictwa, lecz musi tak że  w skazać, jak  to zro- 
b ’ć. O doow :edź w zasadzie jest dość prosta: 
podnosić stopniow o p rzy ro st z 1 ha z 13A m 3 
na 214 m 3 i wyżej, aż do granic możliwości 
o r a z —- podnosić jakość przyrostu , jakość d rew ­
na, k tó re  będzie sie w ycinać. Czy d la gospo­
darstw a jest w szystko jedno, czy w ytnie się 
rocznie z h ek ta ra  214 m 3 d rew na lichego, zm ur­
szałego, zdatnego zaledw ie na  opał, czy też 
drew na zdrowego, dającego  pierw szorzędny 
m ateria ł tartaczny. D rew no zm urszałe używ a­
ne na opał możemy z całym  powodzeniem  z a ­
stąpić np. torfem, ale torfem  nie zastąpim y 
drewna, z którego robi się stolarkę, —  więc nie 
iest wszystko jedno. P rzy  tym  samym procesie 
2%  m 3 drew na z hek tara , w w ypadku, gdy b ę­
dzie ono wysokiej jakości, w y s t a r c z y  
na  potrzeby roczne P ań stw a  i obywateli, zaś, 
gdy bedzie ono lichej jakości, —  nie w y sta r­
czy. O kazuje się naw et, że jakość więcej zn a ­
czy. niż ilość. Lepsze są 2 m3 z h ek ta ra  ca łko ­
wicie zdrowego drew na, niż 3 m3 w połowie 
zmurszałego. Spraw ę rozw iązuje n a l e ż y ­
c i e  tylko r ó w n o c z e s n e  podnoszenie 
ilościowego i jakościowego przyrostu . N a tym 
spraw a nie kończy się. T rzeba jeszcze pom y­
śleć o zwiększeniu ilości hektarów  lasu, k tóre 
dają przyrost. O prócz 4.400.000 ha, k tó rego  d a ­
ją dziś w skazany p rzec ię tn y  p rzy ro st 13A m 3 
drew na z 1 ha, posiadam y jeszcze 2.200.000 ha 
lasu, k tó ry  nie daje  żadnego, prak tycznie rzecz 
biorąc, przyrostu, —■ tak  jest zniszczony. T rz e ­
ba zniszczenia w nim zaleczyć i to  szybko, t rz e ­
ba i tę  powierzchnię jak  najszybciej zalesić. 
J a k  to  zrobić, by za lesien ia  udały  się na  
zdziczałej już glebie, jak  zrobić, by różne 
szkodniki nie zniszczyły drzew ek zaraz  po ich 
posadzeniu N a to m a znowu odpowiedzieć In ­
sty tu t Badaw czy Leśnictw a. I na  tym  nie ko ­
niec. 'Jest w k ra ju  dużo tzw. nieużytków  ro l­
nych. Leżą w rolnictw ie bez pożytku odłogiem. 
Trzeba je zalesić i zrobić z nich pow ierzchnię 
użyteczną, pow ierzchnię p roduku jącą  drewno. 
Znowu spraw a oprzeć się musi o Insty tu t B a­
dawczy Leśnictwa, bo trzeb a  wskazać, jak  to 
zrobić. N a tym  zadan ia  In sty tu tu  Badawczego 
Leśnictw a również nie kończą się. M ożna m ieć 
dużo drewna, a tak  m arnow ać go i p rzy  obróbce 
i przy przeróbce, że m ało  będzie z niego p o ży t­
ku. T u znowu wchodzi w grę spraw a n a l e ­
ż y t e j  obróbki i przeróbki oraz sp raw a n  a-
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1 e ż y  t e g o zużytkow ania odpadów . Przecież 
trocinami, np. m ożna i palić i m ożna w yrabiać 
z nich p ły ty  piśniowe do budow y domów m ie­
szkalnych, wagonów, okrętów , wyrobu mebli. 
K tóry kraj będzie bogatszym, zamożniejszym : 
czy ten, w którym  trocinam i i innymi odpadam i 
palą  , czy ten, w którym  p rzerab ia ją  na p ły ty  
izolacyjne i budu ją  z nich domy, wagony, o k rę­
ty  i w y rab ia ją  m eble? O dpow iedź nie nastręcza 
trudności. J a k  racjonaln ie obrabiać i przerabiać 
drew no oraz odpady pow stające p rzy  tym , 
j a k należycie gospodarow ać drew nem  w p a ń ­
stwie, — to są pytania, na k tó re musi daw ać 
należyte odpowiedzi In sty tu t Badaw czy L e­
śnictwa.

W róćm y jeszcze do lasu. Jed en  jego frag ­
m ent produkuje np. drew no dębowe, inny — 
świerkowe, sosnowe, jesionow e czy brzozowe. 
A co będzie jeżeli człowiek w ytnie dęby, a na 
ich m iejsese w prow adzi brzezinę. Albo, jeżeli 
w ytnie piękny las m ieszany, a  n a  jego m iejsesu 
zacznie hodować m onotonną sośninę. Nie tylko, 
że p rzez  tak ie  posunięcia zm niejszy bogac­
two narodow e, bo w prow adzi na m iejsce g a ­
tunków  bardzo  cennych gatunk i m ało  cenne, 
lecz w  dodatku  stw orzy  zam iast lasu  sz tucz­
ną p lan tac ję  drzew, na k tó rą  rzuci się kornik 
i 'inne ow ady leśne i zniszczą ją  tak  szybko, że 
spow odują klęskę, obrócą w niwecz wielkie b o ­
gactwo narodow e. Jak  to, —  spyta może n ie ­
jeden i z nas, —  czyż las nie jest p lan tac ją  
drzew, tak ą  samą, jak  np. p lan tac ja  tytoniu, 
buraków, czy wierzby koszykarsk iej?  Nie, —  
las nie jest p lan tac ją  drzew. P lan tac ja  —  to 
coś takiego, czego p rzy ro d a  nigdy sama nie 
stworzy, —  p lan tac je  tw orzy jedynie człowiek 
dla swojej w łasnej wygody. Lecz nie ze w szyst­
kich roślin  m ożna tw orzyć p lan tacje , nie w szyst­
kie rośliny n ad a ją  się do tego. Próbow ał cz ło ­
wiek tw orzyć p lan tac je  rów nież z drzew  i n a ­
zyw ał to naw et lasem, N i e m c y  byli w y ­
nalazcam i p lan tac ji drzew, k tóre zaczęli z a ­
k ładać wszędzie, po wycięciu prawdziwego la ­
su. O kazało  się, że nie ty lko  nie szła tak a  p la n ­
tacja, ale w końcu i to  p rzed  tym nim w y ­
ciągnęli z niej jakikolw iek pow ażniejszy poży­
tek, zniszczyły ją  zawsze różne szkodniki. 
Szczątki takich  zam ierających p lan tac ji drzew  
mamy również w Polsce, k tó ra  zaczęła w swoim 
czasie bezkrytycznie naśladow ać Niemców. 
O bracają się one w niwecz, a na ich. miejscu 
trzeba dopiero tw orzyć praw dziw y las. Jes t to 
zadanie niełatw e, —■ z k tórym  rów nież porać 
się m usi In sty tu t B adaw czy Leśnictw a. W ro z ­
wiązywaniu tego zagadnienia, od którego tak  
wielce zależy dobrobyt k ra ju  i narodu; nieoce­
nione usługi o ddają  tzw. P ark i Narodowe i r e ­
zerw aty  leśne potw orzone dziś już n a  całym  
świecie, potw orzone i u nas w takich miejscach, 
gdzie zachow ały się resztk i lasów  naturalnych , 
czyli lasów, k tóre tw orzył n ie człowiek, lecz 
natura . Poco było tw orzyć te  P a rk i i rezerw a­
ty? O tóż utw orzenie tych, k tó re  is tn ie ją  i tw o ­

rzenie dalsze nowych, gdzie ty lko  jest możli­
we, leży p r z e d e  w s z y s t k i m  w in te­
resie leśnictw a. Leśnictwo m a w nich wzory, wg 
których  ma m ożność tw orzyć nie nic w arte 
p lan tac je  drzew, ale praw dziw e lasy, w  któ­
rych m ożna wyhodować sztucznie praw dziw y 
las. D alej, —  owe park i narodow e i rezerw aty  
są  dla leśn ic tw a n iezbędne przy samej hodow li 
lasu  tak, jak niezbędne są mu laboratoria  przy 
chemicznej przeróbce drew na. Bez laboratoriów  
leśnik nie rozw iąże należycie żadnej spraw y 
z zakresu chemicznej przeróbki drewna. Bez 
parków  narodow ych i rezerw atów  leśnych nie 
rozw iąże leśnik należycie żadnych spraw  zwią­
zanych z hodow lą lasu. Tych zagadnień nie 
rozw iąże się w laboratorium  zamkniętym 
w  czterech ścianach. M ożna je rozw iązyw ać je ­
dynie w lesie, w lesie stw orzonym  przez n a tu ­
rę. tam  też trzeba zak ład ać  laboratoria o tw ar­
te  i w nich badać, w nich tw orzyć. W oparciu 
o takie laboratoria  o tw arte  m ożna dopiero roz­
pracow yw ać różne szczegóły już w labo ra to ­
riach zwykłych, zna jdu jących  się w czterech 
ścianach domu. Nic. więc dziwnego, że sta tu t 
organizacyjny Insty tu tu  Badaw czego Leśnictwa 
w yraźnie mówi, że jednym  ze środków, za k tó ­
rych  pom ocą osiąga postaw ione mu cele, jest 
zarządzanie parkam i narodow ym i, jako n a j­
większymi z potrzebnych mu laboratoriów  
otw artych. Nic też dziwnego, że przy parkach  
narodow ych pow stają  albo  filie, albo zak łady  
In s ty tu tu  B adaw czego L eśnictw a. Tak się ma 
spraw a i w Puszczy B iałow ieskiej, gdzie z racji 
istn ienia Białowieskiego P a rk u  N arodowego zo­
s ta ła  utw orzona filia In s ty tu tu  Badawczego 
Leśnictw a w postaci jego O ddzia łu  terenowego. 
D laczego Białow ieski P a rk  Narodowy został 
ta k  w yróżniony, że spow odow ał u tw orzenie 
w Białowieży najw yższej jednostki podziału  
w ew nętrznego  In sty tu tu  Badaw czego L eśnic­
tw a, jego O ddzia łu? O dpow iedź na  to py tan ie  
je s t następu jąca. B iałow iesk i P a rk  N arodow y 
jes t najw iększym  dziś n ie  ty lko  w  Polsce, lecz 
w Europie, zorganizow anym  i przysposobionym  
do badań  naukow ych labora to rium  otw artym  
leśnictw a na niżu, zachow ując p rzy  tym w so­
bie niem al całkow icie pierw otny las stw orzony 
przez potężne siły przyrody . Drugiego takiego 
n a  niżu E uropy  n ie  ma. T u  m am y praw dziw y 
n a tu ra ln y  las, k tó ry  d a je  z 1 h a  nie 2 i nie 
3 m3 przyrostu , lecz 5 —  6 m 3, bo sosny w  nim 
osiągają  nie 25, lecz 42 m  wysokości, św ierki 
n ie 35, lecz 48 i do  51 m, brzozy nie 20, lecz 
36 m itd. T u taj jes t w yzyskana p rzestrzeń  dla 
ro stu  drzew  nie. ty lko w poziomie, lecz i w  pio­
n ie przez to, że las jest m ieszany, a różne ga­
tunk i drzew  w zm ieszaniu m ają  m ożność w y­
tw arzać różnej wysokości p ię tra  i przez to  w y­
zyskiw ać należycie p rzestrzeń  nie tylko w  gle­
bie, w poziomie, lecz także w powietrzu, w  pio­
nie. T utaj nie m a p lan tac ji drzew, lecz jest 
biocenoza, k tó rą  jes t zaw sze praw dziw y las. 
Cóż to za term in  „biocenoza" i  co się pod  tym
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term inem  kry je?  P o sta ram y  się dać jak  n a jb a r­
dziej zrozum iałą odpow iedź na  to pytanie.

W szystko, co ży je  na świecie, każdy  orga­
nizm, czy to  roślinny, czy zw ierzęcy, znajduje 
się s ta le  pod kontro lą  dw u przem ożnych sił 
p rzy rody  —  dziedziczności i ś rodow :ska, D zie­
dziczenie tych, czy innych cech oraz w pływ  na 
organizm  takich, czy innych ugrupow ań czyn­
ników  środowiska, decydu ją  o tym  że t a k ą  
jest roślina, że tak im  jest zw ierzę. D rzew a, ż e ­
by móc należycie się rozw ijać, należycie p rzy ­
rastać , m uszą żyć w  pełnej harm onii i  ze sobą 
i z całym  wielkim św iatem  innych roślin  le ­
śnych, i z całym  św iatem  zw ierząt leśnych, 
i z glebą, i z klimatem. P rzede w szystkim  musi 
istn ieć pełna  harm onia wym agań, jakie staw ia 
drzew o dla swego rostu  i rozwoju, z glebą, 
a ściśle biorąc — z ruchem  wody w glebie. Na 
suchych lotnych piaskach dzięki nieodpow ied­
niem u reżimowi w odnem u nie będą, np. rosły 
ani piękne dęby, an i olchy, ani jesiony- Świerk 
m usi mieć glebę z innym  reżim em  wodnym niż 
sosna. D alej, — m usi być harm onia pom iędzy 
poszczególnym i gatunkam i drzew : sosna nie 
m oże jako gatunek  bardzo  w ym agający św ia­
tła, rosnąć pod św ierczyną, odw rotnie —  św ier- 
czyna, jako znosząca ocienienie, będzie rosła  
pod sosną, a to tym  bardziej, że posiada sy ­
stem  korzeniowy pły tk i i czerpie wodę i sole 
m ineralne z wierzchniej w arstw y gleby, więc 
nie p rzeszkadza sośnie, k tó ra  czerpie je z w arstw  
głębokich. Jo d ła  nie będzie rosła  w zbyt su ro­
wym  dla niej klimacie białostocczyzny, a lipa 
nie ostoi ąję w  klim acie szczytów  górskich. O tóż 
p rzy roda  tak  dobiera w szystkie te  elem enty do 
siebie, że tw orzy z drzew, innych roślin  i zw ie­
rzą t leśnych dobrane zespoły zharm onizow ane 
z istn iejącym i w danym  m iejscu w arunkam i 
klim atycznym i i glebowymi. Takie to  zesnoły 
tw o rz ą  biocenozę, k tó ra  jest lasem . Jeże li t a ­
kiego zharm onizowania nie ma, to  nie ma bio­
cenozy, nie m a lasu , — jest p lan tac ja  drzew, 
k tó re j hodow la kończy się wcześniej, czy póź­
niej katastrofą. By umieć stw orzyć i hodować 
las, trzeba iść tym i samymi drogami, jakimi 
idzie ku tem u przyroda, aby umieć to robić, 
trzeba mieć na czym się tego uczyć przez pracę 
naukow o-badaw czą, trzeba mieć owe labora to ­
ria  o tw arte , — P ark i N arodow e i rezerw aty . 
P rzy  oglądaniu przez zw iedzających takich 
P arków  N arodowych, jakim  jest np. P a rk  B ia­
łowieski, najtrudn ie j jest ludziom  wytłum aczyć, 
dlaczego nie usuwa się s tam tąd  i nie sp rzedaje 
posuszów, w yrotów  i złomów. P rzecież tyle te ­
go tam  jest, tyle b y  m ożna za to  dostać p ien ię­
dzy, — mówi się, —  a tym czasem  to leży, gni- 
je bez pożytku. Czy to p raw da?  Nie. Podobnie 
m ożna by przecież powiedzieć o jakim ś labo­
ra to rium  w czterech ścianach: ty le  tam  m ikro­
skopów, przyrządów , probówek i  różnych m a­
teria łów  zaw alających szafy i szuflady nieraz 
latam i. A  jakby to  sprzedał, to  tyle by p rze­
cież było za to pieniędzy. P raw da, że pieniądze

byłyby na ten raz, ale nie byłoby po sp rzed a­
ży  — laboratorium , a  bez laboratorium  nie by ­
łoby badań naukow ych i postępu. To w szystko 
jes t potrzebne do owych badań, a pieniądze, 
k tó re tu  leżą, nie giną m arnie, bo przynoszą 
ogrom ny procent, z którego korzysta państw o 
i naród przez stosowanie osiągniętych tu  zdo­
byczy naukow ych do celów praktycznych. D o­
brze, powie ktoś, — a cóż m ożna badać na  p o ­
suszu, n a  wywrotach, w P a rk u  Narodowym , co 
mogłoby się p rzydać w lesie zagosnodarow a- 
nym  i podnieść jego dochodowość? Z araz od- 
oowiemy. Ów posusz i wywroty, jako obiekty 
badań w  rezerw atach pozwoliły niedaw no na 
w prow adzenie w lasach zagospodarow anych za ­
kazu  palenia kory  przy  wyrobie posuszu w wy- 
padkach, kiedy kornik, k tóry  go zniszczył, już 
się z niego wyroił. Zakaz m usiał być w ydany 
dlatego, że przy  paleniu obłupanej kory  przy 
wyrobie takiego posuszu palono razem  z nią 
wielkie ilości pożytecznych owadów, k tó re  ży- 
iąc  w ciele lub na ciele przew ażnie larw  korn i­
ka. p rzypraw ia ją  je o śmierć i w ten sposób 
niszczą groźnego wroga lasu. Palono także r a ­
zem  z ko ra  wielkie ilości pożytecznych owadów 
drapieżnych, k tó re pożera ją  korniki oraz ich 
larw y, oddając takie same nieocenione usługi 
człowiekowi. Ci wrogowie naturaln i kom ika 
nie ro ją  się równocześnie z nim, lecz pozosta ją  
pod ko rą  uschniętego drzew a aż do wiosny. P a ­
lenie kory  było  rów noznaczne ze stałym  n i­
szczeniem  tych natu ra lnych  sprzym ierzeńców  
człow ieka w w alce z kom ikiem , a więc z dz ia­
łaniem  n a  w łasną szkodę. Dziś kory w takich 
w ypadkach nie pali się, lecz rozrzuca i w ten  
sposób chroni od zagłady pożyteczne stw orze­
nia, k tó re  utrzym ują kornika w karbach i nie 
p ozw alają  na m asow y jego rozród. Czy przez 
w ydanie takiego zakazu rentow ność lasu  w zro­
s ła?  Jeżeli kom ik z je  dzięki w prow adzeniu 
tego w życie o jedno tylko drzewo mniej rocz­
nie na 1 ha, to  na 4.400.000 ha lasu  wyniesie 
to  tyleż drzew. Jeżeli masę każdego ocenimy 
skrom nie na 14 m', to  otrzym am y 1.100.000 m3 
drew na. Co więcej w arte, czy ów posusz i w y­
w roty nieusuwane w parku  narodowym- czy 
te  1.100.000 m3 uratow anego corocznie d rew ­
na. Chyba nie ma żadnych w ątpliwości co do 
wyboru. Żeby nie możność badania życia k o r­
nika i jego wrogów naturalnych  na posuszu 
i pow ałach w rezerw atach, to  kornik niszczyłby 
i dotychczas rok rocznie o miliony m3 drew na 
więcej, jak  to miało m iejsce do bardzo n iedaw ­
na. A do czego p rzyda się jeszcze tak i posusz 
w przyszłości przy badaniach naukow ych, —  
trudno  dziś przew idzieć. J a k a  p rosta  obserw a­
cja, jakie proste posunięcie, a jak wielki sku­
te k  zastosow ania teg o  w p rak ty ce! W szystko  
jest takie proste, gdy o tym  już wiemy, tak  sa ­
m o proste jak spadanie jab łka  z jabłoni, na 
k tó re  ty lu  ludzi patrzy ło  ty le  w ieków , aż d o ­
piero Newton um iał to  z o b a c z y ć  i —  
w ykrył prawo ciążenia, z którego wnioski p ra k ­
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tyczne pozw oliły na  realizację  ty lu  przeróż­
nych w ynalazków , z korzyścią dla ludzkości.

Chciałbym  poruszyć jeszcze jeden moment, 
wiążący się bezpośrednio z treśc ią  referatu . Le­
śnictwo jako takie, należy do stosowanych 
nauk biologicznych, lecz w kroczyło pod  w pły­
wem epoki, w jakiej żyjem y, epoki mechaniki, 
na niew łaściw e tory. Jednym  w łaśnie z fa ta l­
nych przejaw ów  tego —  były próby tw orzenia 
zam iast lasu  —  p lan tac ji drzew, —  chciano 
bowiem las zmechanizować. Gdy zjaw ił się 
pierw szy zw iastun epoki nowej, epoki, k tóra 
nadchodzi, mianowicie doniosłe rezu lta ty  prac 
P asteu ra , k tó re w yw ołały przew rót przede 
wszystkim  w zm echanizow anej medycynie, — 
zrozum iano i w leśnictwie, że wkroczono na złą 
drogę. Zrozumiano, że nie m echanika, lecz bio­
logia jes t drogow skazem  w leśnictwie, i że 
las m ożna urządzać, lasem  gospodarow ać nie 
na podstaw ach  p raw  mechaniki, lecz praw  
biologii. E ra  m echaniki n ab ra ła  wyraźnego 
charak teru  z chw ilą w prow adzenia w życie 
m aszyny parow ej, a szczytem  jej będzie n ie­

w ątpliw ie energia atom owa. R olę takiej m a­
szyny parow ej odegrały w nadchodzącej epo­
ce biologii szczepionki i surowice, w ślad  za 
nim i poszły witam iny, biologiczne nawożenie 
roli, selekcy jna hodow la bydła, a  szczytem  jej 
będzie praw dopodobnie —  w ydarcie p rzy ro ­
dzie tajem nicy  życia. N a równi ze zdobycza­
mi techn ik i stoją w ięc do dyspozycji czło­
w ieka coraz to  nowe zdobycze biologii. P atrząc  
pod tym  kątem  w idzenia —  widzimy, że przed 
leśnictw em  również o tw iera ją  się nowe hory­
zonty, p race naukow o-badaw cze leśne w kra­
czają  na  nowe drogi. Tym  w iększe zadania 
p rzed  polskim  Insty tu tem  Badaw czym  L eśni­
ctwa, tym  większe perspektyw y podnoszenia 
wzwyż dochodowości i opłacalności tej tak 
w ażnej gałęzi naszego gospodarstw a narodo­
wego. Skojarzenie biologii —  w hodowli lasu 
z m echaniką —  w przerobie drew na —  po­
zwoli dopiero, może już w niedalekiej p rzy ­
szłości w pełni osiągnąć to  do czego dążymy, 
przeobrazić zło todajny  strum yk, jakim jest 
dziś las, w potężną zło todajną  rzekę.

ANTONI WIERZBICKI

O sprawach drzewnych w Szwecji (4)
(N otatki z podróży)

Les ąuestions du bois en Suede (suitę)

(Notes sur le voyage)

3. Celuloza, papier
Szwecja, obok St. Zjedn. A . P. i K anady n a ­

leży do  trzech  najw iększych p roducen tów  m a­
sy drzew nej m echanicznej i m as celulozowych.

J a k  podaw aliśm y już, Szw ecja m a około 1/5 
ogólnej w ytw órczości celulozy, natom iast — 
poniżej 10% św iatow ej produkcji m asy m echa­
nicznej (stan  p rzed  o sta tn ią  wojną).

P rzed  wojną, w  1936 r. m iała  Szw ecja około 
40% św iatow ego ek sp o rtu  celulozy i  około 
30% św iatow ego ek sp o rtu  m asy m echanicznej. 
M ożna pow iedzieć, że w yw óz tych artyku łów  
jest decydu jący  dla życia gospodarczego  kraju.

P rodukcja  m as celulozow ych w Szw ecji jest 
o p arta  n a  podobnych przesłankach , jak  poprze­
dzający h istorycznie rozwój tartaczn ic tw a , ja ­
ko to: dostępność w ielkich zasobów  jednorod­
nego i cennego surow ca oraz dogodne i rozga­
łęzione drogi sp ław ne.

Rozwój w ytw órczości celulozy i m asy m e­
chanicznej n as tąp ił w ięc, podobnie jak  p rzed ­
tem  —  ta rtaczn ic tw a , w  zw iązku z silną lesi­
stością, zw łaszcza północnych i środkow ych 
części k ra ju  (vide wyżej, rozdz. Il-gi) oraz —  
dogodnym i, ogólnymi w arunkam i geograficzny­
mi Szw ecji, położonej n ieda leko  słabo  zalesio­

nych, w ysoko uprzem ysłow ionych krajów  za­
chodnio-europejskich .

T rzeb a  też  podkreślić  znaczną przydatność 
szw edzkiego drew na: m orfologiczną i chem icz­
ną jednorodność, długie i m ocne w łókna, dużą 
zaw arto ść  celulozy —  do 60% i więcej.

N ajw iększe ośrodki w y tw órcze celulozy po­
w stały , jak i ta rta k i, w N orrlandzie, nad Z ato ­
k ą  B otn icką u  w ylotów  głów nych —  w ym ienio­
nych  już —  rzek.

D latego też  w prow incjach  N orrland  i Da- 
la rn a  w yprodukow ano (1938 r.) w  stosunku  do 
całej w ytw órczości szw edzkiej, oprócz około 
65 % m ateria łó w  tarty ch , ok. 56% m asy m e­
chanicznej i ok. 70 %' mas* celulozow ych.

Ś ciera ln ie d rew na były  znane jeszcze daw ­
niej, a le  w łaściw y przem ysł m asy drzew nej i ce ­
lulozy siarczynow ej p o w sta ł — jak  zaznaczy­
łem  —- w  la tach  po 1870 r., (p ierw sza ścieraln ia 
m asy by ła  w  Forssa, p ierw sza fabr. cel. siarcz, 
w B ergvik), a celulozy siarczanow ej —  około 
20 la t później (we FranÓ przy ujściu A nger- 
m an u ).

Szw edzi podają nazw iska C. D. Ekm ana 
i A . M iintzinga, k tó rzy  położyli podw aliny nau­
kow e produkcji celulozy; p ierw szy  — m etodą 
siarczynow ą, drugi m etodą siarczanow ą.
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Charakterystyczny widok z dalekiej północy — osiedle na tle lasów.

Znane cechy techniczne d rew na szw edzkie­
go, zw łaszcza z te ren ó w  północnych, d obra  ja­
kość w Szwecji w ody —  drugiego surow ca do 
w yrobu celulozy i s ta ranność  produkcji, s tano ­
w ią o gatunku  szw edzkich m as celulozow ych. 
Jak o ść  ty ch  mas zależy —  jak  w iadom o —  głó­
w nie od mocy, czystości i barw y, w aru n k u ją ­
cych dalsze ich stosow anie.

In te resu jąca  jest dynam ika rozw oju produkcji 
celulozy w  Szwecji, od początku :

Tab. 10

L ata 1870 1896 1913 1927 1937
Tysiące ton 2,6 120 860 1,550 2,800

O m aw iany już kryzys ta rta czn ic tw a  nastąp ił 
n a  p o czą tk u  bież, stu lecia, za tem  w ów czas, gdy 
poziom  produkcji celu lozy osiągnął jakieś 
1/2 mil., ton.

W  czasie Il-giej w ojny n a s tąp ił spadek  p ro ­
dukcji, aż do 1943/44 r. D op iero  s ta ty s ty k a  za 
1945 r. w ykazuje w ydatn iejszy  w zrost p ro d u k ­
cji celulozy.

J a k  w ykazyw aliśm y w  rozdziale  poprzednim , 
szczególnie mocno zw yżkow ała w  okresie  m ię­
dzyw ojennym  (po la tach  1930 r.) p rodukcja  ce ­
lulozy siarczanow ej. W  tym  czasie pow stały  
dalsze, duże fabryki tej ostatn iej, z d rew na so­
snow ego. N ajw iększą w E urop ie  w ybudow ano 
w  1932 r. w  O strand, w  re jon ie Sunsvall, o zdol­
ności produkcyjnej około  140 tys. ton  celulozy 
rocznie.

St. Zjedn. A. P. stały  się najw iększym  od­
b io rcą  tego  produktu , np. w  1937 r. w yw óz ce­

lulozy siarczanow ej ze Szw ecji do St. Zjedn. 
osiągnął 53% produkcji, do W. B rytan ii — 
14%.

Głównymi odbiorcam i natom iast celulozy 
siarczynow ej były  rów nież St. Zjedn. A. P. — 
37 % i W . B rytania —  18% szw edzkiej p ro d u k ­
cji.

Jednocześnie, około 1930 r. pow stało  znacz­
ne zapotrzebow anie św iatow e n a  specjalne ro ­
dzaje celulozy w ysoko-jakościow ej, do w yrobu 
sztucznego jedw abiu i sztucznej w ełny. W ów ­
czas, przem ysł szw edzki p rzystąp ił do spec ja­
lizacji, obok np, K anady  i Norw egii, w w y ro ­
bie bielonej celulozy siarczynow ej w w ysokich 
gatunkach  na ek sp o rt do W łoch, N iem iec i in. 
k ra jów  o silnym rozw oju produkcji sztucznych 
w łókien.

P rzed  drugą w ojną św iatow ą, w yw óz w yno­
sił:

Tab. 11

Produkt M asa Celuloza Celuloza
m echaniczna siarczynow a siarczanow a

Tys. ton 1937 350 1,300 900

1938 300 1,000 700

Ogólnie, eksportow ano  ze Szw ecji ca 2/3 — 
3/4 produkcji m asy m echanicznej i m as ce lu ­
lozow ych w stan ie  surow ym , jako pó łfabrykat, 
do dalszej p rzeróbk i w  k ra jach  odbiorczych. 
B iorąc sam ą m asę m echaniczną, eksportow ano  
jej około  połow y produkcji.

U szlachetnianie m as celulozow ych rozw ija 
się coraz bardziej. W  1937 r. Szw ecja w yrabia-
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b ia ła  już w  ogólnej p rodukcji celulozy siarczy­
nowej, 10% specjalnie uszlachetn ionej, bielo­
nej dla w yrobu  sztucznego jedw abiu, co  stano­
w iło 15% zapo trzebow an ia  św iatow ego.

Przem ysł papiern iczy , o p arty  ściśle n a  — ce ­
lulozow ym  i ścieraln iach  drew na, jest w  Szwe­
cji w ielokierunkow y, chociaż n ie  tak  rozw inię­
ty , jak poprzednie. Obejm uje w szelk ie  rodzaje 
pap ieru , od b ibu łk i i pap ierów  luksusow ych, do 
m ocnych pap ierów  pakow ych. Te ostatn ie, 
z celulozy siarczanow ej, są  dużym  artyku łem  
eksportow ym , podobnie, jak  p ap ie r  gazetow y 
i tek tu ry . Szw ecja w yw ozi około  2/3 swej p ro ­
dukcji papierniczej. P ap iery  innych  rodzajów  
są  konsum ow ane p rzew ażn ie w  kra ju  (b. w y­
sokie spożycie p ap :eru: ok. 75 kg rocznie na  
m ieszkańca, gdy naw et w  St. Zj. A. P. — ok. 
65 kg, w  Polsce p rzed  o sta tn ią  w ojną —  około 
5 kg.

Z bielonej celulozy siarczynow ej w y rab ia  się 
p ap iery  do pisania, d rukarsk ie , do pakow ania 
tłuszczów , pergam in, tzw . b ris to l — k re ś la r­
ski.

Z niebielonej celulozy siarczynow ej — p a ­
p iery  gazetow e, pakow e, to rby  i inne. Z bielo­
nej celulozy siarczanow ej — p ap ie ry  do  pisa­
nia, d ru k arsk ie , to rby , bibuły. W reszc ie  z n ie­
bielonej celulozy siarczanow ej —  pap iery  p a ­
kow e, w ork i papierow e, to rby , osłony kablow e 
i inne izolacje, kartony , te k tu ry . Z m asy m e­
chanicznej w y rab ia  się p ap ie r  gazetow y, te k ­
tury , częściow o —  p ły ty  pilśniow e.

Szw edzka p rodukcja  roczna pap ieró w  i te k ­
tur:

Tab. 12

O kresy 1901— 1910 1919— 1920 1921— 1930 1931 

Tys. ton 190 330 540 775

W stosunku  do w ytw órczości innych krajów  
przodujących w  p ap iern ic tw ie  (w latach  
przedw ojennych: St. Zj, A. P. —  do 10 milj. ton, 
K anada — do 3 milj. ton, N iem cy — do
2,5 milj. ton), nie b y ła  to w ielka  produkcja, je­
dn ak  specja lnością Szwecji jest p rzede w szyst­
kim  t n iep rzerab ian a  na dalsze a rty k u ły  ce ­
luloza.

To n ie  p rzeszkadza, że pap iern ic tw o  szw edz­
k ie sięga tradycjam i 16-tego w ieku. N ajstarszą 
is tn ie jącą  pap iern ię  zapoczątkow ano  w  1573 r. 
(w K l'ppan). Są rów nież inne — z 17-tego 
i 18-tego stulecia.

Istn ieją obecnie rów nież b, w ielk ie fabryki 
pap ierów , o rocznej w ydajności 90 —  100 tys. 
ton  (w H olm en i K varnsveden).

4. Inne zagadnienia
Na zakończenie, p rzy taczam  w arto ść  wywo­

zu in teresu jących  nas m ateria łó w  dla po rów na­
nia z ogólnym  ze Szwecji eksportem :

Tab. 13.

Milj. kor. % Milj. kor. % Milj. kor,, %
1934 1936 1938

Drewno różnego
rodzaju 218 19 195 13 199 10

M asa mech., celulo­
za, pap ier 384

W szelkie inne arty -
30 441 29 469 26

ku ły  (poza d rew ­
nem) 700 51 878 58 1176 64

1302 100 1514 100 1844 100

Z tych liczb m ożna snuć w nioski o znaczeniu 
lasów  i d rew n a dla Szw ecji, co do udziału d re ­
w na, m asy m echanicznej, celulozy, papieru  
pod w zględem  w arto śc i w  ogólnym wywozie 
k ra ju  i co  do przesunięć, w reszcie , jakie na­
w et w obrębie p rzy toczonych  w sta ty sty ce  lat, 
są w idoczne.

T rzeb a  podkreślić  w ielk ie znaczenie ek sp o r­
tow e szw edzkiego p rzem ysłu  drzewnego. S ta­
ty sty k ę  w yw ozu wg. poszczególnych grup p ro ­
duktów  drzew nych, p rzed  Il-gą  wojną, w y k a­
zano  poniżej, w szystko  w tysiącach  m 3:

(W ysokość liczb osta tn ie j kolum ny budzi 
pew ne zastrzeżenia).

Tab. 14

Drewno
okrągłe

Drewno
ta rte

Progi M asam echa- 
kolejow e niczna i celuloza

1935 460 3570 10 2430
1936 380 4020 ' 9 2600
1937 630 4060 12 2930

W yw óz sklejek w  1937 r. w yniósł około
14 tys. m 3, czyli około  40% ich produkcji, po­
daw anej na  około  35 tys. m 3, tj, stosunkow o 
niew ielkiej.

Z pom iędzy n iezby t licznych fab ry k  sk lejek  
(dykt klejonych), m ożna w ym ienić zak łady  
w Ljusne, K ristineham n, H ernosand . Ta o s ta t­
nia, jedna z najw iększych, w yrab ia  rów nież 
tzw . p ły ty  s to larsk ie  o śro d k ach  sosnowych, 
a w ierzchach  sosn. lub  brzóz.

Sklejk i p rodukow ane są  głów nie z sosny, 
św ierku, częściow o b rzozy  i buka. Położenie

Sprawdźmy, co zostało zrobione 

na odcinku realizacji 3 -letniego 

planu w gospodarstwie leśnym !
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fab ry k  jak  np, w  Ljusne, K ristineham m  i innych 
—  przy spław nych rzek ach  lub  nad jezioram i, 
jak  innych zakładów  przem ysłow ych w Szw e­
cji. D otyczy to zarów no  dostaw y i konserw acji 
surow ca, jak  w yw ozu z fab ryk  gotow ego p ro ­
duk tu .

W  Szwecji stosuje się oczyw iście tzw . suche 
klejenie, zarów no na zim no jak  i na gorąco. In­
teresu jące , że p ierw sza  p ra sa  do klejen ia  na 
gorąco  za insta low ana zosta ła  dopiero  w  1935 r. 
(Początkow o żyw iczność d rew na sosn. sk łan ia ­
ła  do stosow ania k le jen ia  na zimno).

P rzem ysł sklejkow y produkuje w  Szwecji 
około  3 —  4 razy  mniej to w aru  niż przem ysł 
p ły t pilśniw ych (o k tó ry ch  dalej) i n ie odgry­
w a  dużej roli w  d rzew nictw ie szw edzkim , choć 
p rodukc ja  jego raczej w zrasta .

N ie zam ieszczam y w iadom ości o innych, po­
k rew n y ch  grupach przem ysłów , p rz e ra b ia ją ­
cych  m asy celulozowe, jak  np,: w ytw órczość 
sztucznego jedw abiu (w Szw ecji od 1917 r.), 
sztucznej w ełny (jedna fab ry k a  od 1930 r.), n a ­
leża łoby  bow iem  objąć częściow o przem ysł 
tek sty ln y  i spożyw czy i —  chem iczny w ści­
słym  znaczeniu, W  1939 r. p rodukcja  sz tuczne­
go jedw abiu  w ynosiła ty lko 1,000 t, sztucznej 
w e łny  —  rów nież 1,000 t —  b. m ało w obec 
produkcji św iatow ej sztucznego jedw abiu  ok. 
520 tys. ton  i sztucznej w ełny ok. 493 tys. ton.

W  S vartv ik  k. Sundsvall, w  fabryce celulozy 
ze tknęliśm y się n p . z p ro d u k c ją  p rep a ra tó w  gli- 
ko lanow ych, glikolanów  celulozy (Cellufix i in ­
ne) w postaci b iałych  p ła tków , znajdujących za ­
stosow anie jako su bstancja  w ypełn iająca, w ią- 
żą ca  —  w  przem yśle spożyw czym , w łókienni­
czym, papierniczym , chem icznym .

P rze tw órstw o  chem iczne celulozy i ługów 
pocelulozow ych, aby zapob iec u trac ie  około 
50% m asy p rzerab ianego  d rew na (m. inn. ligni­
na) obejm ującą około  28% drew na św ierk.) ro z­
w ija się silnie w Szw ecji w  ciągu osta tn ich  la t 
k ilk u n astu  i ma jak  tw ierdzą, w ielk ie  p e rsp ek ­
tyw y.

O dpady z fabrykacji m as celulozow ych już 
dają, albo mogą daw ać w  szerszym  zak resi : 
cu k ie r drzew ny, alkohol etyl,, drożdże jadalne 
i pastew ne, żyw icę płynną, te rp en ty n ę , glice­
rynę , w  dalszej p rzeró b ce  —  kleje, lakiery , 
m ydła, proch, dynam it i  w iele innych,

C oraz bardziej, szybciej rozw ijają się od ła­
m y chemii: drew na, celulozy, w reszcie  —  ligni­
ny (St. Zj, A. P., Niemcy, Szw ecja), w p ro w a­
dzając surow iec w  coraz zaw ilsze p rocesy  fa­
bryczne, uzyskując z d rew na coraz w ięcej uży­
tecznych  ciał i zw iązków .

N ie będziem y rów nież om aw iać bliżej suchej 
desty lacji drew na, nie m ającej w  drzew nictw ie 
w iększego gospodarczego znaczenia. Poza daw ­
niejszym  sposobem  w ypalan ia  w ęgla d rzew ne­

go w  m ielerzach, są w  Szwecji fab ryk i chem icz­
ne, n iek tó re  w ielkie, jak  np. w  Lycksele, w y ­
rab ia jące z d rew na brzozow ego w ęgiel do g e­
neratorów , różne pochodne smoły, ocet d rz e ­
wny, aceton, m etanol i w. inn. P rodukcja  w ę ­
gla drzew nego w ykazuje oczyw iście regresję . 
Z apotrzebow anie surow cow e tego p rzem ysłu  
chemicznego w ynosi ok. 1,5 inilj. m 3 d rew na 
rocznie,

P rzeróbka d rew na p rzez chem iczne go tow a­
nie nie kończy się dzisiaj n a  celulozie czy p a ­
pierze. Celuloza (łub, jak  zaznaczono, odpady 
z jej produktów ), poddane dalszym  reakcjom , 
dają w iele różnorodnych  artykułów , jak  np.: 
w łókno sztuczne, zastępu jące  w ełnę, baw ełnę, 
jedw ab, fibra, rozm aite p lastyk i celulozow e 
(obszerna dziedzina), całe grupy p roduk tów , 
w yw odzących się z e te ró w  i estrów  celulozy.

Punktem  w yjścia dla tych  reakcji jest tzw . 
gotow anie chem iczne, zw ęglanie, fe rm en tacja  
i zcukrzanie drew na.

T rzeb a  podkreślić, że w obec ty ch  w szystk ich  
złożonych procesów , obróbka m echaniczna d re ­
w na celem  uzyskan ia  budulca (m ateriały  o k rą ­
głe, ta rc ica  czy  sklejki), stanow i ty lko n iezn a­
czny, choć raczej przeceniany , fragm ent te c h ­
nologii drew na.

Duże możliwości m asow e, finansow e p rzem y ­
słu, dalszy jego postęp  techniczny i ren tow ność  
leśn ictw a p rzesuw ają się coraz w ięcej ku  n a j­
nowszej, dzisiejszej i jutrzejszej chem ii d rew na 
i jego pochodnych.

T rzeb a  w spom nieć o w ynikach  w  rac jo n ali­
zacji i m echanizacji p racy  przem ysłu  szw edz­
kiego. W  okresie 1929 —  1936: p rodukcja  t a r ­
taczna spadła o 14,5%, a ilość za trudn ionych  
robotników  o 19%. P rodukcja celulozy w z ro ­
sła o 40%, a  jednocześnie ilość ro bo tn ików  
spad ła o 12%, Ogółem, w  tym  okresie , ilość 
robotników  w  głów nych gałęziach p rzem ysłu  
drzew nego zm niejszyła się o 17%. N iezależnie 
od potan ien ia produkcji, spadek  ilości z a tru d ­
nionych ma znaczenie w Szwecji, p rzy  słabym  
zaludnieniu i b rak u  rąk  roboczych.

(dok. nast.).
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H. ORŁOŚ

Zagadnienie impregnacji drewna w Polsce '
P rcblem e de 1‘im pregnation du bois en Pologne

N asycanie czyli im pregnacja ma na celu 
przedłużenie okresu użytkow ania drew na, a tym 
samym oszczędniejsze jego zużytkow anie. Nikt 
więc nie może zaprzeczyć, że w obecnym okre­
sie powojennym , a zw łaszcza w Polsce, im­
p regnacja drew na m a bardzo w ażne znaczenie 
i pow inna być przez czynniki zainteresow ane 
należyce doceniana.

W iemy wszyscy dobrze, że pow ierzchnia la ­
sów naszych zm niejszyła się znacznie. S tracili­
śmy przy  tym  duże zapasy  drzew ostanów  ręb­
nych, zyskaliśm y natom iast olbrzym ie po­
wierzchnie wyrębów i zniszczeń wojennych. 
A  jednocześnie w zrosło niepom iernie zapo trze­
bowanie n a  drewno. P rzede w szystkim  mamy 
olbrzym ie zapotrzebow anie na odbudowę n a ­
szych zniszczonych wsi, m iast i m iasteczek, 
a także n a  odbudowę torów  kolejowych, mo­
stów, zak ładów  przem ysłow ych itd. M am y rów­
nież zwiększone zapotrzebow anie w produkcji 
przem ysłow ej, gdyż przem ysł nasz obecnie po ­
tężniejszy jest niż przed  w ojną. W reszcie m a­
m y zw iększone zapotrzebow anie na słowo dru­
kowane, gdyż po przerw ie w ojennej odczuwa 
się szczególny głód pism a i książki w języku 
polskim.

Gdybyśm y tak  rozpatryw ali każdą dziedzinę 
naszej gospodarki k rajow ej, w której po trzeb­
ny jest surow iec drzew ny, to zaobserw ujem y to 
samo zjaw isko: zwiększone zapotrzebow anie 
drew na p rzy  zm niejszonej podaży. T ak  więc 
przedstaw ia  się w kilku zdaniach nasz stan 
obecny gospodarki drzew nej. Są to  rzeczy 
w szystkim  doskonale znane, zw łaszcza nam  le- 
śn ’kom, jeśli więc je przypom inam y, to  tylko 
dlatego, aby jeszcze raz  podkreślić ważność 
oszczędnej gospodarki drzew nej i tym  samym 
ważność zagadnienia im pregnacji drew na.

N iestety  jednak  zagadnienie pow yższe jest 
spraw ą tru d n ą  do rozw iązania, zw łaszcza 
w obecnych w arunkach w Polsce. M ożemy tu ­
ta j rozróżnić trudności czterech rodzajów , które 
postaram y się kolejno przedstaw ić.

Otóż p ierw szą trudność przedstaw ia fakt, że 
im pregnacja drew na w kracza w zakres kilku 
różnych specjalności. Im pregnacją drew na in­
teresu je  się przede wszystkim  arch itek t względ­
nie technik budow lany. Je s t to  rzecz zupełnie 
zrozum iała, gdyż wykonawcy budowy muszą 
bdać o jej trw ałość i dobre wykonanie, Im ­
p regnacją  drew na in teresu ją  się również leśni­
cy, specjaliści z zakresu użytkow ania i w łasno­
ści technicznych drew na, gdyż znając rozm iary 
produkcji i zapotrzebow ania m uszą dążyć do 
jak  najbardziej oszczędnej gospodarki drewnem.

M am y następnie rów nież chemików, którzy 
w spraw ach im pregnacji drew na m a ją  dużo do 
powiedzenia, im pregnaty bowiem to są związki 
chemiczne. Im  lepszy im pregnat, tym  większa 
trw ałość zabezpieczenia. D la  każdego zaś k ra ­
ju i w  każdych odm iennych w arunkach  inny p o ­
winien być stosow any im pregnat, zależnie od 
posiadanych  surow ców  i zabezpieczanej k o n ­
strukcji. Nic więc dziwnego, że spraw a w ym a­
ga fachowego kierow nictw a i opracow ania przez 
specjalistów  chemików.

W reszcie m ają  tu  rów nież głos przyrodnicy, 
specjaliści z zakresu mikologii czyli grzybo- 
znaw stw a, chodzi bowiem o to. że drewno n i­
szczone jest głównie przez grzyby i całe zabez­
pieczenie ma n a  celu ochronę p rzed  grzybami. 
R ozpoznanie zaś grzybów szkodliwych nieraz 
jest bardzo  trudne, w ym aga badań  m ikrosko­
powych i zak ładan ia  tzw. czystych ku ltu r 
grzybni. T rzeba więc specjalisty , aby móc od­
powiedzieć n a  pytanie, czy w ystępuje groźny 
gatunek, czy bez znaczenia, czy dany  im pre­
gnat skutecznie oddziaływ a na grzybnię, czy 
też jest m ało skuteczny i w skutek tego m ało 
wartościowy.

M am y więc następujące cztery specjalności 
in teresu jące się kw estia im pregnacji drew na: 
tech n ik  budow lany, leśn ik  —  specja lista  z u ży t­
kow ania drew na, chemik i mikolog. Oczywiście 
że fak t pow yższy u tru d n ia  całą spraw ę, gdyż 
u trudn ia  specjalizację w zakresie im pregnacji 
drew na. T rudne bowiem znaleźć człowieka, k tó ­
ry po trafiłby  objąć i  opanow ać cz te ry  tak  ob­
szerne dziedziny wiedzy. N ajczęściej jest spe­
c ja lis tą  tylko w jednej dziedzinie wiedzy, 
a wówczas poglądy jego n a  zagadnienie z ko­
nieczności będą jednostronne. P og lądy  chemika 
u ję te  będą z punktu  w idzenia chemii, poglądy 
arch itek ta  z punktu  w idzenia konstrukcji bu­
dow lanych itd . A utor niniejszego arty k u łu  jest 
mikologiem i dlatego jego poglądy i wnioski moi- 
gą m ieć również ch arak ter jednostronny, jednak 
czytelnicy zechcą to łaskaw ie wybaczyć, gdyż 
tego stanu  rzeczy nie da się zmienić.

O tóż tak  się przedstaw ia pierw sza trudność 
w zak resie  zagadnienia im pregnacji drew na. 
D ruga na to m iast trudność to  fakt, że w Polsce 
b ard zo  liczne u rzędy  i in sty tuc je  in tere su ją  się 
spraw am i im pregnacji d rew na, R ozpatrzm y je 
kolejno.

*) R efera t wygłoszony w W arszaw ie, w Polskim N au­
kowym Tow arzystw ie Leśnym dnia 13 listopada 1947 
roku.
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Ryc. 1. — Ogólny widok nasycalni doświadczalnej 
Instytutu Badawczego L. P.

Otóż w pierw szym  rzędzie m am y nasze Mi- 
insterstw o Leśnictwa. R zecz jest zrozum iała. 
M y jesteśm y jedynym  procudentem  drew na 
w Państw ie, m y znam y najlep ie j możliwości 
p rodukcyjne naszych lasów, nas więc n a jb a r­
dziej in teresu je  oszczędne gospodarow anie su­
rowcem drzewnym . Obok naszego M inisterstw a 
m am y następnie M inisterstw o Odbudowy, k tó­
rem u chodzi o trw ałość w ykonyw anych budowli, 
M inisterstw o K om unikacji, k tórem u chodzi 
o zw iększenie trw ałości podk ładów  kolejowych. 
M inisterstw o Przem ysłu i H and lu  w zakresie 
drew na używ anego w ogrom nych ilościach w ko­
palniach. M inisterstw o P oczt i  Telegrafów  w za­
kresie zw iększenia trw ałości słupów  te le tech­
nicznych. W reszcie M inisterstw o Obrony N aro­
dow ej, a obok również M inisterstw o A dm ini­
s trac ji Publicznej w zakresie najrozm aitszych 
większych Jub m niejszych budowli prow adzo­
nych na terenie całego k ra ju .

W idzim y więc, że cały szereg naczelnych in ­
sty tucji w ładzy wykonawczej i podległych im 
urzędów  zainteresow anych jest w większym  lub 
m niejszym  stopniu spraw am i zabezpieczenia 
i im pregnacji drewna. N iektóre z nich, jak  np. 
ko leje państwowe, prow adzą od daw na już im­
pregnację na w łasną rękę, gdyż zm usiła do te ­
go konieczność życiowa, w postaci ogromu

Ryc. 2. — Wywożenie nasyconych podkładów z nasycalni.

szkód. Brak więc tu ta j jest wspólnego planu 
i jednolitej skoordynow anej akcji, co oczywiście 
musimy traktow ać jako stronę u jem ną ro zp a­
tryw anego przez nas zagadnienia.

Przechodzim y teraz  do następnej trudności 
pow stającej specjaln ie w granicach naszego 
Państw a. Jest to sp raw a środków  do nasyca­
nia, czyli samych im pregnatów .

Dobry im pregnat pow inien w yróżniać się c a ­
łym szeregiem  zalet, k tó re  kolejno p rzedstaw i­
my. 1) Pochodzenie z surowców krajow ych, 
gdyż w przeciwnym  razie  zaw sze cena jest zbyt 
wysoka i pow staje n iepotrzebna zależność cd 
zagranicy. 2) P roduk t odpadkow y w jakimś d u ­
żym przem yśle, bo wówczas ceny są najniższe, 
producent chętnie fo rsu je  zastosow anie nie 
potrzebnych mu odpadków  do innych celów. 

.3) P o stać  stała, najlep iej pasta  lub proszek do 
rozpuszczania w wodzie, gdyż w tedy opakow a­
nie i transport są znacznie tańsze od p re p a ra ­
tów ciekłych. 4) D ostateczne w łasności grzybo-

Ryc. 3. — Kąpanie podkładów w oleju kreozotowym.

bójcze, bo bez tych w łasności im pregnat trac i 
całą sw oją w artość. 5) B rak  tru jących  w łasno­
ści w stosunku do ludzi i zw ierząt, zw łaszcza 
w w ypadku stosow ania w budownictwie m ie­
szkaniowym. 6) B rak silnego zapachu, tak  sa ­
mo przede wszystkim  przy  zastosow aniu w bu­
downictwie m ieszkaniowym, 7) Ł atw a wsiąkli- 
wość do drewna, a jednocześnie w następstw ie 
trudna wymywalność, aby im pregnacja była 
łatw a przy  jednoczesnej trw ałości zabezpiecze­
nia. 8) Brak intensyw nego barw ienia drew na 
przez im pregnat, co nie zawsze jest pożądane.
9) W łasność polegająca na  tym, że im pregnat 
nie w pływ a szkodliwie na tkanki drewna.
10) W łasność nie oddziaływ ania szkodliwie na 
żelazo, które m oże być użyte do wzmocnienia 
konstrukcji drewnianych.

Otóż musimy powiedzieć, że trudno jest zn a­
leźć im pregnat, k tóry  odpow iadałby wszystkim  
powyższym w łasnościom  i posiadał w szystkie 
wymienione zalety, N ajczęściej będziem y mieli 
p rep ara ty  z pewnymi brakam i, albo też  p re p a ­
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ra ty  właściw e do zastosow ania w  pew nych ty l­
ko konkretnych w ypadkach. Je ś li  rozpatrzym y 
kry tycznie k ilka najczęściej używ anych w  kraju  
im pregnatów , to  przekonam y się o  tym natych­
m iast. Tak. np. karbolineum  tak  bardzo  często 
używ ane u  nas do zabezpieczenia drew na, zwła­
szcza n a  wsi, posiada bardzo  słabe własności 
grzybobójcze i trac i je praw ie zupełnie z bie­
giem czasu. W skutek  tego jest w łaściw ie p re­
para tem  bez w artości. Sublim at jest silną tru ­
cizną i dlatego w budownictwie mieszkaniowym 
ze względów bezpieczeństw a nie powinien być 
stosowany. S iarczan m iedzi intensyw nie barwi 
drew no na niebiesko i jes t ła tw o  wymywalny, 
zresztą  jest dość drogi. W reszcie kreozot po­
siada bardzo  silny i p rzykry  zapach, co prze­
k reśla  jego w artość w budynkach m ieszkal­
nych itd.

Do najbardzie j w artościow ych impregnatów, 
zw łaszcza z pew nym i domieszkami, należą n a­
stępu jące: fluorek sodu, dw unitrofenol i fluo­
rokrzem iany . T o też  są one zw ykle p roduktem  
podstaw ow ym  do fabrykacji różnych paten to ­
w anych środków  im pregnacji drew na, A le tu ­
ta j pow staje w łaśnie specja lna trudność w od ­
niesieniu do Polski. Oto nie posiadam y w  kra ju  
tego rodzaju  surowców i gdyby chodziło o p ro ­
dukcję w  szerszym  zakresie, m usielibyśm y spro­
w adzać je z zagranicy.

Pow staje  więc b łędne koło. O to  powinniśmy 
rozbudow ać im pregnację drew na w  jak n a jsze r­
szym zak resie  i rzucić n a  ry n ek  jak najw ięk­
sze ilości dobrego im pregnatu, a tym czasem  
brak  w  k ra ju  podstaw ow ych surow ców  do fa ­
b rykacji im pregnatów , w zrozum ieniu dotych­
czasowej praktyki. I tu ta j chemicy powinni dać 
odpowiedź na pytanie, jak  w ybrnąć z powyż­
szego stanu  rzeczy. Z jakich surowców posiada­
nych w  k ra ju  należy rozpocząć produkcję im ­
pregnatów  do zabezpieczenia drew na. P roduk­
cję  obliczoną na szeroką skalę i na trw ałe  za ­
potrzebow anie.

W reszcie przechodzim y do ostatn iej trudno­
ści w spraw ach im pregnacji drew na, specjalnie 
w  naszych w arunkach  w Polsce. Trudność ta  
polega n a  tym, że główne szkody od zagrzybie­
nia, a więc najw iększa po trzeba im pregnacji, 
istn ie ją  w Polsce n a  wsi, w  budow nictw ie w iej­
skim. T utaj bowiem m am y 90% budynków 
z drew na, tu ta j m am y olbrzym ie potrzeby od ­
budowy, wreszcie tu ta j możliwe są najczęściej 
w ypadki złej budowy, a więc z drew na świeże­
go i w  sposób m ało fachowy. Jednocześnie n a  
wsi specjaln ie trudno  jest zorganizow ać akcję 
im pregnacji drew na, ze w zględu na rozrzuce­
nie obiektów na całym  olbrzym im  terenie k ra ­
ju, a także ze w zględu na konserw atyzm  i ciem­
notę wsi w spraw ach racjonalnego  budownictwa.

Po przedstaw ieniu  owych specja lnych  tru d ­
ności, zw łaszcza w  w arunkach polskich, p rze j­
dziem y teraz  do rozpatryw ania stanu  im pregna­
cji drew na w Polsce w poszczególnych gałęziach 
gospodarstw a krajow ego. Zrobimy to  według

1<

m iejsc w ystępow ania grzybów  szkodliwych, 
czyli według m iejsc najw iększego zagrożenia 
drewna.

O tóż w edług miejsc w y stęp o w an ia  możemy 
podzielić zgniliznę drew na n a  sześć n astęp u ją­
cych typów : zgnilizna leśna, składow a, s łupo­
wa, podkładow a, kopaln iana i domowa. W k aż­
dym z wymienionych typów  zgnilizny w ystę­
pu ją  przew ażnie inne gatunki grzybów, a więc 
widzimy już tu  pewnego ro d za ju  specjalizację, 
jakkolw iek niektóre gatunki mogą pow tarzać 
się w  kilku typach  zgnilizny.

Zgniliznę leśną pow odują pasożyty  lub roz­
tocze grzybowe rozw ija jące się w lesie, a więc 
p rzed  wszystkim  różnego ro d za ju  huby drzew ­
ne. Są one niekiedy bardzo  szkodliwe, ale w al­
kę z nimi prow adzi się zasadniczo innymi śro d ­
kami, głównie m etodą p rofilak tyki przez usu ­
w anie porażonych drzew  z lasu. Istn ieje co 
p raw da w  zarodku m etoda zastrzyków  do drzew  
chorych a  więc n iejako m etoda im pregnacji. 
Z astrzyki te  m iałyby na  celu zabicie grzybni p a ­
sożyta w ew nątrz drzew a, p rzy  jednoczesnym  
zaoszczędzeniu samego żywiciela. Je s t to jed­
nak dopiero m etoda przyszłości, w  obecnym 
stanie zbyt m ało znana. Inaczej mówiąc im p re­
gnacja drew na w stosunku do zgnilizny leśnej 
zasadniczo jeszcze nie istn ieje , gdyż nie m a ku 
tem u większej potrzeby. G dyby zaś istn ia ła  
w form ie w skazanej w yżej, to m usiałaby być 
o p arta  na m etodzie gospodarczej.

Zgnilizna składowa pow oduje rozkład d rew ­
na na składow iskach. Zagrożone są w danym  
w ypadku głównie różnego ro d zaju  legary i pod­
kładki, s tykające  się bezpośrednio  z ziemią lub 
podm urówką, a więc najbardzie j zawilgocone. 
N atom iast sam o drew no przechow yw ane na 
składow iskach, czy w klocach, czy już p rze­
ta rte , m ało  narażone jest n a  zagrzybienie, gdyż 
stosunkowo kró tko  przebyw a na składzie i p rze­
chodzi do rąk  ostatecznego nabyw cy. Poza tym 
powinno ono przebyw ać na  sk ładzie w dobrych 
w arunkach przewiewu, d la  osiągnięcia wysusze­
nia, a w takich  w arunkach grzyby nie będą się 
rozw ijały. Raczej szkodliw sze dla drew na sk ła­
dowanego są grzyby pow odujące siniznę. Mo­
żem y więc powiedzieć, że n a  składow iskach na­
leży zabezpieczać p rzez im pregnację tylko róż­
nego rodzaju  legary  i podkładki, stosując do 
tego celu gospodarczą m etodę im pregnacji. 
W  obecnych w arunkach stosu je się to rzadko 
i w  m ałej skali, jednak szkody nie są wielkie, 
a więc i po trzeba drugorzędna.

Zgnilizna słupowa m a w iele cech wspólnych 
z poprzednio  opisaną zgnilizną składową, przy 
tym  bardzo często pow odują ją identyczne ga­
tunk i grzybów, należące głównie do rodzajów  
P o ria  —  porzyca, C óniophora ■— gnilica, Lenzi- 
te s  — siatkow iec, D aed a lea  —  gm atw ek, Ste- 
reum  —  skórnik i innych. S ą  to roztocze a tak u ­
jące różnego ro d zaju  budow le z drew na zn a jd u ­
jące się na  świeżym pow ietrzu, a więc płoty, 
pale, słupy, konstrukcje m ostów  drew nianych



itp . Szkody są dość poważne. Zabezpieczenie 
stosow ane jest wówczas, gdy chodzi o większe 
'ilości drew na przeznaczonego n a  ten  sam cel, 
np. w w ypadku słupów  teletechnicznych, przy 
tym  stosuje się wówczas m etody fabryczne im ­
pregnacji. W  innych zaś w ypadkach, w stosun­
ku do drobnych ^konstrukcji drew nianych, ro z­
rzuconych w  olbrzymich ilościach po całym  k ra ­
ju. nie stosuje się zasadniczo nic, Do tego celu 
należałoby propagow ać gospodarcze m etody im ­
pregnacji, jako najbardzie j odpowiednie.

Zgnilizna podkładowa niszczy podk łady  ko­
lejow e zarów no w szerokich torach, jak  i w ko­
le jkach  wąskotorowych. W  kolejach szerokoto­
row ych im pregnacja podkładów  stosow ana jest 
od daw na m etodam i fabrycznym i w nielicznych, 
dużych zak ładach  im pregnacyjnych. Koszty 
tran sp o rtu  do zak ładu  nie m ają  tu  większego 
znaczenia, gdyż kolej dysponuje sam a własnym  
transportem . W ko lejach  zaś wąskotorowych, 
leśnych, fabrycznych, tartacznych  itd., zabez­
pieczenie podkładów  od zgnilizny niestety  rz ad ­
ko jest stosowane. W  kolejkach  leśnych z tego 
pow odu zniszczone podk łady  w ym ieniane są 
bez p rzerw y  rok rocznie. Szkody ogólnie b iorąc 
nie są  duże, gdyż nie m am y zbyt dużo kolejek. 
N ależy jednak  w prow adzić obowiązkową im pre­
gnację  podkładów  w ąskotorow ych, k tórych trw a ­
łość m ożna powiększyć w ten sposób dziesięcio-

Ryc. 4. —■ Ogólny widok apartury wewnątrz nasycalni.

Ryc. 5. — Rysunek schematyczny aparatury 
do impregnacji drewna, stosowanej przez

Instytut Badawczy L. P.

krotnie. Stosować należy raczej gospodarcze 
m etody impregnacji, gdyż budow a większych 
zakładów  byłaby zbyt kosztow na w stosunku 
do potrzeb,

Zgnilizna kopalniana niszczy drew no używ a­
ne w kopalniach, a więc przede w szystkim  k o ­
palniaki. Najszkodliw sze są  tu ta j te  gatunki, 
k tóre mogą owocować i w ytw arzać zarodniki 
w ciemnościach (Paxillus acheruntius Schr. —  
krow iak łykow aty). Szkody są tu ta j duże, ze 
w zględu chociażby n a  ogromne ilości drew na 
zużywanego przez kopalnie. Im pregnacja tego 
drew na w Polsce nie zawsze jest stosow ana 
i dlatego dużo jeszcze jest tu ta j do zrobienia. 
N ależy zaś stosow ać w pew nych w ypadkach 
fabryczną m etodę im pregnacji (w większych 
ośrodkach), w innych zaś m etody gospodarcze 
(w mniejszych, odosobnionych ośrodkach).

W reszcie m am y zgniliznę domową, czyli g rzy­
by  niszczące drew no w  budynkach. J e s t  to  n a j­
w ażniejszy typ zgnilizny pow odujący stosun­
kowo najw iększe szkody. Pow odują go różne 
gatunki grzybów roztoczy, ze stroczkiem  dom o­
wym —  M erulius dom esticus F alek  na czele. 
W  zakresie zgnilizny domowej m am y najw ięcej 
do  zrobienia, m ożem y jednak zagadnienie to  po ­
dzielić n a  dwie części o różnym  znaczeniu. 
W  budownictwie m iejskim  budow a prow adzona 
jes t zwykle przez fachowców, przy  tym  p rz e ­
ważnie z cegły, wapna, kamienia, żelaza, a więc 
niebezpieczeństw o zagrzybienia jest tu ta j m niej­
sze. N a wsi natom iast najczęściej każdy  buduje 
sam  sobie, a więc raczej po dyletancku, poza 
tym  przew ażnie z drew na i praw ie zaw sze bez
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żadnego zabezpieczenia. Na wsi przy tym zu­
żywa się najw iększe ilości surow ca drzewnego, 
gdyż budow nictw o w iejskie w Polsce jest 
w przew ażającej ilości budownictwem drew nia­
nym. K w estia więc zabezpieczenia budulca uży­
wanego na wsi, zw łaszcza p rzy  obecnym ogrom­
nym natężen iu  odbudowy, w ysuw a się bez- 
przecznle na p lan  pierwszy.

Chodzi tu  przede w szystkim  o zabezpieczenie 
dolnych konstrukcji budowy, a więc tzw . p rzy­
cieś! lub podw alin a także konstrukcji podło­
gowych 'i piwnic, cne to  bowiem narażone są 
najbardzie j na  zawilgocenie i tym  sam ym  na za ­
grzybienie. G órne zaś części budowy mogą po­
zostać bez im pregnacji, bo praw dopodobieństw o 
rozw oju tam  grzybów jest m inim alne, grzybnia 
może tam  dostać się ty lko  od dołu. Stosować 
zaś należy  gospodarcze m etody im pregnacji, ze 
w zględu na rozrzucenie obiektów  budowy po 
całym  k ra ju , n ieraz w najbardziej odległych 
i głuchych zakątkach naszej prow nicji.

Z rozpatrzonego wyżej s tanu  wynika, że 
w pew nych w ypadkach bardziej w skazane są 
fabryczne m etody im pregnacji, a więc w spe­
cjalnych wielkich, jednak nielicznych zak ła­
dach. do których  drew no trzeba transportow ać 
w jedna i d ruga stronę, co podraża niepom ier­
n e  koszt zabezpieczenia. W  innych zaś w ypad­
kach daleko lepsza  jest p rosta  i tania gospodar­
cza m etoda im pregnacji, nie w ym agająca ko­
sztow niejszych u rządzeń  i odbyw ająca się p rze­
ważnie na m iejscu przyszłego zastosow ania 
drew na. P ow staje  więc pytan ie na k tó re  m eto­
dy w obecnym stanie rzeczy należy zwrócić 
w iększą uwagę. Otóż odpowiemy, że bezw zględ­
nie na m etody gospodarcze.

F abrycźne m etody właściw e są wówczas, gdy 
duża i posiadająca znaczne środki insty tucja 
musi zabezpieczać duże ilości drew na, używ a­
nego s ta le  do pewnego określonego celu. K la ­
sycznym przykładem  mogą tu  służyć koleje lub 
duże kopalnie węgla. W  w ypadkach takich  zain­
teresow ane insty tucje  rozw iązują spraw ę na 
w łasną rękę i z naszego punk tu  w idzenia sp ra ­
wa m oże być trak tow ana jako załatw iona.

W  innych natom iast wypadkach, gdv chodzi 
o zastosow anie drew na n a  wsi, w bardzo licz­
nych i porozrzucanych m iejscach i w  najroz­
m aitszych konstrukcjach, nie możemy uważać 
spraw y za załatw ioną, gdyż drew na się tam nie 
zabezpiecza. Nie m ożna tu  forsow ać m etod fa ­
brycznych, bo żaden chłop nie zechee odwozić 
swego drew na do odległego zakładu. Sądzimy 
naw et, że w w ielu w ypadkach trudno  go będzie 
skłonić do w ykonania im pregnacji we własnym  
zakresie. T ylko więc tania, p rosta  i dostępna 
dla każdego gospodarcza m etoda im pregnacji 
będzie tu ta j m iała pewne widoki powodzenia.

Zaznaczam y rów nież, że suszarn ie drew na 
nie rozw iążą spraw y ochrony od zagrzybienia 
na wsi. przynajm niej w obecnym okresie, Ilość 
suszam i nie może być zbyt wielka, ze względu 
na kosztow ność inwestycji. Suszarnie więc m ia­

łyby tak  sam o ch arak ter tego odległego zak ła ­
du, do którego żaden chłop swego drew na nie 
powiezie i żadna ustaw a do tego go nie zmusi. 
Jeśli nie będzie mógł inaczej nabyć drewna, to 
raczej będzie próbow ał pozyskać je nielegalnie 
z lasu. Nie możemy oczywiście negować zna­
czenia suszarń  drewna, a le  sądzim y, że będą 
cne m iały  najw iększe znaczenie d la  polepszenia 
jakości sto lark i meblowej i budow lanej. Dolne 
zaś konstrukcje budowli wiejskich, najbardziej 
narażone na zagrzybiepie, ak c ja  tego rodzaju  
ominie.

P ow tarzam y więc, że w obecnym okresie n a j­
większe szkody od zagrzybienia pow stają  w bu­
downictwie w iejskim  i że w danym  w ypadku 
najw łaściw sze będą gospodarcze m etody zabez­
pieczenia drew na. W ychodząc zaś z tego za ło ­
żenia powinniśm y gospodarcze m etody im p re­
gnacji drew na rozpatrzeć nieco dokładniej.

G ospodarczą m etodą im pregnacji drew na n a­
zyw am y tak ą  metodę, k tó ra  nie wymaga żad­
nych specjalnych i kosztow nych urządzeń, 
a więc dzięki tem u jest prosta, tan ia  i dostępna 
d la  wszystkich, naw et w najbardzie j odległych 
i głuchych zakątkach  k ra ju .

N ajp rostsza  gospodarczą m etodą im pregnacji 
będzie zw ykłe smarowanie drewna pędzlem  
lub szczotką um aczaną w im pregancie. Drewno 
do tego celu powinno być dobrze wyschnięte, 
aby jak  najlep ie j pochłan ia ło  im pregnat. Jest 
to m etoda n a jp ro stsza  i, jedyna jak ą  na wsi cza­
sem  stosują, możemy jej ty lko  zarzucić, że przy 
niedbałym  w ykonaniu jest’ m ało oszczędna, gdy 
p łyn  w zbyt dużych ilościach będzie spływ ał 
na ziemię. P rzy  jej stosow aniu należy  spec ja l­
nie zw racać uwagę, aby drew no było suche 
i aby im pregnat w siąkał w szpary  i pęknięcia 
drew na, gdyż tam  sie zaczyna rozwój grzybni 
od za rodn ików  w padających  z k ro p lą  wody.

J e s t  to jedyna m etoda im pregnacji, k tórą 
chłop na wsi zna i którą, w  obecnych w arunkach 
gotów będzie stosować. A by jednak  była sku­
teczna, trzeba koniecznie ustalić do tego celu 
dobry im pregnat. U żyw ane bowiem dotąd kar- 
bolineum  nie spełn ia  swego zadania, jak wiemy, 
ze w zględu na bardzo słabe własności grzybo­
bójcze.

Obok sm arow ania stosow ana jes t kąpiel drew­
na w im pregnacie. Ta m etoda jes t trochę tru d ­
niejsza do wykonania, gdyż wym aga budowy ba­
senów betonowych większych lub mni ei szych, 
za leżnie od w ielkości zabezpieczanego drew na. 
J e s t  to  tym  trudniejsze i kosztow niejsze, im 
w iększe k loce d rew na po trzeb n e  są do zabez­
pieczenia. P rzybyw a w ięc koszt budow y b ase­
nu, za  to  zużycie cieczy m oże być oszczęd­
niejsze.

D rew no im pregnowane w ten sposób winno 
być również suche, gdyż inaczej im pregnat nie 
będzie w siąkał do w nętrza i zamoczy ty lko  ze­
w n ę trzn ą  pow ierzchnię. Im suchsze drew no, tym 
lepsze zabezpieczenie. K ąpiel drew na m a gor­
sze widoki powodzenia n a  wsi, ze względu na
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koszt budowy basenów, tym  kosztowniejszych, 
im większe kloce drew na. N ależy jednak  dążyć 
powoli do tego, aby baseny do im pregnacji d rew ­
na pow staw ały powoli w pew nych ośrodkach 
na wsi, najlep iej p rzy  ta rtak ach  lub suszarniach 
drew na, aby ludność powoli przyzw yczaić 
i w drożyć do tego rodzaju  zabezpieczenia. Id e a ­
łem  następnie byłby taki s tan  rzeczy, aby k aż­
da wieś posiadała w łasny basen do im pregnacji’, 
drew na.

N astępna m etoda gospodarcza to zastrzyki 
impregnatu do dziur drążonych w drewnie. N a­
leży więc dość dużym  św idrem  w ykonać szereg 
otw orów  do k+órvch w svouje s:e stmoszkowane 
śro d k i zabezpieczające (np. m ieszanina soli k u ­
chennej z sublim atem  lub siarczan  m iedzi), po ­
siadające duże własności hygroskopijne. O tw o­
ry  żab'';a sle nasteonie mocno kołkam i drew nia­
nymi. Gdy ty lko  drew no w ilgotnieje, p re p a ra t 
zaczyna zmieniać sie w s tan  p łynny i zaczyna 
przenikać drewno. Gdy pow sta ją  więc w arunki 
dogodne d la  rozw oju grzybni, zaczyna się jed ­
nocześnie zabezpieczenie drew na im pregnatem .

M etoda tego rodzaju  na jbardz ie i n ad a ie  się 
do z a b e z p ie c z e n i w szelkiego rodzaju  słupów  
w kopanych w ziemię. Je s t p ro sta  tan ia  i dobrze 
zabezpiecza, może tylko p rzy  zbyt' dużej ilości 
otw orów  o s ła b i  nieco w ytrzym ałość drew na. 
P rzy  odpowiedniej propagandzie m etoda po­
wyższa może być życzliwie p rz y ję ta  n,a wsi. 
M ożna by ją  naw et dostosow ać do budow nic­
tw a w iejskiego przez połączenie z m etodą sm a­
row ania lub  kąpieli.

Metoda zastrzyków do drewna pod ciśnie­
niem, k tóre uzyskuje się p rzez ustaw ienie zbior­
nika z płynem  na pew nej wysokości, albo przez 
jakąkolw iek sprężarkę. Tego rod zaju  m etoda 
w ym aga już kosztow niejszych urządzeń, w po­
staci budow y wieży ciśnień, a następnie rur, 
iglic do zastrzyków  itd, D latego  więc n a  wsi 
w obecnych w arunkach m a słabe widoki pow o­
dzenia. P oza tym jest to  m etoda da jąca  lepsze 
rezu lta ty  p rzy  nasycaniu raczej drew na liścia­
stego i w stanie świeżym. P ły n  im pregnacyjny 
w yciska świeże soki z d rew na zajm ując ich 
miejsce.

Metoda Instytutu Badawczego Leśnictwa jest 
m etodą poprzedniego typu, czyli polega na  za­
strzykach  pod ciśnieniem do drew na świeżego. 
O pracow ana została pod ogólnym kierow nic­
twem  Prof. R. Falcka, em igranta z Niemiec 
p racu jącego  p rzed  w ojną p rzez  k ilk a  la t w  P o l­
sce. P ro jek to d aw cą a p a ra tu ry  by ł ś. p. Inż. 
F elik s Jungow 'cz, p rzedw ojenny asy sten t w  In ­
sty tucie  B adaw czym  L eśnictw a, obecnie już 
nie żyjący, Podczas okupacji zam ordow any zo­
s ta ł przez Niemców jako dow ódca oddziału 
partyzanckiego A. K. B adan ia  zaś w ykonyw a­
no w nasycalni dośw iadczalnej, zbudow anej 
p rzez  O ddział Zw alczania C horób R oślin I. B. L. 
na terenach  ta rtak u  państw ow ego w N adw ornej 
(ryc. 1, 2, 3 i 4), obecnie poza granicam i 
Państw a.

M etoda Insty tu tu  Badawczego, Leśnictw a p o ­
siada ch arak ter przejściow y m iędzy m etodą fa ­
bryczną a  gospodarczą, gdyż wym aga pew nych 
kosztowniejszych urządzeń. O pracow ana była 
specjaln ie do im pregnacji podkładów  kolejek 
leśnych, głównie bukowych, świeżo w yrobio­
nych. Ogólny widok a p a ra tu ry  m am y p rzed sta ­
wiony n a  ryc. 4, schem at zaś ap a ra tu ry  na 
ryc. 5.

Po odkręceniu kranu (IG) wpuszczam y odpo­
wiednią ilość im pregnatu  do cylindra (C). Ilość 
potrzebną możemy odm ierzyć przy pomocy 
w skaźnika poziomu cieczy (W ). N astępnie za­
m ykam y kran od zbiornika (Kj ), k ran  od w skaź­
nika (K->), wbijamy iglice w czoło drew na (I) 
i otw ieram y w szystkie k ran y  od iglic (K;~«). 
W reszcie puszczamy w ruch sp rężarkę e lek ­
tryczną (S) i otw ieram y k ran  od sp rężark i (Ko). 
M anom etr przy sp rężarce (M) w skazuje ciśnie­
nie. Cylindrów  tego rod zaju  m ożna ustaw ić obok 
siebie k ilka i im pregnow ać wówczas rów nocze­
śnie k ilka sztuk drew na. M ożna również zam iast 
elektryczności użyć innej siły dla uzyskania ci­
śnienia. a więc siły pociągowej koni lub siły 
ręcznej, co technicznie da się przeprow adzić. 
W reszcie możliwe jest um ieszczenie tego ro d za­
ju ap ara tu ry  na  sam ochodz:e ciężarowym, k tó ­
ry zależnie od potrzeb mógłby przejeżdżać do 
coraz nowych miejsc pracy.

R ezu ltaty  nasycania pow yższą m etodą p od­
kładów  kolejek leśnych były bardzo dodatnie. 
Im pregnowano chlorkiem  cynku, a następnie po 
przesuszeniu kąpano jeszcze w sm ołach dla za ­
bezpieczenia zew nętrznych powierzchni p odk ła­
du i zwiększenia niewym ywalności, Jed n ak  m e­
toda powyższa jako bardziej kosztow na nie d a ­
łaby  się w prow adzić w obecnych w arunkach  na 
wsi. Pomimo to należy ją opracow ać d o k ład ­
niej, p rzystosow ać do sam ochodu lub do siły p o ­
ciągowej końskiej w k ’e ra c :e i pow oli w p ro w a­
dzać w  pew nych cen tra lnych  pun k tach  na p ro ­
wincji, np. przy ta r ta k a c h  i suszarniach drew na, 
głównie zaś tam , gdzie is tn ie ją  dłuższe to ry  k o ­
lejek  leśnych.

Przedstaw iliśm y wyżej zagadnienie im pre­
gnacji drew na w Polsce, sto jące na drodze tru d ­
ności o raz najw łaściw sze m etody postępow ania. 
T eraz zaś na zakończenie przedstaw im y kolejno 
ostateczne, w ypływ ające stąd  wnioski.

1. A by energiczniej pchnąć spraw ę naprzód, 
należy stw orzyć jakiś s ta ły  organ do sp raw  im­
pregnacji drewna, złożony z przedstaw icieli 
w szystkich zainteresow anych m inisterstw . O rgan 
ten  m ożna nazwać kom isją do spraw  im pregnacji 
drew na. Sądzim y przy  tym, że byłoby najlep iej, 
aby pow stał przy  M inisterstw ie Odbudowy, k tó ­
re najbardziej spraw am i im pregnacji się in te ­
resuje, G łównym  zadaniem  komisji byłoby  u jed­
nolicać i koordynować w szystkie wysTki w sp ra ­
wach im pregnacji drew na, a także dbać o posu­
w anie spraw y naprzód  i w łaściw e jej rozw iązy­
wanie. T rzeba rów nież p o s ta ra ć  się, aby do k o ­
misji w eszli p rzedstaw icie le  różnych specja lno­
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ści in teresu jących  się im pregnacją drew na, gdyż 
w ów czas om aw iane tam  zagadnien ia znajdą jak  
najbardzie j w yczerpujące i w ielostronne oświe­
tlenie.

2. P ierw szą rzeczą kom isji do spraw  im pre­
gnacji drew na powinno być dokładne ustalenie 
przy pom ocy przedstaw icieli przem ysłu  che­
micznego, jakie im pregnaty są d la  Polsk i n a j­
właściwsze. Nie należy tu ta j b rać  pod uwagę 
p reparatów  zagranicznych, gdyż jest to  błędna 
droga. W  ten  sposób każde silniej uprzem ysło­
wione państw o kapitalistyczne s ta ra  się zaw ojo­
wać rynk i zbytu  państw  słabszych pod wzglę­
dem ekonomicznym, oczywiście tylko d la  w ła ­
snych korzyści. W  ten  sposób np. p rzed  wojną 
Niemcy wciąż s ta ra li się skłonić Polskę do 
nabyw ania ich p rep a ra tu  „Fungim ors" prze­
ciw  siniznie drew na, w ów czas gdy tenże p rep a­
ra t na teren ie  samych Niemiec był zabronio­
ny, jako  oparty  na obcych surowcach.

Nie należy również opierać p rodukcji im pre­
gnatów drew na na firm ach pryw atnych, gdyż 
chodzi tu  przede w szystkim  o taniość i m aso­
wość produkcji., czemu może zadośćuczynić 
tylko p rodukcja  państw ow a, F irm y pryw atne, 
posiadające zresztą  zupełnie dobre środki, 
przew ażnie patentow ane, pow inny być raczej 
przeznaczone do w ykonyw ania rem ontów 
w budynkach już zagrzybionych, zw łaszcza 
w budynkach cenniejszych, zabytkow ych, jeśli 
tylko w budynkach takich  ukażą  się grzyby.

P rzy  ustalan iu  im pregnatów  powinno się 
wziąć rów nież pod uwagę tzw. im pregnaty lo t­
ne (po niemiecku „A tm ungsgifte", po rosyjsku 
„dychatielny je jady"), czyli p łyny  w norm al­
nej tem peratu rze  łatw o u la tn ia jące  się, k tóre 
po nasyceniu przem ieniają się częściowo w g a­
zy i w  postaci gazowej łączą się ze sk ładn ika­
mi drew na. Typow ym  im pregnatem  tego rodza­
ju może być m onochlornaftalina (n :em:ecka 
nazw a handlow a ,.xylam on“). Im pregnaty  lo t­
ne są jednak zagadnieniem  nowym  i w ym agają 
dokładniejszego opracow ania.

Po ustalen iu  najw łaściw szych d la  naszego 
k ra ju  im pregnatów  należy  rozpocząć produk­
cję ich na szeroką skalę, na zamówienia w y ­
chodzące z poszczególnych m inisterstw  lub  
instytucyj, Im pregnatów  pow inno być tyle na  
rynku krajow ym  do dyspozycji d la każdego, 
aby kw estia ta  n 'e  ham ow ała posteou  spraw y 
i nie by ła  najw iększą p rzeszk o d ą  do jej ro z ­
wiązania.

3. N ależy forsow ać w ustalonych  w ypadkach 
fabryczne m etody im pregnacji, w innych zaś

m etody gospodarcze. G ospodarcze m etody 
przede w szystkim  w  budow nictw ie wiejskim, 
tam  gdzie są najw iększe szkody i gdzie dotąd 
praw ie nic się nie robi. G ospodarcza metoda, 
k tó ra  w obecnych w arunkach  jest najw ażn iej­
sza, k tó rą  wieś uzna i będzie stosować, to sm a­
rowanie drew na, do czego jednak  należy u s ta ­
lić w łaściw y im pregnat. Inne gospodarcze me­
tody  nie dadzą się w obecnych w arunkach 
w prow adzić do masowego użytku  na  wsi, na­
leży więc raczej w prow adzać je stopniowo 
w pew nych centralnych  ośrodkach  wiejskich. 
N iektóre zaś należy jeszcze ściślej opracować 
i dostosow ać do potrzeb, co powinno być w yko­
nane przez zainteresow ane insty tu ty  badaw ­
cze.

4. N ależy zarzucić wieś ulotkam i podający­
mi tanie i łatw e, gospodarcze m etody im pre­
gnacji drew na. T rzeba tak  uczynić, aby akcja 
n ab ra ła  rozgłosu i s ta ła  się na wsi każdem u 
wiadoma, zw łaszcza prow adzącem u budowę 
domu. T rzeba rów nież dążyć do tego, aby 
w każdym  m iasteczku, a naw et w każdej spół­
dzielni w iejskiej, poszukujący  mógł znaleźć 
potrzebne mu ilości dobrego im pregnatu. W y­
kluczyć p rzy  tym  karbolineum , k tó re  jest m ało 
wartościowe, a  w prow adzić ustalone poprzed­
nio i pełnow artościow e p rep a ra ty . A kcją pro­
pagandy i nasycenia rynku  w iejskiego niezbęd­
nym i im pregnatam i zain teresow ać organizacje 
wiejskie, a przede w szystkim  Związek Sam o­
pomocy Chłopskiej, do którego zwrócić się 
o pomoc w te j sprawie.

5. Gdy już na  rynku  będzie dostateczna ilość 
p rep ara tó w  zabezpieczają.. y 'h , ,a także prze­
prow adzona będzie ak c ja  p t pagandowa, w pro­
w adzić drogą ustaw ow ą obowiązkową im pre­
gnację drew na użytkow ego w ty ch  konstruk­
cjach, k tó re m ogą być narażone n a  zagrzybie­
nie. Tego ro d za ju  ustaw y i zarządzenia obo­
w iązują już w innych państw ach, zwłaszcza 
tam , gdzie odczuw a się coraz większy głód su­
rowca drzewnego. Nie w prow adzać jednak 
ustaw y tak  długo, dopóki n a  rynku nie będzie 
dostatecznej ilości im pregnatów , a  także tanich 
popularnych instrukcyj i ulotek, jak  należy wy­
konyw ać zabezpieczenie drew na. Przedw czesna 
ustaw a  będzie n iew ykonalna , spow oduje tylko 
dążność do jej obchodzenia i w prow adzi tym 
w iększy zamęt.

Z Zakładu Chorób Roślin i G rzyboznaw stw a Insty tu tu  
Badawczego Leśnictwa.

C D  A D M I N I S T R A C J I

Przypominamy o obowiqzku wpłacenia bieżqcej i za ległe j prenumeraty 

Konto w P.K.O. Żarz, Gł. Z.Z. P.L i P. D. N 1-1851
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STANISŁAW TYSZKIEWICZ

Organizacja nasiennictwa leśnego w ZSSR (c.d.)
L‘organisat'on de 1‘economie des semences forestieres en l‘U. S. S. R. (suitę)

II, P o d s t a w o w e  ś r o d k i  o r g a n i z a c j i

M ateriały do zestawienia planu organizacji nasiennictwa 
leśnego

D la  organizacji n asienn ic tw a leśnego d y re k ­
cje pow inny posiadać następu jące  m ateria ły :

a) dane o zapo trzebow aniu  adm inistracji na 
nas ona poszczególnych ga tunków  drzew  i k rz e ­
w ów  do w ykonania w niosku  u p raw  (wg. p o ­
szczególnych nadleśnictw ) z uw zględnieniem  
niezbędnej rezerw y i zao p a trzen ia  w nas.ona 
n ad leśn ic tw  innych dyrekcji wg, uznania M ini­
s te rs tw a ;

b) dane wg. n ad leśn ic tw  o pow ierzchniach  
d rzew ostanów , nadających  się do w yboru na 
s ta łe  i czasow e d rzew ostany  nasienne z podzia­
łem  ich na gatunki, k lasy  w ieku, typów  lasu a l­
bo bonitacji;

c) dane o istniejących w  nad leśn ic tw ach  wy- 
• łuszczarn iach , sk ładach  n a  szyszki i nasiona,

różnych  m aszynach, sp rzęcie  i inw en tarzu  do 
. zb ioru , p rzerobu, oczyszczania, sortow ania, 

p rzechow yw ania i tran sp o r tu  szyszek, owoców
i- i nasion.

W  oparciu  o te m a te ria ły  dyrekcje w yliczają 
p o trzeb n ą  pow ierzchnię sta ły ch  i czasow ych 
d rzew ostanów  nasiennych dla każdego  gatunku  
w  całości adm inistrow anych  terenów , usta la ją  
rozm ieszczenie d rzew ostanów  nasiennych  wg. 
nad leśn ic tw  i dają tym  ostatn im  polecenie w y­
boru  stałych  i czasow ych d rzew ostanów  nasien­
nych (ze w skazaniem  pow ierzchni dla każdego 
gatunku) oraz polecenie zestaw ien ia  p lanu o rga­
nizacji (wniosku) n asienn ic tw a leśnego  w  d a ­
nym  nadleśn ic tw ie .'

Obliczenie powierzchni drzewostanów nasiennych

1) Pow ierzchnię p o trzebnych  d rzew ostanów  
nas ennych określa  się p rzez  podzielenie całego 
zapo trzebow an ia  go sp o d arstw a n a  nasiona p o ­
szczególnego gatunku  p rzez  orien tacyjny  średni 
urodzaj nasion  z 1 h a  d rzew o stan u  nasiennego 
danego gatunku.

2) Ogólne zapo trzebow anie gospodarstw a na 
nasiona sosny, św ierku, m odrzew ia i trzm ieliny 
sk ład a  s ’ę z:

a) ilości nasion niezbędnej do  siew u w  roz- 
sadn ikach  i w  upraw ach  w  najbliższą po zb io­
rze nasion wiosnę i jesień;

b) rezerw y  nas:o n  na n astęp n y  rok  w  rozm ia­
rze rocznego zapotrzebow ania;

c) ilości nasion p rzeznaczonych  d la  innych 
nad leśn ic tw  wg. za rząd zen ia  M inisterstw a.

O gólne zapo trzebow an ie  na żołędzie  z ilości 
w ym ienionych w p u n k tach  a) i c).

3) D la dyrekcji ilość nasion w ykazanych  
w  punkcie b) u sta la  M inisterstw o, dla n ad leś­
n ic tw  odnośna dyrekcja.

4) Jeże li w następ stw ie  zastosow anych  śro d ­
ków  urodzaj nasion w zrośnie, to pow ierzchnię 
drzew ostanów  nas ennych m ożna zm niejszyć, 
p rzenosząc ich część do rezerw y.

Urodzaj nasion sosny, świerku, modrzewia, dębu 
i trzmieliny

1) U rodzaj nasion  drzew  i k rzew ów  zależy  od 
w aru n k ó w  siedliskow ych, w iek u  d rzew o sta ­
nów  i in.

2) Najwięcej obficie i często  ow ocują drzew a 
dobrze ośw ietlone, ro snące na sw obodzie, na 
sk ra jach  i w przerzedzonych  d rzew ostanach . 
D rzew a rosnące w zw arty ch  d rzew ostanach  za ­
czynają ow ocow ać znacznie później, ow ocują 
rzadziej i mniej obf cie.

3) W  d rzew ostanach  najlepiej ze w szystk ich  
ow ocują najw ięcej ośw ietlone i rozw in .ęte  d rze ­
w a  I i II klasy K rafta. W  zw arty ch  d rzew o sta ­
nach  wyżej wym ień onych gatunków  drzew  na 
d rzew a I i II k lasy  K rafta  p rzypada nie mniej 
niż 80 —  85% całego urodzaju nasion.

4) L a ta  z obfitymi urodzajam i nasion poszcze­
gólnych gatunków  drzew  i k rzew ów  n astęp u ją  
z różną okresow ością.

5) U rodzaje nasion drzew  i k rzew ów  n iek ie ­
dy obn żają  się z pow odu całego szeregu  p rzy ­
czyn. T ak  np. przym rozki w  porze kw itn ien ia  
i tw orzen ia się zalążków  silnie obniżają, a n ie­
k iedy niszczą ca ły  urodzaj. K w iaty, ow oce i n a ­
siona drzew  i k rzew ów  są niszczone przez o w a­
dy  i szkodliw e grzyby. W ysokie tem p era tu ry  
w  lecie, a w południow ych i po łudniow o-w scho­
dnich rejonach potęgow ane suchym i i gorącym i 
w iatram i, także zgubnie odbijają się na  u ro d za­
ju i ilości nasion leśnych.

6) W la ta  nasienne należy pozyskać nasiona 
w  m ożliwie w iększej ilości i praw idłow o je p rz e ­
chow ać n a  w ypadek nieurodzaju. N aso n a , k tó ­
ry ch  nie m ożna długo przechow yw ać, m uszą 
być z konieczności pozyskiw ane przy  jak im kol­
w iek  urodzaju. N asiona pozyskane w  urodzajne 
la ta  odznaczają się w yższą jakością, a p o zy sk a­
n ie  ich jest tańsze.

Rozmieszczenie drzewostanów nasiennych

1) Czasow e drzew ostany  nasienne d la sosny 
i św ierku  w ydziela się w szędzie tam , gdz:e p o ­
trzeb a  nasion ty ch  gatunków  i istn ie ją  odpo­
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w iednie, a w  ram ach  uży tkow an ia  głównego, 
p rzew idziane do w yrębu  drzew ostany.

Przy zb iorze szyszek z drzew  ściętych obniża 
się w ydatn ie  koszty  nasion i oprócz tego można 
w ybrać jeszcze d rzew a m acierzyste  celem 
o trzym ania nasion o lepszej jakości.

2) S ta łe  d rzew ostany  nasienne dla sosny 
i św ierku  zak ład a  się w  tych rejonach, gdzie 
w ypada zb ie rać  szyszki z drzew  stojących. S ta ­
łe d rzew ostany  nasienne dla sosny są szczegól­
nie konieczne w  południow ych i południowo- 
w schodnich  re jonach  o niskiej lesistości.

3) Dla m odrzew ia w  północno-w schodniej 
części s tre fy  w odoochronnej i n a  południow ym  
U ralu  czasow e d rzew ostany  nasienne —  a poza 
tym  w szędzie s ta łe  d rzew ostany  nasienne — 
zak ład a  się gdzie tylko is tn ie ją  drzew ostany 
tego  gatunku, na tu ra lnego  pochodzenia, bądź 
z ręcznej u p raw y  i odpow iadają wym aganiom  
staw ianym  drzew ostanom  nas'ennym .

4) S ta łe  d rzew ostany  nasienne dla dębu  w y­
dziela się w e w szystk ich  rejonach, gdzie dąb 
jes t hodow any z ręki, jeżeli ty lk o  istn ie ją  tam  
d rzew ostany  o dobrym  przyroście  i jakość’.

5) S ta łe  pow ierzchnie nasienne dla trzm ieli- 
ny zak ład a  się w e w szystkich  rejonach, gdzie 
rośnie te n  krzew .

6) P rzy  rozm ieszczeniu d rzew ostanów  n a ­
siennych po nad leśn ic tw ach  dyrekcje powinny 
uw zględnić, co następu je :

a) konieczność zapew nienia każdem u leśno- 
hodow lanem u rejonow i nasion m iejscow ego p o ­
chodzenia;

b) istn ien ie  w  nad leśn ic tw ie dostatecznej 
ilości w ysokow artościow ych  i typow ych dla 
danego re jonu  leśno-hodow lanego d rzew osta­
nów, nadających  się do w yboru  na d rzew o sta­
ny  nasienne;

c) w yposażenie nad leśn :c tw a  w budynki, 
u rząd zen ia  i inw en tarz  n iezbędne do p rac  z za ­
k resu  nasienn ic tw a;

d) m ożność tran sp o rtu  nasion do innych nad ­
leśnictw ;

e) zapew nien ie pracom  z zak resu  nasiennic­
tw a  leśnego  k a d r  robo tn ików  stałych,

7) S ta łe  d rzew ostany  nasienne pow inny być 
zasadniczo ześrodkow ane w stosunkow o n ie­
w ielkiej ilości n ad leśn :ctw , k tó re , prócz po- 
k ry c :a w łasnego zapo trzebow an ia  na nasiona, 
pow inny wg. p lanu  dyrekcji dostarczać  nasiona 
innym nadleśnictw om .

T akie n ad leśn :c tw a trzeb a  w yb ierać  szcze­
gólnie trosk liw ie, uw zględniając w szystkie 
ok o l’czności w skazane wyżej w  punkcie 6.

8) G ospodarstw o  nasienne w  nadleśnictw ach 
w ybranych  do produkcji w iększych ilości n a ­
sion pow inno być w zorowym , zarów no co do 
swej organizacji, jak i ekonom iczności.

9) W  n ad leśn ’ctw ach  pozyskujących nasiona 
ty lko  d la  swoich, stosunkow o niedużych po ­
trzeb , s ta łe  d rzew ostany  n a s ;enne d la gatun­
ków  'g lastych  m ogą być zak ładane ty lk o  w te ­
dy. gdy b ra k  jest d rzew ostanów  przychodzą­

cych do w yrębu, z k tó rych  m ożna by było zb ie­
rać d obre  nasiona.

10) Pow ierzchnia stałych d rzew ostanów  n a ­
siennych  iglastych i dębow ych w ty ch  nad leś­
n ictw ach  nie pow inna p rzek raczać  rozm iarów  
n iezbędnych do pokrycia  w łasnego zap o trze­
bow ania na te  gatunki nasion.

Przepisy dotyczące w yboru i ewidencji drzew ostanów  
nasiennych i nasiern ików

1) W szystk ie  p race  przygotow aw cze zw iąza­
ne z w yborem  d rzew ostanów  i d rzew  nasien ­
nych w  te ren ie  w ykonują nadleśn ctw a i le ś ­
nictw a.

2) N a podstaw ie m ateria łó w  i taksacyjnego 
opisu, odpow iednio do polecenia dyrekcji, w y ­
b ie ra  się w  nad leśn ic tw ach  drzew ostany  n a d a ­
jące się n a  sta łe  i czasow e drzew ostany  n a ­
sienne. D okonuje się p rzeg lądu  w ybranych  po­
w ierzchni i odgranicza je istniejącym i drogami, 
liniami oddziałow ym i lub specjaln ie p rzec ię ty ­
mi w :zurami.

3) W ybrane pow ierzchnie są lustrow ane 
p rzez inżynierów  z inspekcji (leschoz). Przy 
przeglądzie sporządza się p ro toku ł, do którego  
do łącza się p lan i opis w ydzielonych pow ierz­
chni. J e d e n  egzem plarz p ro toku łu  z w ym ienio­
nymi załącznikam i pow  nien być p rzechow yw a­
ny w  nadleśnictw ie, drugi p rzesłan y  do dy ­
rekcji.

W ydzielone d rzew ostany  nasienne, jako stałe , 
num eruje się i opisuje wg. następu jących  p u n k ­
tów : 1) Typ lasu, 2) B onitacja, 3) W iek , 4) P rz e ­
cię tna  w ysokość d rzew ostanu  w  m, 5) P rz e ­
cię tna  średn ica  w  cm, 6) Z apas n a  1 ha w  m 3,
7) Z w arcie  górnego okapu, 8) S k ład  d rzew osta­
nu, 9) C h ara k te ry s ty k a  p rzyrostu , s tanu  i jak o ­
ści d rzew ostanu  (oczyszczanie się, p rostość 
i pełność  pnia, regularność słojów), ilość szcze­
gólnie cennych drzew  do z b ’oru nasion, 10) P o d ­
rost (skład, w iek, gęstość, przydatność),
11) P odszy t (skład, gęstość), 12) Roślinność 
zielna (% pokryw ania  w  %), 13) M artw a po ­
k ry w a gleby (skład, grubość), 14) G leba, 
15) P odstaw y  do w ydzie len ia jako drzew ostanu  
nasiennego, 16) G ospodarcze środki konieczne 
do w zm ożenia ow ocow ania, po lepszenia jak o ­
ści nasion  i ich ochrony, 17) Uwagi nad leśn icze­
go o zaszłych  zm ianach w  stanie drzew ostanu 
nasiennego od chwili w yboru.

4) Opis czasow ych d rzew ostanów  nasiennych 
p rzep ro w ad za  się w  uproszczonej form ie (w ska­
zuje się gatunek , k tórego  nasiona zam ierza się 
p o zv sk ;w ać w  tym  d rzew o stan :e, typ  lasu, bo­
n itację, w iek, średn ią  w ysokość i średnicę, za­
drzew ienie, sk ład  i jakość drzew ostanu). N um e­
rację czasow ych d rzew ostanów  nasiennych p ro ­
w adzi się osobną.

5) N asienn’ki oznacza się łatw o zauw ażalny­
mi znakam i (farbą olejną).

6) W  św iadectw ie tow arzyszącym  nasionom  
zaznacza się num er i k ró tk i taksacy jny  opis 
d rzew ostanu  nasiennego.
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7) Szczególnie cenne d rzew a (zarów no w  s ta ­
łych drzew ostanach  nas:ennych, jak  i poza n i­
mi) num eruje się olejną fa rb ą  (num eracja ogól­
na dla całego nadleśnictw a), D rzew a te pow in­
ny być opisane wg. następu jących  punktów : 
1) N um er drzew a, 2) L eśnictw o, 3) U roczysko, 
4) O ddział, 5) Poddział, 6) T yp lasu  i bonitacja 
d rzew ostanu , w k tórym  rośn  e d rzew o (jeżeli 
ro śn :e w drzew ostanie), 7) G atunek , 8) W  ek, 
9) W ysokość w m, 10) Ś redn ica w  cm, 11) W y­
sokość osadzenia korony, 12) R zu t korony 
N-S, 13) R zu t korony O -W , 14) P odstaw y  do 
zaliczenia d rzew a do kategorii specjalnie cen ­
nych, 17) G ospodarcze środk i n iezbędne celem  
w zm ożenia ow ocow ania d rzew a i po lepszen :a 
jakości nasion.

8) D yrekcje  pow inny p row adzić k o n tro lę  w y­
b o ru  d rzew ostanów  nasiennych, szczególnie dla 
tych nadleśnictw , k tó re  b ęd ą  pozyskiw ać n a ­
siona w w iększych ilościach.

9) W ybór stałych  d rzew ostanów  n as :ennych 
z w strzym aniem  w  nich w y ręb u  jest z a tw ie r­
dzany  p rzez w łaściw ą dyrekcję, w ybór czaso ­
w ych d rzew ostanów  nasiennych  za tw ie rd za  in ­
spekcja. W ybrane d rzew ostany  nasienne ozna­
cza się trw a le  w teren ie, w ypisując na  słupku 
cechę sta ły ch  lub czasow ych drzew ostanów , 
num er i ro k  w ydzielenia.

10) W ybrane drzew ostany  ze s ta w :a się w  od­
pow iednim  w ykazie, zaw ierającym  głów ne ce ­
chy opisowe, nanosi na p lan  nad leśn 'c tw a, za ­
znaczając um ownym i znakam i c h a ra k te r  w ybo­
ru i gatunek.

11) N adleśnictw a, w  k tó ry ch  zak ład a  się s ta ­
łe d rzew ostany  nasienne p ro w ad zą  specjalne 
dz;enniki wg. w zoru podanego niżej, w  k tó rych  
zapisują sy s tem a ty czn e  w szystk ie  podjęte dla 
tych  d rzew ostanów  środki, zdążające do w zm o­
żenia ow ocow ania drzew ostanów , środk i och ro ­
ny ich p rzed  pożaram i, szkodnikam i leśnym i, 
w yniki przew idyw ania i zb io ru  plonu nasion.

Dziennik do rejestracji prac przeprowadzonych w stałych 
drzewostanach nasiennych;

N -ctw o . ............................ ,

I n s p e k c ja .............................................

N um er drzew ost. n a s ie n n e g o ..................................

U roczysko, le ś n ic tw o ............................................. .....

P ow ierzchn ia w h a .............................................

D y re k c ja ...................................................

R ok w yboru . . . . . . . , - .

G atunek , dla k tórego  założono d rzew ostan  , .

a) Środki do zw iększem a urodzajów  nasion, 
po!epszen 'a  ich jakości (na całej pow ierzchni, 
czy dla pojedynczych drzew ) i ochrony p rzed  

szkodnikam i, pożaram i i in.

Wymienione prace T oa
wykonania Zakres prrc Zużyte siły 

robu< ze

U w a g a :  O bserw acje fenolog’czne i p rzew i­
dyw ania urodzaju nasion w  d rzew o­
stanach  nasiennych  prow adzi się 
wg. odnośnych instrukcji M in iste r­
stw a i C en tralne j Stacji K ontroli 
Nasion.

b) W ykorzystan ie  plonu nasion

s  g |  
| s l

U w a g a :  Dla sosny, św ie rk a  i m odrzew ia plon 
określa się wg. w agi szyszek bezp o ­
średnio po zbiorze, a po w yłuszcze- 
niu wg. w agi nasion. P lon żołędzi 
wg. w agi bezpośredn io  po zb ;orze. 
Plon trzem ieliny  wg, wagi czystych 
nasion.

12) K ażde nadleśnictw o, w k tórym  istn ieją 
d rzew ostany  nasienne pow inno posiadać n a s tę ­
pujące dokum enty: p ro to k u ły  o w yborze d rz e ­
w ostanów  nasiennych, o p ‘sy poszczególnych 
stałych  i czasow ych d rzew ostanów  n a s ‘ennych, 
opisy szczególnie cennych nasienników , w y k a­
zy w yżej w ym ienionych, p lan  n ad leśn :c tw a 
z naniesionym i n a  n ;m oznaczeniam i wg. p rzy ­
jętych znaków , w reszcie dziennik  do re je s tra ­
cji p rac w  stałych  d rzew o stan ach  nasiennych.

13) W szystkie zm iany, jak ie  zachodzą w
drzew ostanach  nas ennych pow inny być w od ­
pow iednim  czasie uw idocznione w  odnośnych 
dokum entach, (d. c. n.).
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LECH Z IE L IŃ S K I

Najważniejsze zadania ekonomiki leśnej
Les principaux problemes econom iąues forestieres

W  dążeniu  do d o b roby tu  p ry w atn eg o  czy 
społecznego, należy  n :e ty lko  b y ć  pracow itym  
i oszczędnym , ale i znaleźć n a ik ró tszą  drogę 
do  jego osiągn:ęcia, p rzez najw łaściw sze k ie­
row anie w ysiłków  i oszczędności. T e c h n k a  
w  życiu gospodarczym  daje zaw sze do rozpo­
r z ą d z e n i  szereg ew entualności. Ekonom ika 
uczv w yb ierać  najkorzystn ie jszy  ich układ.

W  gospodarstw ;e libera lno-kap 'ta listycznym , 
w :elka ilość podm iotów  gospodarujących, wy- 
b :era indyw idualnie najkorzystn ie jsze ze swego 
punk tu  w idzenia uk łady . W edług  zw olenników  
tego typu  gospodarstw a, w y padkow a dążeń :n- 
dyw idualnych da na jkorzystn ie jszy  u k ład  dla 
z b iro w o śc i.

W  gospodarstw ie planow ym , insty tucja , kie- 
ru?aca ży c :em gospodarczym  k ra iu . dob iera naj­
w łaściw szy z p u nk tu  w idzenia dobra społecz­
nego zesnół ew entualności, postaw ionych  do 
ro zp o rzad zen :a przez technikę, nazyw any p la­
nem. O czyw iście ogólny p lan  produkcii pow sta- 
je przy w spółudziale całego  a p a ra tu  adm m istra- 
cvinego produkci', jes t syn tezą p lanów  noszcze- 
gólt^rch iednostek  adm inistracyjnych. Jed n ak że  
w ielka  ilość podm iotów  gospodarujących, w y ­
b rany  p lan  naikorzystn ie iszy  z możliwych.

Pow staie stad  konieczność obliczania k o rzy st­
ności phsnu. P o ’’ec:e to  w  zastosow aniu  do p la ­
nu  n ro d u k c j’, zbiegałoby sie w  w iększości w y­
padków  z poięciem  produktyw ności, jak  je ui- 
mpię A d a m  H e v d e 1 (E konom ista 1934 
rok. ..Poięcie produk tyw ności"). R ozpatru jąc 
po ;ecie to, p o d k reśla  on, że nie zastan i go ..po­
jecie ren to w n o ść5, bo ren tow ność (maksimum 
korzyści iednostki) n ’e zaw sze pokryw a s;ę 
z n roduk tvw nośc:a (maksimum korzyści ogółu) 
...bez poięcia p roduktyw ności ekonom ista  sta?e 
dz!ś w obec pustk i, z chw !lą, gdy chce mówić 
o bogactw ie. Z iednei s trony  m a poiecie ren to ­
w ność’. z drugie? p roduk tyw ności, oba n ieprzy­
datne do  oceny ak tów  gospodarczych  z punktu  
w ^ z e m a  bogactw a społecznego".

D okładne om ów !enie p o :ęc ia  korzystności, 
czv p roduktyw ności, zaięło by  zbvt w iele miej­
sca. n o n rz e s tan ’em v w :ęc na stw ierdzeniu, że 
po’’ecia te  czasem  p okryw aią  s 'ę  zupełn ie z re n ­
to w n o ś c i ,  a często, chociaż nie zaw sze, m aksi­
mum k o rzv stn o śc : czv p roduk tyw ności osiąga­
ni” uzyskum c m aksim um  rentow ności.

H e n r y k  G r e n i e w s k i  w artyku le , 
za ty tn tnw anym  „Z lo g ik i-i m etodologii plano­
w an ia"  (G ospodarka planow a N r 16 z 5 w rze­
śnia 1947 r.) p o d a * e  snosób obb'czan?a korzvst- 
nośc! p lanu: ..dzieląc korzyść n e tto -p rz ez  koszt, 
otrzym am  w spółczynnik , k tó ry  nazyw am  ko- 
rzystnością  p lanu", zastrzegając  się, że  jest to

sposób nadm iern ie  uproszczony, dający się je ­
dnak  w pew nych w y p ad k ach  i z pew nym i za­
strzeżeniam i zastosow ać dla w yboru  planu.

Z podanego w yżej sposobu obłiczan:a w yni­
ka, że gdy korzyść n e tto  rów na s :ę różnicy: 
cena minus koszty  w łasne, korzystność  rów na 
się rentow ności. A  w ięc p rzy  sta łe j cenie p ro ­
d u k tu  i w :elkości p rodukcii, korzystność b ę­
dzie s’ę ró w n ała  ren tow ności pod w arunkiem , 
że n a  korzyść sk ład a  s’ę ty lk o  zarobek  finan­
sowy, czyli różnica k o sz tó w  w łasnych i ceny, 
oraz przyim uiąc. że p ro d u k c ja  nie kryje w  so­
bie żadnego ryzyka.

Jed n a k że  w w :elu dziedzinach gospodarstw a 
narodnw etfo zdarza  sie. że prócz korzv.śc‘ b ez­
pośrednich, połegaiących n a  produkcii ia k :e- 
goś dobra, sno tvkam y s :ę z w ystenow am era 
korzyści ogólm eiszei n a tu ry , nie daiacych się 
ująć kalkulacja finansow a. nazvw anvch re n to ­
w nością pośrednia . P rzy  istn ien iu  rentow ności 
pośrednie?. oczvw :śc,ie. k o rzy stn o ść  m'e będzie 
s:ę rów nała rentow ności bezpośredniej.

P oza tym, zrozum iałą jes t rzeczą, że ren to w ­
ność jest zw iązana z w v so k o śc‘a cen, jednakże 
podw yższenie ren tow ności produkci! przez nod- 
w yższenie cen może bvć czasem  bardzo  m eko- 
rzystne dla całości żvc:a gospodarczego. S łusz­
nie stw ierdza D r E d w a r d  R o z ę  w  ar­
tykule ..Zatf”dn ien :e ren tow ności w  gospodarce 
p lanow ej" (Żvc?e gospodarcze N r 1 —  1947 r ), 
że ,, ...stosunek kosztów  do u targu , k tó ry  s tan o ­
wi o ren tow ność’ p rzem ysłu  państw ow ego, iest 
w ielkością dowolną. P ań stw o  może m ta b ć  i fak ­
tycznie u s ta la  ia w edług k ry te r :ów, k tó re  n !e 
m ają zgoła m c w spólnego z m otyw em  osiągnię­
cia zysku, ca łkow icie w  ty m  zakresie  elim ino­
w anym ".

W. gosnndarstw ie leśnym  istm em e ren tow no­
ści nośredniei ? n ra w 'e  m onopolistyczne s tan o ­
w isko L asów  Państw ow ych , iako  producenta 
drew na, pow oduia m ożliw ość istn ienia ro z b ’eż- 
ności m :ędzv m aksim um  ren tow ności beznośre- 
dm ei, a m ak sm u m  korzystnośc i planu. Szereg 
korzyści z lasu, nie daiacych  s:ę m ać rachun­
kiem  gosnodarczvm . no. w pływ  na klim at, snłvw  
w ód, zdrow otność ito., obeirm uem y w snólną 
nazw a ren tow ności pośrednie :. G dy roznatru ie- 
mv plany  gospodarcze dla w yboru  najkorzyst­
niejszego. często  ren to w n o ść  pośrednia n :e za­
leży, lub zależy w  b ardzo  nieznacznym  stop­
niu o4 tego w yboru. w ted v  b :erzem y ood uw a­
gę tylko ren tow ność beznośredm ą. Gdv n a to ­
m iast ren tow ność p o śred n ia  odgryw a dom inu­
jącą  ro lę  i n arzu ca  sposób gosnodarstw a. las 
uznajem y za „ochronny", a w ted y  rach u n ek  fi­
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nansow y m oże decydow ać o zabiegach  gospo­
darczych  ty lk o  w b ard zo  w ąskim  z a k re se .

P raw ie  m onopolistyczne stanow isko  Lasów  
Państw ow ych, przy ustab ilizow anych  stosun­
kach, w ykluczających g ra b e ż e  i defraudacje le ­
śne n a  w iększą skalę, pozw ala cenę drew na 
podnosić bardzo  w ysoko ze w zględu na  m ałą 
elastyczność popytu  na te n  surow iec. R en to w ­
ność gospodarstw a leśnego zw iększyłaby  się 
w tak im  w ypadku w ydatn ie . Jed n a k że  dobro 
spo łeczeństw a, nakazuje stosow ać ceny  opti- 
m alne. Zbyt w ysokie ceny d rew na stanow iłyby 
w łaściw ie p odatek  pośredni, zupełn ie  n ieu za­
sadniony gospodarczo, gdyż ham ujący rozwój 
w czelk ich  gałęzi p rzem ysłu , w k tó ry ch  drew no 
odgryw a jakąś rolę, oraz przyczyniający  s 'ę  do 
likw idacji zadrzew ienia poza zasięg 'em  lasów  
państw ow ych. Ceny zbyt n iskie znow u n iepo­
trzeb n ie  zm niejszałyby dochód z gospodarstw a 
leśnego, pow odując^jednocześn:e m arno traw stw o  
su row ca drzew nego.

O s ią g n ię te  m aksimum ren tow ności w ym aga­
ło by postaw ienia cen  d rew na o w iele w yższych, 
niż teg o  w ym aga dobro  społeczne. K alkulacja  
g ospodarstw a leśnego i ceny  d rew n a m uszą 
w ięc być w zajem n 'e do sieb ’e dostosow ane, 
gw aran tu jąc  opłacalność optim alnej p rodukcji 
i m aksim um  produktyw ności zarów no gospodar­
stw a leśnego, jak i w szelkich  dziedzin gospo­
darczych , po trzebu jących  su row ca dzrew nego. 
O b .  M i n i s t e r  stw ierdził, że  ceny d rew na 
nie m ogą być w ynik :em p raw a  podaży i popytu  
(N asze zadan ia  „Las P olsk i", czerw iec 1947 r.), 
p rz e c ’wnie, popyt w inien być w ynikiem  św ia­
dom ie ustanow ionej ceny, oparte j nie na  „ ren ­
cie m onopolisty", a  na kalku lac ji kosztów  w ła ­
snych.

D r E d w a r d  R o z ę  w  wyżej w spo­
m nianym  artyku le  słusznie stw ierdza, że „nie 
ulega bodaj d la nikogo w ątp liw ości, że obow ią­
zujący system  cen w obec w arunków , w jakich

pow stał, nosi na sobie w szelk ie  znam iona p rzy ­
padkow ości i s tąd  nie m oże stanow ić żadnej 
k o nstrukcji ostatecznej. T oteż system  ten  w  m ’a- 
rę  stabilizacji będzie m usiał z konieczności ulec 
jeszcze rew zji, zarów no co do absolutnej w y­
sokości poszczególnych cen, jak te ż  i w zajem ­
nej ich korelacji".

O czyw iście osiąganie w ysokiej rentow ności, 
p rzy  jednoczesnym  narażen iu  na ryzyko  trw a ­
łości w arsz ta tu  produkcji, jest n iepożądane 
w  każdej dziedzinie gospodarstw a. W  leśn ic­
tw ie  n iebezpieczeństw o dla ciągłości produkcji 
m oże się kryć w  lekcew ażeniu  p raw  przyrody, 
rządzących  lasem, jako  zbiorow ym  organizm em , 
składającym , się z ro śl’n i zw ierząt, dostosow a­
nym  ściśle do siedliska. P ostu la ty  ekonom iczne 
m ogą często  być sprzeczne z postu latam i p rz y ­
rodniczym i.

N ależy w tedy rozpatrzyć p roprcję  w agi tych 
postu latów . Na p rzy k ład  jakiś gatunek  drew na, 
czy sposób gospodarstw a, m oże być z punk tu  
w 'd zen ia  przyrodniczego najodpow !edniejszy, 
jednakże jakiś inny, tro ch ę  mniej odpow iedni, 
m oże ró w n :eż n ie budzić w iększych  obaw  co 
do zdrow ia lasu; jeżel' jednak  ekonom iczne ce ­
chy tych  ew entualności w ykazują w ielką  ró ż ­
n icę na korzyść mniej odpow iedniego p rzy ro ­
dniczo gatunku, czy sposobu gospodarstw a, li­
n ię postępow ania należy dostosow ać do p o stu ­
la tó w  ekononrcznych . Czasem  ekonom iczna 
ocena p o su n ęć  gospodarczo-hodow lanych w le ­
śnictw ie wym aga zbyt dalekich, a jednocześnie 
zb y t dokładnych  przew idyw ań, w ted y  oczyw i­
ście, należy  dać p ierw szeństw o  postu latom  przy­
rodniczym . Na ogół jednakże w ym agan:a b e z ­
pieczeństw a, trw ałośc i i zd row 'a  lasu  p o zo sta ­
w iają  do w yboru szereg ew entualnych  sposo­
b ó w  postępow ania, z a d a n e m  ekonom iki leśnej 
je s t w ted y  w skazanie, k tó ry  z tych  sposobów  
je s t najkorzystniejszy z p u nk tu  w idzenia dobra 
społecznego.

Zabezpieczmy modrzew polski I
Apel Polskiego N aukow ego Towarzystwa Leśnego do Leśników, 

Protegeons le  m eleze polonais!

P olsk ie  N aukow e T ow arzystw o  L eśne w zy­
w a w szy stk ich  K olegów  L eśników  do w z:ęcia 
udziału  w p racach  dotyczących  inw entaryza- 
cj; m odrzew ia  w Polsce.

Prof. W ładysław  Jed liń sk i w  p racy  swej pt. 
„M odrzew  Polski", w ydanej w 1918 ro k u  n a ­
pisał: , Szybkość, z jaką zan ik a  drzew o to na 
ziem iach polskich, jest po  p ro stu  za trw aża ją ­
ca. Tam , gdzie obecn e nie sp o ty k a  go się 
już w cale, lub  ty lko  jako n ieznaczną donresz- 
kę w  innych skupieniach, p rzed  n iespełna  w ie ­
kiem  tw orzy ło  ono czyste i obszerne d rzew o­
stany". ..

Lasy nasze n ie  obfitują w  bogactw o gatun ­
ków . Główne rodzaje cennych w  hodow li 
d rzew  leśnych p rzez b łędy  p o p e łn o n e  w  p rz e ­
szłości skurczyły  swój zas’ęg (buk, jodła, grab). 
T o  samo odnosi s’ę do m odrzew ia, k tó rego  
w artość  i użyteczność jest pow szechnie uzna­
w an a  i podkreślana naw et przez laików  i lu ­
dzi nic w spólnego z lasem  nie m ających.

P rzez leśników  polskich  i lud polski m o­
drzew  jest sp ec jah re  w yróżniany, a ocalałe 
budow le m odrzew iow e są najlepszym i dow o­
dami jego zalet i chlubą daw nych potężnych
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lasów po lsk ich  —  m ających w  swym udziale 
ten  cenny rodzaj drzew a.

Zadaniem  now oczesnego leśn ictw a jest stop­
niowe przyw rócen ie  zan ikających  d rzew  leś­
nych w szędzie tam , gdzie to  jest jeszcze m o­
żliwe.

Aby ten  cel osiągnąć, należy jak najprędzej 
dok ładn ie za re jes tro w ać pozostałe  placów ki 
w y stęp o w an :a zan ikających  drzew , p rzep ro w a­
dzając ich  inw en taryzac ję  —  n astęp n ie  zorga- 
n :zow ać w ielok ierunkow e b ad an ia  szczegóło­
we, k tó re  w skażą  sposoby p rz y w ró c e n i  n a ­
szym lasom  cennych w  hodow li drzew  leśnych.

B adania zasięgów  drzew  p rzed  w ojną n as trę ­
czały o w iele w iększe trudności, niż obecnie, 
gdy 85% pow ierzchni lasów  stanow i w łasność 
Skarbu  P ań stw a  i pozostaje pod fachowym  
nadzorem  A. L. P.

P ozosta łe  lasy  p ryw atne i sam orządow e 
znajdują s 'ę  rów nież pod nadzorem  A. L. P., 
k tó re j p rzedstaw icie le  m ają w stęp  do tych la ­
sów bez żadnych zastrzeżeń.

Na p ierw szy  plan  Polskie N aukow e T ow a­
rzystw o Leśne w ysunęło sp raw ę inw en taryza­
cji m odrzew ia, ze szczególnym  uw zględnieniem  
m odrzew ia polskiego, i opracow ało  specjalny 
kw estionariusz  i w skazów ki, jak  go w ypełniać.

Tylko pew ne i dok ładne inform acje, oparte 
na osobistych dociekaniach  K olegów  w  terenie, 
pozw olą n a  rze te ln e  i ścisłe opracow anie za ­
gadnienia m odrzew ia i będą  stanow iły  cenny 
w kład  w  pow ojenną odbudow ę naszych lasów.

W 'em y dobrze, że K oledzy w te ren ie  są 
p rzeciążen i p racą , k tó rą  w ykonują często  i za 
personel podw ładny.

Są jednak  zagadnienia, k tó ry ch  badan ie  m u­
si być ro zp o czę te  bezzw łocznie, gdyż objekty 
podlegające b ad a iro m , znikają z n iezw ykłą 
szybkością. Do tak ich  zagadnień należy  k w e­
stia zasięgu n iek tó rych  drzew  leśnych, a wśród 
nich sp raw a  m odreew ia.

W aszym , K oledzy, zadaniem , te re sz tk i m o­
drzew ia jak  najprędzej i jak najdokładniej za- 
inw entaryzow ać i zabezpieczyć przed zagładą.

W ierzym y, że Polskie N aukow e T ow arzy­
stw o Leśne, pow ierzając tę  p ierw szą pracę, do­
tyczącą m odrzew ia swym  członkom , nie za­
w iedzie się i o trzym a m a te r :ały, k tó re  w zboga­
cą po lską nau k ę  leśną.

B lank iety  k w e s t:onar'u sza  oraz w skazów ki, 
a w m iarę po trzeb y  w szelkie inform acje i w y­
ja ś n ie n i  o trzym ać m ożna od Z arządów  O d­
działów  T ow arzystw a. . .
Kwestionariusz inwentaryzacyjny modrzewia.

1. N r kolejny,
2. L eśnictw o lub nazw a objektu,
3. O d d z;ał lub uroczysko,
4. Poddział,
5. O pis siedliska (teren, gleba, jej głębo­

kość, w ilgotność i spoistość oraz form a­
cja geologiczna podłoża),

6. O pis drzew ostanu , w  k tó rym  w ystępuje

7.
8. 
9.

10.

11.

12.

13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.

20.

21.

m odrzew  (struk tura , skład, w iek, zad rze ­
w ienie, zw arcie, podrost, nalo t, runo) lub 
pow ierzchni nieleśnej, na k tó rej rodzaj 
ten  znajduje się,
Pow ierzchnia: ha,
Ilość egzem plarzy m odrzew ia,
G atu n ek  m odrzew ia,

, tylko dla modrzewiaW iek przeciętny , ,  , -------. --------- -
dla całego drzew ost.

W ysokość w m p rzec ię tn a
tylko dla modrzewia

dla całego drzew ost. 
P ierśn ica  w cm p rzec ię tn a

tylko dla modrzewia 
d la  całego drzew ost.

P rzybliżona m asa m odrzew ia na danej 
pow ierzchni w  m3 grubizny,
Rozwój m odrzew ia,
U kszta łtow an ie  strza ł^ ,
Zdrow otność,
P ochodzew e m odrzew ia,
G ospodarka dotychczasow a,
Zabiegi gospodarcze konieczne na p rzy ­
szłość,
Czy obserw uje się n a lo t łub podrost m o­
drzew ia  w w iększych lukach  lub na  są­
siednich pow ierzchniach  niezalesionych. 
U w agi ogólne.

W SKAZÓW KI
przy wypełnianiu kwestionariusza inwentaryzacyjnego 

modrzewia
ad 1. Poszczególne stanow iska m odrzew ia w postaci 

drzew ostanu, grupy, smugi, czy naw et pojedynczego 
drzew a, gdzie jest on rzadki, a całej w iększej jednostki 
podziału przestrzennego, gdzie jest częsty, otrzymują, 
kolejny dla całego n-tw a (w porządku leśnictw) numer 
w kw estionariuszu, a ponadto — na m ap ę sztabowej 
w podziałce 1:100.000; na tej ostatniej obok wypisanego 
w odpow iednim  miejscu num eru, robi się też kółko, 
o śred n :cy 2 mm, zam alow ane na czerw ono.

Inw entaryzacja  objektów  leśnych z dużym udz;ałem 
m odrzewia w n-tw ie Skarżysko, Bliżyn oraz na Górze 
Chełmowej ujmie Oddział Tow arzystw a w Radomiu 
w sposób, jaki uzna za najwięcej odpow iedni i możliwy 
do w ykonalna.

N um ery stanow isk m odrzewia w ystępującego na grun­
tach, nie stanow iących w łasności adm inistracji L. P. 
podkreśla  się w kw estionariuszu czerw oną kreską. e

ad 2. W w ypadku gdy nie ma podziału  na leśn :c- 
twa, należy podać nazwę danego objektu, np. las w ło ­
ściański w s i .....................................  lub las sam orządo
wy m i a s t a .....................................oraz jego miejscową na­
zwę; w rubryce tej należy rów nież określić położenie 
modrzewia, znajdującego się poza lasem, np. w parku
b. m a ją tk u .....................................w alei przy drodze
z ................................ d o ............................................przy osa­
dzie ..........................................

ad 3. W  razie braku podziału na oddziały, należy 
podać nazw ę lasu lub uroczyska.

ad  4. P oddz 'a ł podaje się wg obowiązujących map 
urządzeniow ych, a w razie ich b raku  —■ wg posiadanych 
map starych; poddziałów  w cale się n ie podaje, gdy 
żadnych map n 'e  ma, lub gdy dane stanow isko m odrze­
wia jest poza lasem.

ad 5. T eren może być równinowy, falisty, pagórko­
w aty, podgórski i górski.

W yróżniają się następujące główne gatunki gleb: ka- 
Lmienista, żw irow ata, piaszczysta, szczerkow ata, glinia­
s t a ,  ilasta, loessowa i torfowa.
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W odniesieniu do głębokości gleby należy rozróżniać: 
g łęboką powyżej 70 cm, średnio g łęboką 30 — 70 cm 
i p ły tk ą  poniżej 30 cm, P-zez g łębokość gleby uważa 
się tę  w arstw ę gleby, do k tórej mogą bez przeszkód 
sięgać korzenie. Dolną granicą głębokości może być 
w oda gruntow a lub skała m acierzysta, n iedostępna dla 
korzeni.

O dróżnia się następujące stopnie w ilgotności gleby: 
zupełnie sucha, sucha, świeża, w ilgotna i mokra.

Pod w zględem spoistości gleby w yodrębnia się: gleby 
luźne, ś re d n o  spoiste i spoiste.

ad 6. W  drzew ostanach o s truk tu rze  k ilkuw arstw o­
wej (okapowej) należy opisać każdą  w arstw ę (okap) 
osobno, poczynając od górnej. S k ład  należy podaw ać 
w ułam ku dziesiętnym, np.: So 0,5 Sw 0,4 Md 0,1. O ile 
m odrzew  w ystępuje w mniejszych ilościach n 'ż  0,1, w ów ­
czas określa się jego ilość słownie, jak: pojedynczo lub 
sporadycznie. Przy grupowym lub pojedynczym  w y­
stępow aniu m odrzewia w tej rub ryce  podaje się: „m o­
drzew  tw o r z y .....................................grup, o pow ierzchni
każda o k o ło ............................... ..... ha", lub też „modrzew
w ystępuje w i lo ś c i ................................egzem plarzy '1, n a ­
leży przy tym scharakteryzow ać w pływ  w yw ierany na 
m odrzew ia przez drzew ostan otaczający.

W iek  poszczególnych gatunków  określa się w g ran i­
cach stw ierdzonych w ahań tegoż, np.: Sw (41 — 60) 
poj. Md (61—80).

Zadrzew ienie w ułam kach dzies:ętnych ustala się na 
podstaw ie tabe l zasobności Schw appacha, zaś zw arcie 
oznacza się słownie, jako: pełne, um iarkow ane, p rzerw a­
ne, luźne, pojedynczo.

P odrost i nalo t określa się dla w szystkich gatunków  
tw orzących dany drzewostan, ze szczególnym jednak 
uwzględnieniem modrzewia.

ad 7. W  rubryce tej podaje się pow ierzchnię w tedy, 
gdy m odrzew  w ystępuje w drzew ostan ie  litym, bądź 
w jego składzie, w reszcie pojedyńczo lub sporadycznie 
O ile w danym drzew ostanie w ystępuje ściśle określona 
ilość modrzewi, pow ierzchni n;e przy tacza się.

ad 8. Ilość egzem plarzy należy pcdaw ać tylko przy 
grupowym lub pojedyńczym w ystępow aniu m odrzewia 
gdy da się je zliczyć, (np. drzew a m odrzewiowe pozo­
staw ione na zrębie, rosnące przy  osadzie, lub w alei 
przydrożnej). W  rubryce tej określa  się tylko lość m o­
d r z e w i  starszego (ponad 20 lat), natom iast dla nalotu 
tegoż przeznaczona jest rubryka 20.

ad 9. W  tej rubryce należy podaw ać gatunek m o­
drzew ia: np. M odrzew polski (MP), M odrzew  eu rope;ski 
(ME), M odrzew  japoński (MJ), M odrzew  syberyjsk- 
(MS). Z uwagi na to, że najw iększe znaczenie gospo­
darcze posiada modrzew polsk’, należy ze szczególną 
starannością określać stanow iska tego gatunku.

Dla orientacji podaje się, że konary  m odrzew ia eu ro ­
pejskiego zazwyczaj odstają od strzały  poziomo i są 
szczytam i ku górze w ygięte, przy czym n a ’grubsze od­
znaczają s'ę  rozłożystcśc 'ą , n a to n ra s t u m odrzewia p o l­
skiego konary grubsze są stosunkow o k ró tk ie  i n 'e raz  
niesym etrycznie rozw inięte. Poza tym szyszki m odrze­
wia europejskiego są dłuższe (2,5 —■ 4 cm), n:ż u m o­
d r z e w i  polsk 'ego (1,5 —- 2,5) i m ają k sz ta łt bardziej po ­
dłużny, wówczas gdy u m odrzewia polskiego szyszki są 
kuliste lub jajow ato-kuliste.

ad 10, 11 i 12. W n ranow n 'ku  podaje się przeciętne 
dane dla całego drzew ostanu (uw zględniając tylko okap 
górny), zaś w P czn k u  w yłącznie dla m odrzewia; o ile 
w ystępuje lity m odrzew — w ypełnia się jedynie l’czn:k.

ad  13. O kreśla się masę grubizny modrzewia, p o ­
cząwszy od Il-giej kl. w. Po zakończeniu k w est'onar'u - 
sza, w ykazaną w rubr. masę m odrzew ia zestaw ia się dla
całego n-ctw a wg. klas w ieku np.:

II kl. w  . .....................m etrów  sześciennych
III kl. w ................................m etrów  sześciennych
ad 14. C harakteryzuje się w arunk i w zrostu m odrze­

wia, rozwoju jego strzały  oraz korony. Rozwój należy 
określać, jako: dobry, średn:, lub zły. P rzy  złym roz­
woju należy podać przypuszczalne przyczyny tego zja­
wiska,

ad 15, S trzała może być pełna, zbieżysta, dobrze 
lub źle oczyszczona i w niek tórych  w ypadkach szablo-
w ata. —— -------

ad 16. O kreśla się zaobserw ow ane schorzenia m o­
drzew ia, np. -w 30% porażony przez raka  modrzewia,
co roku występuje mól modrzewiowy.

ad 17. O ile jest możliwe, należy podać pochodzenie
m odrzew :a, tzn. ze sam osew u, siewu lub sadzenia.

ad 18. Należy scharak teryzow ać rodzaj i częstotP-
w ość stosowanych w danym drzew ostanie zabiegów go­
spodarczych, np, czyszczeń i trzebieży, ze szczególnym 
uwzględnieniem modrzewia.

ad 19. W ym ienić jak e n ranow icie  zabiegi gospodar­
cze są konieczne w najbliższej przyszłości, np. cięcia 
p rześw ietlające ze spulchnieniem  gleby pod obsiew  n a ­
turalny, w prow adzen e podszytu gleboochronnego itd.

ad 20. G dy obserwuje się nalo t lub podrost, należy 
podać ilość jego w ystępow ania: obficie, dość często 
rzadko, pojedyńczo, sporadycznie.

ad 21. Podaje się w szelkie inne spostrzeżenia, do ty ­
czące modrzewia, np. w ek dojrzałości fizycznei, czę­
stotliw ość obradzania szyszek, jakość pozyskanych n a ­
sion, odporność drzew  na przym rozki, okiść, w iatr itd.

W  tejże rubryce wym:enia się ew entualm e istniejące 
dokum enty, księgi gospodarcze, aparaty  zaw ierające 
dane  co do modrzewia opisanego w kw estionariuszu lub 
stanu  dawnego.

U W A G A , Ż Y R O W I A C Y !
W zw iązku z życzeniem licznych wychowanków 

b. Państw ow ej Średniej Szkoły Rolniczo-Leśnej i L i­
ceum Leśnego w Żyrowicach reak tyw ow ania Związku 
A bsolw entów , zaw iązał się przy Państw ow ym  G:mnazjum 
Leśnym w Brynku tym czasow y kom itet organizacyjny 
w osobach: kol. kol. Edera H enryka, M orawskiego S ta ­
nisław a i Troniny A ntoniego, — który  p o d ą ł  się p rze ­
prow adzenia stosownej ankiety w śród Żyrowiaków i ze ­
b ran ia  potrzebnego m ateriału  do ew. zw ołania zjazdu.

Zależy nam  bardzo na zebran iu  także danych o K ole­
gach, zaginionych w skutek wojny.

W  zw iązku z powyższym prosim y o pisemne zgłasza­
nie danych o Kolegach nieżyjących, jako też o adresy 
Kolegów żyjących. W zgłoszeniach prosimy na razie 
o następujące czytelne dane: 1) nazw isko i imię, 2) rok 
ukończenia szkoły w Żyrowicach, wzgl. ostatn i rok k a ­
lendarzow y. nauki w szkole, 3) obecny rodzaj pracy, 
i 4) dokładny adres. O dnośnie Kolegów meżyjących p ro ­
simy, prócz danych co do punk tów  1 i 2, także możli­
w ie o podanie okoliczności i miejsca zgonu.

Dane przesyłać pod adresem  kol. Troniny Antoniego, 
poczta  Tworóg, G órny Śląsk, P. G. L. w Brynku. Na 
koszty korespondencji itp. prosim y dołączać znaczki 
pocztow e, w artości 15 zł.

K O M I T E T

KORESPONDENCJA REDAKCJI
Zwracamy się ponownie do wszystkich Czytelników  

i Sympatyków „Lasu“ z prośbą o nadsyłanie, poza arty^ 
kulami, krótkich notatek, zarówno do Kroniki leśnej, jak 
do działu: z wiedzy i życia, „Las“ chciałby odzwiercia- 
dlać wszystko to, co się dzieje istotnego na polu leśni­
ctw a w każdym zakątku kraju i poza nim. Możliwe to 
jest jednak tylko przy pomocy leśników dobrej woli!
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Z n a c z e n ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w gospodarstwie leśnym

L‘importance de la concurrence dans 1‘econonne forestiere

Od n iedaw na szerzy  się w  Polsce potężny 
ruch  w spó łzaw odnictw a p racy . R uch te n  zro­
dził się w  szto ln iach  kopaln i w ęg la „JA D W I­
G A ", położonej na odzyskanej z :ęmi Śląska. 
R ębacz tej kopalni, W incenty  P strow sk i, p i r -  
w szy d a ł inicjatyw ę p rzodow nictw a p racy , k tó ­
re  p rzeobraziło  się w  sz lachetne  w spółzaw od­
nictw o, i w  k ró tk im  czasie ogarnęło  przem ysł 
w ęglow y, a n a s tę p n i  p rzeniosło  się n a  prze­
m ysł tk ack i i inne dziedziny życia  gospodar­
czego.

W  gospodarstw ie leśnym  i p rzem yśle drzew ­
nym  rów nież pow staje  ruch  w spółzaw odnictw a. 
M eldunki, jakie z te ren u  nadchodzą, św iadczą, 
iż idea w spółzaw odnictw a p rzen  knęła  n ie  ty l­
k o  do zak ładów  przem ysłow ych, ale rów nież 
do  ostępów  leśnych, oddalonych od w iększych 
skupień  ludzkich. Jak k o lw iek  sygnalizow ane są 
p rzejaw y  ruchu  w spółzaw odnictw a, to  jednak 
dotychczasow e k o n k re tn e  osiągnięcie w  współ- 
za w o d n c tw ie  nie odzw iercied la ją  możliwości 
w  tej dziedzinie.

Rozwój w spólzaw odn:c tw a  w znacznej mie­
rze Uzależniony jest od ustosunkow ania się do 
tego ruchu k ierow ników : zak ład ó w  przem ysło­
w ych i jednostek  adm inistracyjno-leśnych. Zro­
zum ienie celow ości tego ruchu  i u św iad o m in ie  
o po trzeb ie pop ieran ia i w zięcia  czynnego 
u d z i łu  w  tym  ruchu nie ty lko  p raco w n :ków fi­
zycznych, ale i um ysłow ych, n iew ątp liw ie  przy­
czyni się do p rzełam an ia  oporów , a  przede 
w szystk im  zbliży pracow ników  um ysłow ych na 
k ierow niczych  stanow iskach  do idei w spó łza­
w odnictw a.

W spółzaw odnictw o, jako  form a pracy, w ypeł­
niona now ą tre śc ią  —  gotow ością do w ysiłku 
i w olą pokonyw ania trudności, n a  w s z y s tk ih  
szczeblach  w h ’e ra rc h i! p racy  w  gospodarce le ­
śnej stanow i po tężną  dźwignię jej rozw oju. P ra ­
cow nik leśny, posiadający nie ty lk o  um iejętność 
pracy, ale ró w n :eż i zapał, odznaczający się go­
tow ością do w y s łk u , jest po tężnym  c z y n n ik im  
zapew niającym  w ykonanie zadań, staw ianych 
gospodarstw u leśnem u.

P raca  w gospodarstw ie leśnym  dotychczas 
n ie b y ła  n a le ż y c i  doceniana. Jakko lw iek  
w  ostatn ich  czasach  w zrost in ten sy fk ac ji p ro ­

d u k c ji  leśnej spow odow ał zw iększenie nak ła­
du  p racy  ludzkiej, to  jednak  człow iek, jako 
podm iot pracy, n i  posiadał w ła śc w e g o  stano­
w iska w  gospodarce leśnej, odpow iadającego 
w ażnej roli, jak ą  w  tej gospodarce spełnia. 
O becny nasz ustró j s tw arza  sprzyjające w arun­
k i do popraw y  w arunków  p racy  i bytow ania

pracow ników  leśnych i p rzem ysłu  drzewnego, 
a w ięc i um ożliw ia p o d n ie s ie n i  w ydajności p ra ­
cy, będącej p o d staw ą w spółzaw odnictw a.

P raca  w  gospodarstw ie leśnym  posiada s p e ­
c y f i c z n y  c h a r a k t e r  —  trudno ją 
porów nać z p ra cą  w  innych dziedzinach życia 
gospodarczegfo, a naw et z p ra cą  w  rolnictw ie. 
D o św id czo n y m  leśnikom  p o w s z e c h n i znany 
jest fakt, iż w ykonanie p racy  —  jej jakość uza­
leżnione jest nie ty lk o  od u m iję tn o śc i ro b o t­
nika, ale p rzed e  w szystk im  od sum ienności — 
od chęci so ld n eg o  w y k o n an ia  roboty . Z w ła­
szcza udanie się r o b ó t  o d n o w i e n i o ­
w y c h  —  s a d z e n i ,  w zględnie siew y upraw  
leśnych, za leżne są od u s to s u n k o w a n i się ro ­
botn ików  do w ykonyw anej p rzez siebie pracy. 
W adliw y rozw ój up raw  leśnych, ich n iz d ro w y  
wygląd, a naw et i usychan ie  mogą być dow o­
dem, iż p race  przy  ty ch  u p raw ach  były  n  i e- 
d b a l e  w ykonane. R obo ty  w gospodarstw ie 
leśnym  są  t r u d n e  d o  s k o n t r o l o ­
w a n i a ,  a sk u tk i ich n iew łaściw ego —  n ie­
dbałego w y k o n a n i  w idoczne są n iejednokro­
t n i  dopiero  po kilku, a n aw e t k d k u n astu  la­
tach . T oteż od p racow ników  leśnych  na w szyst­
kich szczeblach w h iera rch ii służby w ym agane 
jest w y s o k i e  p o c z u c i e  o b o w i ą z ­
k o w o ś c i .

W sp ó łza w o d n itw o , k tó reg o  podstaw ow ym  
czynm kiem  jest dyscyplina p racy , m a w 'ęc do­
niosłe znaczenie w  gospodarstw ie  leśnym. Dy­
scyplina p racy  polega p rzed e  w szystkim  na 
s u m i e n n y m  w y k o n y w a n i u  p r a -  
c y, u m k a n i  m arn o traw stw a  czasu, sam ow ol­
nego opuszczania p racy  i p rz e s trz e g a n i  po le­
ceń, w ydanych p rzez przełożonych . Poczucie 
obow iązkow ości i o d p o w ied z iln o śc i za w y k o ­
naną  p racę  będące cechą dobrego pracow nika, 
stanow i n iezbędny czynnik, zapew niający w ła ­
ściw e i term inow e w y k o n an ie  pracy.

P rzy  e k s p l o a t a c j i  l a s u  dyccyn!ina 
p racy  m a szczególnie doniosły  w pływ  na iakość 
w ykonanej roboty . T ak  w :ęc s ta ran n ie  w ykona­
na p raca  przy ś c i c e  i w yróbce d rew na b ęd z ’e 
się w yrażać  w e w łaściw ei w yróbce, a przede 
w szystkim  w pozostaw ien iu  n i s k ih  pniaków, 
w rad o n a ln y m  w yk o rzy stan iu  surow ca — 
w uzyskaniu  m axim um  uży tku , w  soTd.nym ko­
r o w a n i ,  k tó re  często k ro ć  byw a n :edbale w y­
konyw ane, co pow oduje p o p ra w in ie  roboty, 
a w ięc dodatkow e koszty . D bałość o n a rzę ­
d z i  p racy, w łaściw e ich pielęgnow anie w inno 
ró w n iż  znam ionow ać starannego  pracow nika.

W  zakresie t r a n s p o r t u  d r e w n a
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p raca  dobrze w ykonana p rzy n ;esie term inow ą 
zw ózkę d rew na z lasu  w oznaczonym  czasie 
i p rzestrzen i, a więc i un ikanie przew ozu d rew ­
na p rzez  upraw y i m łodniki d la u łatw ienia 
i uproszczenia pracy ze  szkodą dla lasu.

N a szczeblach  służby w  gospodarstw ie le ­
śnym  pow yżej zw ykłych rob o tn ik ó w  leśnych, 
w spółzaw odnictw o p racy  w inno p rzed e  w szyst­
kim  w y rażać  się w sum iennym  w ykonyw aniu  
obow iązków  oraz okazyw aniu  pom ocy, s tw a­
rzaniu  sprzyjających w arunków  do p racy  dla 
pracow ników , podległych służbow o.

P racow n/cy  na k ierow niczych  stanow isach 
winni szczególny nacisk  położyć n a  o r g a n i ­
z a c j ę  p r a c y ,  n a  w łaściw e jej rozp lano­
w anie w  czas’e i p rzes trzen i p rzy  racjonalnym  
w y korzystan iu  s ’ł ludzkich, sp rzętu  i m a te r ia ­
łów  pom ocniczych. W  zw iązku z p lanow aniem  
zachodzi konieczność usta len ia  n o r m  w y ­
d a j n o ś c i  pracy, co w vm aga w spó łpracy  
p rzede w szystkim  pracow ników  na k ierow ni­
czych stanow iskach. Poza tym  k ‘erow nicy je­
d n o stek  adm inistracy jno-gospodarczych  i inni 
p racow nicy, w ykonyw ujący funkcje nadzorcze, 
w ’nni stw orzyć pom yślne warunki, do p racy  dla 
ro b o tn 'k ó w  przez uspraw nien ie konsum ów , spó ł­
dzielni, stołów ki, dow ozu do m iejsc p racy  i do­
s ta rczen ie  w łaściw ych narzędzi do  ścinki i w y- 
róbki.

A k c ja  w spółzaw odnictw a w ted y  przyniesie 
pozvtyw ne wvniki, będzie m ieć w pływ  na r e ­
zu lta ty  gospodarki, jeśli bedzie  p o w s z e c h ­
n a  —  obeim ie w szystk ich  pracow ników .

P rzodow nic tw o  p racy  pow inno znam ionow ać 
p rzed e  w szystkim  p racow ników  w y ż e j  
w h ie ra rc h :i służbow ej postaw ionych, k tó rv ch  
dogodniejsze w arunki życia, pow 'nny  sk łan iać 
do w iększego  w y sd k u  i w ytężonej p racy  od in ­
nych sto jących niżej.
• Jak k o lw iek  in ’c:a ty w a w spó łzaw odnictw a w y­
szła od robo tn ików  — p ra co w n ’ków  fizycz­
nych, to  iednak  p racow nicy  um ysłow i m uszą 
ideę w spółzaw odnictw a p o g ł ę b i ć  i n a ­
dać jej bardziej w szechstronny  ch a rak te r .

T. M.

WEZWANIE DO WSPÓŁZAWODNICTWA

Prnrfnac p racą  pad k sz ta łceu :em sie w  zawodzie le- 
śavm i przYńctowapiem do W7vszłe? służbv obyw ate l­
skie' sfaoać cbck  s t’ rszvch ' dośw iadczonych żobrcrzy  
pm cV ; budowniczych now ej Polek! L u tów ek  mv młodzi 
leś"!cv. uczniowie Państwowego 0 ’tnnazium Leśnego 
w B rvnku, zobowiązujemy s’e do w vteżonei nauki i su­
m iennego wykonywania w łożorych  na nas nrac.

W  zw iązku z powyższym, poszczególne klasy  posta- 
nawhoią rozpocząć w spółzaw odnictw o w  następującym  
zak res:e:

I. W  ramach zajęć praktycznych z w szelkich przed­
m iotów  zawodowych.

Zobowiązujem y się w ykonać prace i zadania w zoro­
wo, tak , by m ogły one stanow ić m ateria ł pokazow y dla

innych uczniów  i eksponaty na w ystaw ę szkolną, 
w  szczególności:

Klasa la wzywa do w spółzaw odnictw a klasę Ib:
a) w  pracach w ogrodzie botanicznym ,
b) w wykonaniu rysunków  technicznych,
c) w  pracach  z zakresu  łow iectw a i zoologii.

Klasa II do  w spółzaw odnictw a k lasę II w Państw o­
wym Gimnazjum Leśnym w  Zwierzyńcu w zakresie 
przygotow ania wzorowego w ykonania prac i pomocy 
naukow ych,

a) z użytkow ania lasu,
b) pom iaru drzew i drzew ostanów,
c) m iernictw a i hodowli lasu.

Klasa Ilia  wzywa do w spółzaw odnictw a klasę Illb 
w zakresie w ykonania prac i pomocy szkolnych:

a) z użytkowania lasu (techn. drewna),
b) hodowli lasu,
c) z budow n:ctwa leśnego,
II. W pracach św ietlicow ych zobowiązujemy się p rzy ­

gotow ać pokazy i zorganizow ać w ieczory św ietlicow e 
dla okolicznej ludności, by w ciągnąć szerokie rzesze 
ludności chłopskiej i robotniczej w  krąg zainteresow ań 
nad  budow ą nowej Polski Ludowej.

III. W zakresie przygotow ania sportow ego w yćw iczy­
my zespoły reprezentacyjne do zaw odów  sportow ych 
m ędzyszkolnych: w  piłce koszykow ej, siatkow ej, noż­
nej i lekkiej atletyce.

IV. W zakresie czyte ln ictw a podniesiem y frekw encję 
w naszej szkolnej b b lio te c e  oraz dołożymy starań , by 
pow iększyć b ib lio tekę o now e książki.

Ja k o  kon rsie  sędziowskie do oceny naszego w spółza­
w odnictw a zapraszamy: a) do osądzenia w yników 
w spółzaw odnictw a m iędzyklasowego Ob. Ob. Członków 
R ady Pedagogicznej naszej Szkoły, b) do osądzenia 
w yników  w spółzaw odnictw a m iędzyszkolnego Ob. N a­
czelnika inż. Gądzińskiego, Ob. Ob. inspektorów  W y ­
dzia łu  Oświaty Zawodowej M inisterstw a Leśnictwa.

Ja k o  pierwszy termin oceny i ogłoszenia wyników  
w spółzaw odnictw a proponujem y dzień 24 kw ietnia 
1948 r., dzień  „Święta Leśników".

O ustalenie punktacji w yników  w spółzaw odnictw a 
prosim y Ob. Naczelnika W ydziału Oświaty Zawodowej 
inż. Gądzińskiego, n a  którego ręce ten nasz plan w spół­
zaw odnictw a przesyłamy.

Za uczniów P. G. L. Brynek klasa l a  — Karaskie- 
wicz,

1. delegaci poszczególnych klas — Ib  — Kula,

2. delegaci całości uczniów II — Łebek, III — M i­
chalski, III b  — Rubach,

1) Przew odniczący K oła Z. W. M.—Czesław  Tronina,

2) Przew odniczący Koła „W ici" —  Jerzy  Damas,

3) Przew odniczący Bratniej Pomocy Uczniów — 
R utkow ski,

4) D elegat H arcerzy — Damas,

5) Przew odniczący K oła P . C. K, — Damas,

6) Przew odniczący Koła Ligi Lotniczej — Edw ard 
Kawecki.

Brynek, 22 grudnia 1947 r.
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Z dziedziny usławodawsłwa leśnego
Sur la legislation iorestiere

„Las Polski" podejm ue prow adzenie tego nowego 
d za łu . T reścią  jego będzie omawianie ak tów  ustaw o­
dawczych, ogłaszanych w D zienniku Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskrej i w M onitorze Polskim  z zakresu le ś­
nictwa craz ważnie :szych zarządzeń, ogłaszanych 
w D zienniku Urzedwym  M in:sterstw a Leśnictwa.

Red

W dzisiejszym  arty k u le  chciałbym  zapoznać 
bliżej czy te ln ików  z D z i e n n i k i e m  
U r z ę d o w y m  M i n i s t e r s t w a  L e ­
ś n i c t w a  w  szczególności, co się do tych­
czas w  nim d rukow ało  i co będzie się d ruko­
w ało w przyszłości.

S chem at D ziennika U rzędow ego M in iste r­
stw a L eśn ic tw a ulegnie w przyszłości zmiame 
o tyle, że w zw iązku z w ydaniem  przez ob. P re ­
zesa R ady  M inistrów  okólnika, zakazującego 
p rzed ru k u  w D ziennikach U rzędow ych poszcze­
gólnych M n is te rs tw  ak tów  ustaw odaw czych, 
ogłaszanych b 'eżąco  w D zienniku U staw  Rz. P., 
także i M im sterstw o L eśnictw a musi się pod­
porządkow ać tem u zarządzeniu .

G łów ny trzon, a obecnie jedyny D zen n ik a  
U rzędow ego M m isterstw a L eśnictw a stanow ią 
zarządzenia, okólniki i pism a okólne o ch a rak ­
terze norm atyw nym  w spraw ach:

a) organizacji u rzędu  M in isterstw a Leśnic­
tw a oraz  organów  podległych M inisterstw u 
(D yrekcyj L asów  P aństw ow ych, nadleśnictw , 
jednostek  szczególnych);

b) adm in istrow an  a lasam i państw ow ym i 
w raz ze zw iązanym i z nimi gospodarczo  g run ­
tami leśnym i o raz  adm in:s tro w an 'a  p rzed się­
b iorstw am i przem ysłow ym i, p rzerabiającym i 
surow iec drzew ny, m ateria ły  drzew ne i inne 
p roduk ty  gospodarstw a leśnego, a pozosta jący­
mi pod zarządem  M:n is te rs tw a  L eśnictw a

c) w ykonan ia  d ek re tu  P. K. W. N. z dnia
12. XII. 1944 r. o przejęciu  n iek tó rych  lasów  na 
w łasność S k arb u  Państw a;

d) zagospodarow ania i nadzoru  nad  lasami 
n iepaństw ow ym i oraz lasam i państw ow ym i, z a ­
rządzanym i z m ocy szczególnych u staw  przez 
inne re so rty  państw ow e;

e) ob ro tu  surow cem  drzew nym  i m a te r ia ła ­
mi drzew nym i oraz innym i p roduk tam i i p rze ­
tw oram i gospodarstw a leśnego;

f) za lesien ia  nieużytków ;
g) ochrony lasów  p rzed  szkodnictw em ;
h) łow iectw a,
W D zienniku U rzędow ym  drukuje się p o ­

nadto  za rząd zen ia  o sposobie w ykonyw ania 
o b o w ązu jący ch  ak tów  ustaw odaw czych  przez 
reso rt leśn ic tw a oraz podaje s ;ę do w iadom ości 
organów  podległych in te rp re tac ję  tych  aktów.

Do chw ili obecnej M in iste rstw o  L eśnictw a 
przyw iązyw ało  specjalną uw agę do zorganizo­
w ania sam ego u rzędu  M inisterstw a oraz do

przebudow y organizacyjnej D yrekcyj Lasów 
P aństw ow ych, nadleśn ctw  i innych jedno­
s tek  szczególnych, podległych M inisterstw u, 
w zw iązku z przystosow aniem  ap a ra tu  adm i­
nistracy jnego  do w ypełn ien ia zadań, jakie wziął 
na  s<ebie now outw orzony re so rt leśnictw a 
w uk ładzie  gospodarczym  P aństw a.

P ra c a  ta  uw idoczniła się w D zienniku U rzę­
dow ym  M inisterstw a, gdyż z tego zak resu  u k a­
zało  się najw ięcej zarządzeń, a  mianowicie: 
„o Tym czasow ym  S ta tu c 'e  O rganizacyjnym  
M in iste rstw a L eśnictw a (Rok I n r  1, str. 11), 
zarządzen ie  M in iste rstw a L eśnictw a z dnia 
7 czerw ca 1946 r. o pow ołaniu  Państw ow ej R a­
dy L eśn ictw a (Rok II n r  1, str. 20), za rządze­
nie M m sters tw a L eśnictw a z dnia 21 m arca 
1946 r. Znak: II/Org./002 14 w spraw ie we­
w nętrznej organizacji dyrekcji lasów  p aństw o­
w ych (Rok I n r 1, str. 13) ze zm ianam i z dnia 
12 październ ika  1946 r. (Rok I, n r  3, str. 90) 
oraz z dnia 17 styczm a 1947 r. (Rok ii, n r 1. 
str. 21), zarządzem e M n is tra  L eśnictw a z dnia 
27 m aja 1947 r. Znak: II/Org./003/4 w spraw ie 
regulam inu w ew nętrznego  D yrekcji Lasów  P ań­
stw ow ych (Rok II, n r  2, str. 37), regulam in służ­
by kancelary jnej w  nad leśn ic tw ach  p ań stw o ­
w ych (Rok I, n r 3, str, 92), zarządzenie M ini­
s te rs tw a  L eśnictw a z dnia 19 w rześn ia  1945 r. 
Tech. 670/11 w  spraw ie o rg an zac ji transportu  
(Rok I, n r 1, str. 15). O kólnik n r 13 z dnia 
17 kw ietn ia  1947 r. Znak: ll/0rg./002/21 o  w y ­
tycznych  w spraw ie organ zacji jednostek  ad­
m inistracyjnych w przem yśle drzew nym , go­
sp o d arstw ach  ubocznych i nieleśnych, tran sp o r­
cie i szkolnictw ie zaw odow ym  (R ok II, n r  2, 
str. 70), okólnik nr 3 z dn ;a 31 stycznia 1947 r. 
w spraw ie sta łych  ro b o tn ’ków  leśnych (Rok II. 
nr 2, str. 21), instrukcja służbow a nadleśn icze­
go L asów  Państw ow ych (Rok I, n r  3, str. 96), 
in strukcja  służbow a leśniczego L asów  P ań stw o ­
w ych (Rok I, n r  3, str. 121), instrukcja służbo­
w a gajow ego Lasów  P aństw ow ych  (Rok I, 
nr 3, str. 121), okólm k z dnia 9 sierpnia
1945 r. Znak: Ośw./O511/9 w spraw ie gi­
m nazjów  zaw odow ych leśnych i p rzem y ­
słu drzew nego (Rok I, n r  1, str. 26), rozporzą­
dzenie M 'n istra  L eśnictw a z dnia 28 stycznia
1946 r., w ydane w  porozum ieniu  z M inistrem  
S k arb u  w spraw ie należności funkcjonariuszów  
za trudn ionych  w jed n o stk ach  organizacyjnych, 
podległych M inisterstw u Leśnictw aj w  razie 
pełn ien ia  czynności służbow ych poza  zwykłym  
m iejscem  służbow ym  oraz w  raz ie  p rzen iesie­
nia na inne m :ejsce służbow e (Rok I, n r  1, 
str. 5) ze z o ra n ą  z dnia 20 grudnia 1946 r. (Rok 
I, n r 4, str. 166)“.

D rugie m iejsce pod w zględem  ilości z a rzą ­
dzeń zajm ują w ytyczne o sposobie w ykonyw a -
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nia p rzez organy adm inistracji lasów  p a ń s tw o ­
w ych obow iązujących ustaw . Z tej dziedziny 
w ydano: ..okólnik z dnia 24 czerw ca 1946 r. 
w spraw ie  sporządzenia spisu in w en tarza  i b i­
lansów  o tw arc ia  dla okręgow ych u rzędów  l i ­
kw idacyjnych (Rok I, nr 2, str. 81), okólniki 
z dn ia 10 lipca  1946 r. o w ykonam i! ro zp o rzą­
dzenia R ady M nistrów  z dnia 11 k w ie tn  a 1946 
r. w spraw ie trybu  postępow an ia  przy  p rze j­
m ow aniu p rzedsięb io rstw  n a  w łasność P a ń ­
stw a (Rok I, n r  2, str. 83), o k ó lrik  z dnia 15 li­
s to p ad a  1946 r. w spraw ie progresji z art. 4 
d ek re tu  z dn ia 13 kw ietn ia  1945 r. o reform ie 
sam orządow ego system u podatkow ego  (Rok I, 
nr 4, str. 159), okólnik z dn ia 31 sierpn ia  1946 
r. w  spraw ie p rzed staw ian ia  k a r t  re je s tra ­
cyjnych przy transakcjach  handlow ych (Rok I, 
nr 4, str. 160), o k ó lrik  z dn ia 6 w rz e ś ria  1946 
r. w spraw ie  depozytów  w  w a lu tach  obcych 
(Rok I, n r 4, str. 163), pismo okólne w  spraw ie 
op ła t skarbow ych  (Rok II, n r 2, str. 75), pismo 
okólne w spraw ie zabezp ieczen ia należności, 
p rzypadających  z m ocy art. 5 i a rt. 30 d ek re tu  
z dnia 8 m arca  1946 r. o m ają tk ach  opuszczo­
nych i poniem ieckich (Rok II, n r 2, str. 77)“ .

P ow ażna p ra ca  M in iste rstw a L eśnictw a uw i­
dacznia się w zakresie w ydaw an ia  zarządzeń  
o obrocie surow cem  drzew nym  i m a te ra ła m i 
drzew nym i oraz innymi p roduk tam i i p rze tw o ­
ram i gospodarstw a leśnego. Z aznaczyć p rzy" 
tym  należy, że pew ne zarządzen ia , jak np. 
obow iązujące cenniki na d rew no  nie zostały  
zam ieszczone w  D zienniku U rzędow ym  z p o ­
w odu szczupłości k redy tów , p rzeznaczonych  
na d rukow anie. W  najbliższej przyszłości cen ­
niki b ęd ą  jednak  w  D zienniku U rzędow ym  
um ieszczane.

Z om aw ianego działu zo sta ło  w ydrukow ane: 
„zarządzenie z dnia 30 m arca  1946 r. Znak: 
lV/H-6262/16/1975 w spraw ie w y d a tk u  d rew na 
na specja lną akcję odbudow y w si (Rok I, n r 1, 
str. 17), zarządzen ie z dnia 24 m aja 1946 r. 
w spraw ie zezw oleń na w yw óz m ateria łów  
drzew nych z Ziem O dzyskanych  (Rok Ij n r 2, 
str. 71), zarządzenie z dnia 8 czerw ca 1946 r. 
w spraw ie kontro li listów  przew ozow ych (Rok

I, nr 2, str. 71), zarządzen ie  z dw a 15 sierpnia
1946 r. w  spraw ie stw ierdzen ia  pochodzenia 
d rew na p rzy  przew ozach  kolejow ych (Rok I, 
n r  2, str. 73), zarządzenie z dnia 23 lipca 1946 
r. w spraw ie zrealizow ania kontyngentów  
drzew nych na III i IV k w a rta ł 1946 r. (Rok I, 
n r  2, str. 72), za rząd zerie  z dnia 14 paździer­
n ik a  1946 r. w spraw ie sp rzedaży  d rew na opa­
łow ego w  roku gospodarczym  1946/47 (Rok I, 
n r  4, str. 156).“

W  spraw ie w ykonania d e k re tu  z dnia 12. XII 
1944 r. o przejęciu  n iek tó ry ch  lasów  na w ła ­
sność S karbu  Państw a w ydrukow ano:

„Tezy w spraw ie rozgraniczenia kom petencji 
M iris te rs tw a  R olnictw a i R eform  Rolnych oraz 
M inisterstw a Leśnictw a, ustalone na k o n fe ren ­
cjach m iędzym inisterialnych w P rezydium  R a­
dy M iristrów  z dnia 3, 13, 21 czerw ca i 6 lip­
ca 1946 r. (Rok I, n r 2, str. 63) oraz okólnik 
z dnia 30 1'pca 1946 r. o w ykonaniu  Tez (Rok I, 
n r 2, str. 85)“.

W  D zienriku  U rzędow ym  M iris te rs tw a  L e­
śn ictw a ujaw nia się w alka, jaką  prow adzi re ­
so rt le śric tw a  z plagą pow ojenną lasów , tj 
szkodnictw em  leśnym. Z tej dziedziny w ydano 
szereg  zarządzeń  i tak: „okóln ik  z dn ;a 22 p aź­
dziern ika 1945 r. Znak: Pr. 234/1 w spraw ie 
w spó łpracy  z w ładzam i I instancji adm in istra­
cji ogólnej o ochronie lasów  (Rok I, n r  1, str. 
24), okólnik z dn :a 23 m aja 1946 r. Znak: Pr. 
234/1 w tej samej kw estii (Rok I, n r 1, str. 25). 
okólnik  z dn:a 30 stycznia 1947 r. w spraw ie 
akcji przeciw  niszczeniu lasów , zw ierzą t i ryb 
(Rok II, n r  1, str. 28)“.

W reszrie  z zakresu  ło w iectw a w ydrukow a­
no zarządzenia: „zarządzen ie  z dnia 28 sierp- 
n :a 1946 r. w spraw ie o d strza łu  zw ierzyny 
w lasach państw ow ych (Rok I, n r  2, str. 65). 
pism o okólne z dnia 28 czerw ca 1946 r. w sp ra ­
w ie rem iz ochronnych d la zw ierzyny (Rok I, 
n r 4, str. 162), okólnik n r 10 z dnia 21 m arca
1947 r. Znak: 2701/1 w  sp raw ie  podziału  te re ­
nów  adm inistracji lasów  państw ow ych  na stałe 
obw ody łow ieckie (Rok II, n r 2, str. 62)“ .

Ludwik Jastrzębski

Z. M. O B M IŃ S K I

Fotografia na usługach leśnictwa
Rozwój technik i fotograficznej w  ostatn ich  

dz ies:ą tk ach  la t p rzed  w ybuchem  drugiej w oj­
ny  św iatow ej posunął s!ę szybkim i k rokam i tak  
dalece  naprzód , że udoskonalen ie p rzyrządów  
fo tograficznych oraz w ysoka w a rto ść  i bo g ac­
tw o m ate ria łu  negatyw nego i pozytyw nego p o ­
zw oliło  w dużym  stopniu b ez  zastrzeżeń  w y k o ­
rzy stać  tę d z :edzinę w  różnych gałęziach nauk i 
w ogóle, a nauki leśn ic tw a w szczególności, 
D zięki tak iem u  stanow i rzeczy  w  szeregu p u ­

blikacji naukow ych ryciny, w ykonyw ane rę cz ­
nie p rzez au torów  prac, w zględnie specjalnych 
rysow ników , ustępują co raz  b a rd z :ej m iejsca 
oryginalnym  zdjęciom  fotograficznym , k tó re  
w w ykonaniu w yspecjalizow anych fachow ców  
dają coraz obfitszy i b ardzo  cenny m ate ria ł do- 
kum en tarn y  z zak resu  b o tan ik i lasow ej, en to ­
mologii, ochrony lasu, nauk i o siedlisku, hodo­
wli itd.

F o tografia  na służbie nauk i odgryw a dziś tym
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w iększą rolę, że daje m ożność naukow com , ńie 
obdarzonym  zdolnościam i rysunkow ym i, o p ra ­
cow ań.a po trzebnego  m a te ria łu  ilustracyjnego, 
k tóry  nie ty lk o  zdobi, ale w  p ierw szym  rzędzie 
w ścisłym  tego słow a znaczeniu, uzupełnia 
szczegóły tra k ta tó w  naukow ych, podręczników , 
artyku łów  fachow ych i m oże być w n a jro z m a t-  
szy sposób udostępn iony  szerszem u ogółowi, 
korzysta jącem u z now oczesnych  zdobyczy w ie ­
dzy. Szczególne zastosow anie znajduje ona dziś 
w  m uzealnictw ie i w  różnych dzia łach  p rzy ro ­
dy i techniki, nie m ów iąc już o ta k  bardzo  dziś 
rozpow szechnionej dziedzin ę, jak ą  jest ochrona 
przyrody. G dyby przodkow ie nasi mogli ko rzy ­
stać z dobrodzie jstw a dzisiejszego poz-omu tech ­
niki fotograficznej, w iele cennych  egzem plarzy 
w ym arłej flory  i fauny zachow ałyby  się do dziś 
w w iernych obrazach  fotograficznych, um ożli­
wiając w  ten  sposób ogrom nie poznanie ów cze­
snej p rzy rody  obecnym  i p rzyszłym  pokoleniom .

Jeśli chodzi o publikacje leśne, zauw ażyć 
należy, że n ieste ty , nie w szy stk ie  tego  zakresu  
prace naukow e m ogą się poszczycić m ate ria ­
łem ilustracy jnym  i zd arza  s.ę jeszcze dość czę- 

• sto, że  au to rzy  ich z b rak u  w yboru  odpow ie­
dnio w ykonanych  zdjęć, zadow alają  się ilustro ­
w aniem  sw ych dzieł nadal, nie zaw sze p o p raw ­
nymi rysunkam i łub techn iczn  e źle w ykona­
nymi fotografiam i, nie oddającym i z naukow ą 
dokładnością  tych szczegółów , k tó re  d la  sam e­
go ob iek tu  są  najisto tn iejsze. T ak  np, często 
widzi się, że  zdjęcia d rzew ostanów , m ające 
p rzedstaw iać  ich typow e cechy, jak skład  g a ­
tunkow y, s tru k tu rę , zw arcie lub  jego w pływ  
na socjologiczne stosunki d rzew ostanu , zbieży- 
stość czy pełność strza ł, ch a ra k te r  podszytu  
itp., zd rad za ją  często  pow ażne niedociągnięcia 
i choć może w oryg.nale nie są  pozbaw ione 
pew nych w artości, to  jednak  w  przedruku są 
albo zbyt szare, albo n iew yraźne i w ym agają 
dodatkow ych objaśnień, wzgl. sztucznego r e ­
tuszu.

P oniew aż obecnie należy  się spodziew ać, że  
po dłuższym  okresie  p rze rw y  w ielu leśników , 
znajdując nareszc ie  odpow iednie w arunki, p rzy ­
stąpi znow u z ca łą  en e rg 'ą  do  uzupełn ien ia 
ogrom nych d ługoletn ią  o kupac ją  spow odow a­
nych luk  w  naszej fachow ej lite ra tu rz e  leśnej 
i zechce sw e p race  zao p atrzy ć  w  p e łn o w arto ­
ściow e ilustracje, nie od rzeczy  będzie dorzucić 
parę  uw ag p rak ty czn y ch  na  tem a t tech n  iki t e ­
go rodzaju  zdjęć.

W n ę trza  lasów  ze szczególnym  uw zględnie­
niem  zdjęć pew nych p a rtii d rzew ostanów  n a j­
lepiej będzie w ykonyw ać ap a ra tem  kliszowym , 
form atu  10 X 15 lub co najm niej 9 X 12, uzbro­
jonym w  d obry  anastygm at (Tessar, H aliar, 
T rioplan, Skopar) i siłę św ia tła  3,5 lub 4,5 
i o ogniskow ej m ożliwie dłuższej od 15 względ­
nie 13,5 cm. A p a ra t tak i p o w k re n  m ieć p rzynaj­
mniej podw ójny w yciąg m iecha i czołów kę prze- 
suw alną w górę i w  bok. T en  osta tn i w aru n ek  
umożliwi nam  uniknięcie n iena tu ra lnych  p rze­

rysow ań perspek tyw icznych , w ystępujących  za­
w sze w ów czas, gdy chcąc zdjąć z bLska d rze­
wo, uciekam y się do pochy len ia  płaszczyzny 
p ły ty  pod  pew nym  k ą tem  do k ierunku  piono­
wego, n a  sk u tek  czego o b raz  s trza ły  w ypadnie 
zaw sze bardziej zb ieżyście  i n .epraw idłow o. 
P łaszczyzna płyty, p rzy  zd jęciu  strzały , pow in­
n a  być bezw zględn e zachow ana w pozycji pio­
now ej, gdyż ty lk o  tak ie  u staw ien ie  ap a ra tu  z a ­
pew ni W ierne oddanie pokro ju  drzew a. S to ­
sow anie w danym  w y p ad k u  obiektyw ów  szero­
k o k ą tn y ch  jest niew łaściw e, ze w zględu n a  zbyt 
o s tre  k ą ty  zbiegu linii poziom ych, a tak że  ze 
w zględu na  n iew łaśc iw ą p roporc ję  rozm iarów  
p lanu  przedn .ego  do p lanu  tylnego. M oże się 
bow iem  zdarzyć, że w ysun ięty  n a  przedni plan 
m łodnik  łub elem enty  p o dszy tu  „prześc.gną 
w zrostem " dalej położony starodrzew . O bda­
rzony błędem  aberac ji sferycznej i chrom atycz­
nej aplanat, w inien  być z reguły  przy tego  ro ­
dzaju zd jęciach  w ykluczony. P rzesłonę n a leża­
łoby  stosow ać raczej p ełną , gdyż zm niejszenie 
jej da w praw dzie w .ęk szą  głęb.ę ostrości, ale 
te ż  i pom noży ilość m eisto tnych  szczegółów  na 
plan ie  pobocznym , a ta k ż e  przedłuży  n iepo­
trzebn ie  czas ekspozycji. Jeże li główny objek t 
zdjęcia znajduje s.ę na  p lan ie  tylnym, należy 
zw róc.ć  baczną  uw agę, czy n a  przednim  planie
n .e  w yłoniły się żadne inne przedm ioty w ynio­
s łe  jak w ierzchołk i m łodm ka, gałęzie drzew  itp. 
P rzy  zd jęciach  w n ę trz  lasu  po trzebne jest 
ośw ietlen ie  łagodne, a w ięc ani zb y t ostre [peł­
ne słońce rank iem  lub w ieczorem ), ani też  zbyt 
m onotonne (s ine zachm urzenie, mgła). N ajlep­
sze będzie słońce lek k o  p rzes ło n ię te  chmurami, 
Szczególnie trosk liw ego w yboru  w ym agać też 
będzie m ate ria ł negatyw ow y (klisze, film). Naj­
lepiej w ięc stosow ać n eg a ty w  o średniej czuło­
ści (16 —• 20° Sch), pon iew aż da on bogatszą 
gradację  św iatłocien ia  i p rzy  nieznacznym  prze- 
eksponow aniu  i w yw ołan iu  w rozcieńczonym  
param ino-fenol-hydrochinonie bardziej szczegó­
ły p artii cienistych. N ieznaczne przeekspono- 
w anie (ekspozycję należy  stosow ać raczej do 
m iejsc średn io  ośw .etlonych) da się następnie 
w yrów nać p rzez  dodanie do  w yw oływ acza nie­
znacznej ilości b rom ku po tasu , względnie przez 
częściow e osłabienie szczególnie gęstych p a r­
tii negatyw u. Nie p o trzeb u ję  też  dodaw ać, że 
zarów no płyty, jak i filmy m uszą się odznaczać 
w yb itną  panchrom azją i p rzeciw odbłaskow o- 
ścią, gdyż ta  o sta tn ia  w arunku je  praw idłow ość 
zdjęcia w  m iejscach, gdzie k o n tra s ty  św iatła  są 
szczególnie silne (ażur k o ro n  d rzew  „obrazki" 
na dnie lasu  itp.). Ze w zględu na odblask najle­
piej też stosow ać film (błony cięte , „packfilm " 
lub  przy użyciu  ad a p te ru  do  ap ara tó w  k liszo­
w y c h —  „rollfilm") i to  m ożliw ie jak  najcieńszy. 
U życie filtru  jes t kon ieczne z tym, że jego w y­
b ó r  nie m oże być p rzypadkow y; o ile przy zdję­
c iach  dokonyw anych w d rzew ostanach  o p rze­
w adze gatunków  ig lastych  będziem y mogli 
śm iało zastosow ać filtr żó łty  lub  jasnozielony,
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o ty le  w  drzew ostanach  liściastych , zw łaszcza 
na w iosnę, gdy okap m łodych liści sam spełn ia  
rolę f Itru  żółtego, n a leża ło b y  się zastanow ić, 
czy filtr  wogóle ma być założony n a  objektyw , 
czy te ż  raczej n :e. W ogóle należy  w ziąć pod 
uw agę, że w  d rzew ostanach  górsk ich  (a w  n i­
zinnych też na  wiosnę) liczyć się zaw sze musi- 
my z p rzew ag ą prom ieni u ltrafio le tow ych  i do ­
b ierać  m ate ria ł negatyw ow y i rodzaj filtru  
w śc ’słej zależności od w a ru n k ó w  lokalnych 
i p o ry  zdjęcia.

Z djęcia drobniejszych szczegółów  (przekroje 
glebow e, p rzekro je  drzew , kora, pączki, kw iaty , 
ow ady i ich sposób żerow ania , choroby drzew  
i t p ) w ym agać będą rów nież użycia ap a ra tó w  
kliszow ych o doskonałej optyce, o podwójnym , 
a m oże naw et i potrójnym  w yciągu, zastosow a­
nia soczew ek nasadkow ych, sk raca jącą  ognisko­
w ą m ate ria łu  negatyw ow ego drobnoziarnistego, 
a szczególnie dobrej panchrom azji i s tanow cze­
go użycia filtrów ,

O św ‘etlen ie  ob jek tu  w  tym  w ypadku  musi 
być raczej p e łn e  (silne słońce), a  w  każdym  r a ­
zie boczne lub frontow o boczne, nigdy zaś czo­
łow e.

Silniejsze „zb lendow anie" ob jek tyw u może 
być u sp raw ied lw io n e  w ów czas koniecznością 
w ydobyc 'a  w iększej głębi ostrości, odnosić się 
jednak  pow inno ty lk o  do ob iek tu  głównego, 
a nigdy do przypadkow ego  tła.

O w ady, ich sposób życia, rozw ój larw alny  itp. 
m ogą być zdejm ow ane też  apa ra tam i na  f.lm 
-zwijany (Rollfilm). N ajlepsze usługi oddadzą 
tu  d o b re  kam ery  lu strzane (,,Superb“, V oigtlan- 
dera, ,,R olleiflex‘‘, ,,R olle icord‘‘ ,,C ine-E xacta")

um ożliw iające dok ładne nastaw ien ie  ostrości 
p rzy  pom ocy m atów ki i lupy. Szczególnie go­
dnym i polecenia b ęd ą  tu  lustrzank i jednoobiek­
tyw ow e lub d w u o b ek ty w o w e, przyczym  te  
o sta tn ie  m uszą posiadać jednak  ślim acznicow a- 
ty  w y k rę t i sprzęt obu obiektyw ów , um ożliw ia­
jący  w yelim inow anie p a ra lak sy  („Superb"),

A czkolw iek  ap a ra ty  tego ty p u  n ie posiadają 
zazw yczaj m ieszka i w yciąg ich jest b ardzo  
ograniczony, to jednak  z b lż e n ie  ob iek tyw u do 
zdejm ow anego ob iek tu  m ożem y u ła tw ić  przez 
zastosow anie soczew ek nasadkow ych.

Zdjęcie specjalne, a  w ięc m 'kroskopow e, 
w zględnie zdjęcia zw ierzyny stanow ią już dzie­
dzinę w ym agającą specjalnej w praw y  i studiów , 
jak  rów nież drogich akceso riów  w  postaci sp e­
cjalnych ap a ra tó w  (do zdjęć m ikroskopow ych 
m oże być zastosow ana też  i ,,Leica") w zględnie 
te leob iek tyw ów  (do ap a ra tó w  m ałoobrazko­
w ych, jak  „Leica", „C ontex“ itp . p rzy  zdjęciach 
rodzajow ych z życia  zw ierząt), n :e będziem y się 
w ięc w tym  miejscu nimi zajm ow ać. W spom nę 
jeszcze ty lko o zdjęciach rodzajow ych, obrazu­
jących pew ne czynności gospodarcze, jak  np, 
p ra ce  p rzy  zalesieniach, eksp loatacji, żyw ico­
w aniu  itp , W w yborze kam ery  do tego celu 
służącej w inno się oddać bezsprzecznie p ie rw ­
szeństw o aparatom  filmowym, chociażby naw et 
m ałoobrazkow ym , zapew nią one w ięk szą  sw o­
bo d ę  „ruchu" fotografującem u, a tym  samym 
i w iększą żyw ość kom pozycji. O czyw iśc'e, że 
o p tyka takiego ap a ra tu  pow inna być możliwie 
jasna (F/4,5 i wyżej), a  ze w zględu na ruch li­
w ość objektu  n a jlep ;ej odpow iadałaby  m igaw ka 
„C am pour" z szybkością działan ia  do 1/300 
w zględnie 1/200 sekundy.

Z L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H
Konferencja nasiennicza w Kiosnowie

Des forets d ‘Etat

Conterence sur les semence torestieres a Klosnowc ■

N orm alne coroczne zap o trzeb o w an ie  n a s :on 
i sadzonek  do upraw , zw łaszcza sosny, n a s trę ­
czało już p rzed  w ojną duże trudności. W yn ika­
ły one stąd, że pow ierzchn ia s ta ry ch  rębnych  
d rzew ostanów  rodzim ego p o ch o d z en a  kurczy  
się z roku  na  rok, a  d rzew ostany  b liskorębne, 
zw łaszcza w  zachodniej części k raju , w yhodo­
w ane zosta ły  w znacznym  o dsetku  z nasion 
obcych, sprow adzanych  z południo-zachodu, 
W y b itn ;e mniejszy o d se tek  d rew na użytkow ego, 
m niejszy p rzy rost m asy i m niejsza odporność 
tych  d rzew ostanów  na ujem ne działan ie czyn­
n ików  klim atycznych — stw ierdzone m etodam i 
naukow ym i —  spow odow ały konieczność za s to ­
sow ania środków  ochronnych  p rzed  dalszym i 
s tra tam i gospodarczym i.

Ju ż  w  1933 ro k u  D y rek cja  N aczelna L. P. 
w yda ła  zarządzen ie o w yborze d rzew ostanów  
nasiennych , z k tó ry ch  jedynie dopuszczalny jest 
zb ió r nasion do zak ładan ia  now ych upraw . Za­
rządzen ie  to z resz tą  s ta ło  się n :eak tua lne , od­
nośnie podziału na  okręgi, z uw agi n a  zm iany 
te ry to ria ln e  oraz n iew ystarczające, z uw agi na 
dokonany w m iędzyczasie postęp .

O becnie, w obec silnie w zm ożonego zap o trze ­
bow ania nasion do zw iększonych zalesień, przy 
jednoczesnym  zm m ejszeniu pow ierzchni d rze­
w o s tan ó w  nadających się n a  nasienne, zaga­
dnienie organizacji nasienn ic tw a staje  się pilne 
i w ym aga zastosow ania radykalnych  środków ,

W  dniach 24 —  26 w rześn ia  ub. r. odbył się 
w  nadleśnictw ie K losnow o w  okręgu gdańskim ,
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gdzie czynna jest najw iększa w  E uropie wyłu- 
szczarn 'a  nasion, zjazd dla uspraw nien ia  o rga­
nizacji nasiennic tw a. U dział w nim wzięli: 
p rzedstaw icie le  M in isterstw a L eśn ictw a w oso­
bach D yr. W. J  a k u t o w i c z a o raz  Nacz. 
E. I l m u r z y ń s  k i e g o ,  In sty tu tu  B a­
daw czego L eśn ictw a w  osob ę d ra  St. T y s z ­
k i e w i c z a  oraz delegaci w szystk ich  D yrek- 
cyj L asów  P aństw ow ych. Poza aspek tem  adm i­
n istracy jno  - gospodarczym , zw iązanym  ściśle 
z b ieżącym i pracam i z zak resu  hodow li lasu 
w  ram ach  trzy le tn iego  planu, zjazd przyczynił 
się do sk onkre tyzow an ia  w ytycznych działania 
na dalszą przyszłość.

R easum ując, m ożna je p rzedstaw ić, jak n a ­
stępuje:
1. Tylko r o d z i m a  r a s a  drzew , u k sz ta ł­

tow ana  w długiej selekcji na tu ra lne j pod 
w pływ em  nre jscow ych  czynn ków  klim a­
tycznych, daje pew ność w yhodow ania d rze­
w ostanów  zdrow ych i o w ysokiej w artości 
produkcyjnej. Bez n arażen ia  gospodarstw a 
leśnego na  duże s tra ty  nie m ożna używ ać 
do u p raw  leśnych nasion drzew  nieodpow ie- 
d n e g o  pochodzenia z odm ian w łaściw ych 
różnym  dzielnicom  klim atyczno-hodow lanym .

Środkam i, służącym i do zabezpieczenia 
produkcji, z uw agi na  pow yższe, są:
a) podział k ra ju  na  o k r ę g i  n a s i e n ­

n e  w  oparciu  o dzielnice leśno-hodo- 
w lane;

b) w yłączen ie d r z e w o s t a n ó w  n i e ­
o d p o w i e d n i c h  do zbioru  nasion 
ze w zględu na pochodzenie i zdrow otność 
oraz  p rzeznaczen ie ich w  pierw szej k o ­
lejności do w yrębu;

c) w ybór d r z e w o s t a n ó w  n a ­
s i e n n y c h ,  z k tó ry ch  pozyskiw ać 
się będzie nasiona, a k tó re  posiadać będą 
konieczne cechy: rodzim ości, odpowied- 
n iości genetycznej, zdrow otności oraz 
b ęd ą  odpow iednio położone.

2. D rzew ostany  starsze, zw łaszcza sosnowe, 
o k tó ry ch  m ożna z całą  pew nością  stw ier­
dzić, że są rodzim e i odpow iednie, są już 
b ard zo  nieliczne i z konieczności w krótce 
będ ą  m usiały zniknąć, N ależy p rze to  zabez­
p ieczyć na przyszłość ź ród ła  zaopatrzen ia  
gospodarstw a leśnego w odpow iedni co do 
pochodzenia m ateria ł siewny. W  szczegól­
ności sp raw a ta  jest pilna w  odniesieniu do 
sosny.

Jed y n y m  środkiem  w skali gospodarczej 
jest za łożenie specjalnych d rzew ostanów  n a ­
siennych. Te p l a n t a c j e  n a s i ę  n- 
n e, za łożone obrzednio (więźba 2 m  X 2m ) 
z nasion, pozyskanych  z najlepszych  rodzi­
m ych drzew ostanów , będ ą  m iały za w yłącz­
ne za d a n :e, rodząc w cześniej, częściej i ob ­
ficiej, pok ryć przynajm niej 50% zap o trzeb o ­
w ania nasion do upraw .

N iezbędny rozm iar pow ierzchni ty ch  plan- 
tacyj dla całego k ra ju  w ynosi 20 000 ha, p o ­

czą tek  ko rzy stan ia  z p lantacyj, jako z p ew ­
nego i taniego źród ła  produkcji dobrych n a ­
sion —  po 20 la tach  od roku  założenia.

3. W  okresie  najbliszego dw udz esto lecia  szysz­
ki, pozyskiw ane z okazji zrębów , z drzew  
leżących, pokryć m ogą zaledw ie pew ien od­
se tek  corocznego zapo trzebow an ia  nasion 
W ykonan ie przew idyw anych w  planie odno­
w ień i zalesień  będzie m ożliw e jedynie 
p rzez  pow szechne stosow anie zbioru  szyszek 
z d r z e w  s t o j ą c y c h .

Zbiór z drzew  stojących jes t stosow any 
od daw na, z pow odu jednak  trudności fizycz­
nych  w do tarc iu  do k o ro n  dobrze w yrośnię­
tych drzew  gonnych, zbiór og ran :cza się 
do d rzew ostanów  niskich, ugałęzionych 
i w znacznym  o dsetku  dziedzicznie obcią­
żonych niekorzystnym i dla gospodarstw a ce­
chami.

W ykonanie zb :oru w  drzew ostanach  na- 
siennych m ożliwe jest w yłączn ie przy za s to ­
sow aniu żelaz w łazow ych. Podjęcie takiego 
zb ioru  musi poprzedzić szkolenie zbieraczy 
o raz  zaopatrzen ie  N -ctw  w niezbędny sprzęt.

4. W  realizow aniu  wyżej w ym ienionych i dal­
szych e tapów  p racy  w  dziedzinie nasiennic­
tw a leśnego, konieczna jest ścisła i skoordy­
now ana w spó łp raca  czynnika n a u k o w o -  
b a d a w c z e g o  z adm inistracją i leśn i­
k iem  w ykonaw cą. Z uw agi na term inow ość, 
a naw et nagłość, jaką cechuje się po trzeba 
praw idłow ego postaw ien ia  tej spraw y w  go­
spodarstw ie , n ieodzow ną staje się koniecz­
ność specjalnego s z k o l e n i a  p e r ­
s o n e l u .  Jed y n ie  św iadom ie pracujący 
w ykonaw ca zagw arantu je , że akcja, ro zp la­
now ana u góry, nie zostan ie  w ypaczona.

N iem ożność zastosow an/a gotow ych w zo­
rów  obcych w yw ołuje po trzeb ę  w ypracow a­
n ia  w łasnych m etod i sposobów  poprzez 
rozbudow anie d o św iad c za ln c tw a  nasienni- 
czego, nastaw ionego na bliskie i konkre tne  
cele gospodarcze.

Z adaniu  szkolenia w  zak resie  nasiennic­
tw a  i jednocześnie zadan iu  uzupełn ien ia n ie­
zbędnych prac  dośw iadczalnych  Z a k ł a ­
d u  N a s i e n n i c t w a  w  Instytucie 
B adaw czym  L eśnictw a sp ro sta  najpew niej 
t e r e n o w y  o ś r o d e k  s z k o l e ­
n i o w y  n a s i ę  n n i c z y .  Szczegól­
nym  św iadczeniem  o środka  na rzecz bezpo- 
ś re d n c h  po trzeb  gospodarczych  będzie 
w spó łdziałan ie  w  zak ładan iu  i ewidencji 
p lan tacji nasiennych, u sta lan iu  instrukcyj 
technicznych  oraz w sk azań  z zak resu  p ie lę ­
gnacji i w ykorzystan ia  p lan tacyj.

O graniczenie zak resu  szkolenia do ścisłej 
specjalności, zgodn’e z zasadam i naukow ei 
organizacji p racy, pozw oli na  sk ierow yw a­
nie do ośrodka nie surow ego m ateria łu  lu d z­
kiego ,a  przeciw nie, zaaw ansow anego w dzie­
dzinie hodowli, bow iem  na k ró tk i okres trw a-
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nia szkolenia, będzie go m ożna oderw ać od 
innych zajęć.

W  celu realizacji pow yższych w ytycznych, 
podjęto  już, w zględnie zam ierza się podjąć, n a ­
stępu jące krok i:

ad  1) w ydanie zarządzen ia  o w yborze  d rz e ­
w ostanów  nasiennych  (tekst w  opracow aniu);

ad 2) p rzystąp ien ie do zak ład an ia  p lantacyj 
nasiennych. W  roku 1947/48 na te ren ie  w szyst­
kich D yrekcyj zebrane b ęd ą  szyszki z n a jlep ­
szych w zorcow ych d rzew ostanów  sosnow ych, 
w yłuszczone będą  nasiona pod  nadzorem  IBL 
i założone rozsadniki, um ożliw iające w ykona­
nie w  roku  1948/49 pierw szych  400 ha  p lantacyj;

ad  3) przygotow anie żelaz w łazow ych: z a ­
m ów iono 2 000 p a r i upow ażniono k ilka  d y re k ­
cyj do w ykonania ich w e w łasnym  zakresie. 
Zorganizow ano w K losnow ie p rzeszko len ie in ­
s tru k to ró w  zbieraczy. O dbyły się 4 tu rnusy  po 
8 uczestn ików  (2 na dyrekcję). Szkolenie t rw a ­
ło 14 dni. In stru k to rzy  rozpoczęli szkolenie już

w  roku bieżącym , by przygo tow ać robotników  
p rzed  zapow iadającym  się urodzajem  w  roku 
przyszłym .

Zbiór z drzew  stojących został już w  roku 
bieżącym  podjęty w k ilku  dyrekcjach  ce n tra l­
nych.

ad  4) P ow ołarre  do życia przy  w yłuszczarni 
w  K losnow ie (okręg gdański) nasienniczego 
ośrodka szkoleniow o-dośw iadczalnego i pow ie­
rzenie jego kierow nictw a w ybitnem u znaw cy 
przedm iotu , inż. A. J e z i e r s k i e m u -  
Inż. Jez ie rsk i podjął już p racę  k ierow nika szko­
lenia w zakresie  zbioru z d rzew  sto jących i p o ­
w ierzony mu będzie następn ie  obow iązek czu­
w a ł a  nad  rozwojem  tej akcji w  całym  kraju. 
D rugą serię  przeszkoleń w  zak resie  w yłuszczar- 
s tw a i przechow yw ania nasion oraz trzecią  
w zak resie  zak ładan ia i p ielęgnow ania p la n ta ­
cyj nasiennych planuje się w ykonać jeszcze 
w  b ‘eżącym  roku gospodarczym .

S. T.

G ŁO S Y  C ZY TE LN IK Ó W
CE QUE DISENT LES LECTEURS

Usuwamy szkody wojenne!
Reparons les dommages causes par la guerre!

(W rażenia hodow lane z objazdu drzew ostanów , uszkodzonych przez działania wojenne).

G ąszcz bujnych chwastów, traw , trzcinnika, jeżyn, 
gęste w ysm ukłe kępy odroślaków  grabu, nalotów  osiki 
i brzozy, k izaczaste  odroślą dębow e, gnące się pod c e ­
zarem  w łasnych kcron, w ybujałe w itki podszytow ych 
jes'unów , potrzaskane, wysokie pniaki drzew , a nad 
tym wszystkim  pojedyncze mniej lub więcej p rześw ie­
tlone kępy starodrzew ia, niedobitki, św iadkow ie k a ta ­
klizmu, który  przeszedł, — „patrzą okiem  sm utnym" na 
swoje drobne grupki m łodych nalo tów  sosnowych, 
trzym ające się jak „tonący brzy tw y" skraw ka jasnej, 
piaszczystej, wyrzuconej z bunkrów  gleby, aby nie u to ­
nąć w morzu traw  i jagodzin. D ość obfite naloty 1-rocz- 
ne dębczakow  (rok nasienny 1946) i około 4—5-letnie 
siew ki jodły, osłonięte dokoła w szelakim  gąszczem in­
truzów, robią w rażenie najbardziej spokojnych, zrów no­
ważonych, praw ow itych m ieszkańców  tego terenu, k tó ­
rzy w powolnym codziennym trudzie  życia w yw alczą so- 
b ’e w łaściw e im miejsce wobec najazdu barbarzyńskich  
brzóz i o sk , wywyższających się dumnie ponad o tocze­
nie.

Ciche, sm utne cmentarzysko, daw ne pobojow isko, las 
suchych, m etrow ej wysokości pniaków , leżące lub p o ­
chyłe, w spierające resztkam i sil „trupy lub kaleki", 
ofiary ognia artyleryjskiego, lub zam arłe w bezruchu 
szkielety spalonych drzew ek, to m łodniki — „przyszłość 
narodu", W śród drzew ek rozlew ają się czerw one plamy 
kw itnącego wrzosu, niby strugi ofiarne przelanej krwi. 
D okcła cisza grobowa i tylko od czasu do czasu w sm u­
tnym pokłonie szepce poległym  m odlitw ę pożegnalną 
wysm ukły trzcinnik. kołyszący się od w iatru. Lecz z d a ­
la na horyzoncie bielą się i z ielenią nieznani p rzyby­
sze, zw arte  szeregu nowych pionierów  lasu: brzozy 
w kraczają na cm entarzysko. Tu ich praw ow ite miejsce.

Lecz nieraz jak okiem sięgnąć pustynia i cm entarzy­
sko i z n ikąd żywego drzew ka. T ak mści się na lesie 
daw na bezw zględność człow ieka, odm aw iając praw a do 
życia wszelkim lekkonasiennym .

Obok tego ogromu zniszczeń stoi drobny człow ie­
czek, leśnik ze zmarszczonym czołem  i zastanaw ia się, 
co czynić?

M a zalesić w roku 1947 — 200, 300, 400, 600 ha. 
W ola jest rękojmią czynu, a stałe, n ieprzerw ane zasta ­
nawianie się i sam okontrola w arunkiem  zwycięstwa.

Bo też istotnie jest się nad czym zastanaw iać, a coraz 
now e problem y czekają na odpow iedź.

Czy w arto  np. pozostaw iać n iedoręby sosnowe o za­
drzew ieniu 0,1 ■— 0,2, jeżeli ta k  m ała liczba d rzew  nie 
da ani osłony dla podsadzanych gatunków , ani nie jest 
zdolna dać w ystarczającego sam osiew u?

Co zrobić z kłębow iskiem  złomów w młodnikach, 
strzaskanych przez ogień arty lery jsk i?

Co robić z gęsto porozrzucanym i bunkram i głębokości 
na  4 — 5 m, okrytymi resztkam i bezużytecznego drzewa 
i gałęzi?

W szystko to  trzeba usunąć.
A teraz inne pytanie.
W jaki sposób zalesić gęste spaleniska, co do których 

nie znajdziemy środków, aby bezw artościow y m ateriał 
usunąć?

Zdania są  podzielone. W m łodnikach sosnowych w y­
sokości 1,5 — 2,5 m można spróbow ać sadzić upraw ę 
w międzyrzędach.

M łodniki w ypalone i zniszczone łukow ato, nie mogą 
pozostać b ez  uzupełnień, podsadzić sosnowy drzew ostan 
2—3 m wysoki — sosną chybia celu, a więc musimy 
uciec się do szybkorosnących, aby w yrów nać zbyt w iel­
k ą  różnicę w e wzroście,

Na dobrych siedliskach sadzim y modrzew z dom iesz­
k ą  ciendw ytrzym ałych  jodły, dębu szypułkowego, buka 
i grabu oraz jaworu i klonu; na siedliskach olszowych 
i zbliżonych do nich, popieram y jesiona.

Na piaszczystych glebach uciekam y się do brzozy. 
A może udałby s:ę dąb bezszypułkow y, lub, jeżeli go 
mamy, — dąb czerw ony? Czy w arto sadzić tu dąb szy-
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Rys. 1. Pożar z daleka (ui okręgu L. P. Lignica) Rys.'2. Pożar z bliska

pułkowy, żeby mieć z niego tylko krzew iasty  podszyt? 
Pomyślmy nad  tym, jak i nad  tym również, że brzoza 
wśród upraw y potrzebna jako dom ieszka biologiczna, 
czyni mniejsze szkody swym biczowaniem , jeśli w p ro ­
wadzimy ją kępami, a  nie pojedynczo lub rzędami.

A co począć ze starszym i drzew ostanam i. Zniszczenia, 
degeneracja siedliska, regeneracja, zabliźnianie ran!?

L eśnik jest człow iekiem  głęboko odczuwającym, s il­
nie reaguiącym . Je s t to przyczyna, na skutek  k tó re j 
popada łatw o w stan  szkodliwego zw ątpienia, jak ró w ­
nież dość często k ieruje się mało uzasadnionym o p ty ­
mizmem.

Czy mamy praw o pow iedzieć, że rany się zabliźniły, 
jeżeli Spotkamy się z kępą l-o  arow ą nalo tu  dębowego, 
czy jodłowego, lub jeszcze bardziej rzucającymi się 
w oczy nalotam i klona, jawora, a już nie daj Boże, z o d ­
roślami graba, czy w ybujałym i na zbyt dobrym  sied li­
sku nalotam i osiki i brzozy?

Czy można mówić o sam osiew ie sosny na bunkrach 
(k tóre  trzeba  będzie usunąć)? lub k tó re  same się z cza­
sem  obsuną.

Czy odnow iły się drągow iny olszowe, w  których brak  
nalotów, a za to  z pn ia  w ystrzeliło  po 10 nikłych od­
rośli!

Czy obsieje się przerzedzony drzew ostan  sosnowy, je­
żeli nie zedrzem y pod nim pasów  darni?

Tysiące hek tarów  przerzedzonego starodrzew ia sosno­
wego czeka z w dzięcznością na  przygotow anie gleby 
pod  samosiew, tysiące hek ta ró w  w yrębów  i przerębów  
czeka na podsadzenie gatunków  szlachetnych wśród 
ciżby lekkonasiennych i odroślaków , tysiące hek tarów  
upraw  i m łodników  czeka na uzupełnienia modrzewiem, 
jodłą, bukiem , dębem  szypułkowym , jak i na pośpieszne 
czyszczenia od brzozy i osiki na  lepszych siedliskach. 
W ielkie przestrzen ie  lasów  na słabszych siedliskach b ę ­
dą  wdzięczne, gdy przem yśl my wym ianę żołędzi w naj-

Rys. 3. Zwalone przez pożar drzewa Rys. 4. Drągouiina spalona przed dwoma laty
Fot. inż. G. Spluwa .—  Neyman
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bliższych okręgach, aby nie sadzić dęba szypułkowego 
na p :askach, a bezszypułkowego na  glinie i odw rotnie.

W alczym y rów nocześnie z nieuzasadnionym  pesym i­
zmem.

M ło popatrzeć, ale tylko przez chwilę, gdy jednoga- 
tunkow a upraw a jest zrobiona „pod sznureczek", im po­
nująco w ygląda olbrzymia szkółka na o tw artej p rze­
strzeni, m alowniczo odbija się na zrębie zupełnym  pas 
dęba w śród pasów  sosny.

Lecz k ró tk a  radość, długi żal, gdy późniejszy młodnik 
czysto sosnowy opadnie osutka, opieńka, huba, zwójki, 
a po tym  sówka i in., gdy regularne szeregi drzew ek 
p rzerzedzą  się, gdy dąb w  rzędach zginie przygłuszony 
przez sosnę lub przym rażany na o tw artej przestrzeni, 
gdy szkółkę jodłow ą lub bukow ą w ypali słoneczko, lub 
zw arzy mróz.

Mniej w dzięcznie wygląda dąb podsadzony pod d rze­
w ostanem , jodła w talerzach pod okapem  starodrzew ia, 
lub przedplonów , nieregularna szkółka w luce pośród 
drzew , n ierów na w zrostem  upraw a z w prow adzonych 
pod starodrzew iem  (ochrona od przym rozków  i posu­
chy) starszych dąbków, uzupełniona jodłą spod okapu, 
b u k :em i m odrzewiem  w prow adzonym  już na zupełny 
zrąb.

Kto posiada m ałą p raktykę, n ieraz nieufnie pa trzy  na 
tak ą  upraw ę, gdzie w szystko pom ieszane i z góry trz e ­
ba  przew idzieć, k tó ry  to gatunek wybije się ponad inne 
za 4 — 5 lat.

A  upraw y sosnowe z siew u? Ile  to k łopo tu , z póź­
niejszym przeryw aniem ? Praw da! Ale czy nie lepiej, 
jeżeli posiadam y zapas nasienia, m :eć w przyszłości ła ­
tw o oczyszczający się w gęstej w ięźbie m łodnik i drą- 
gowinę, aby przyszłe pokolenia, prow adząc zrąb, były 
nam w dzięczne za uzyskany bezsęczny m ateria ł?

P racy  huk! T rzeba zalesiać, a nie ma czym. T rzeba 
w prow adzać liściaste, a ta k i jesion, grab, lipa, fawor 
nie chce w schodzić bezpośrednio na wiosnę. T rzeba ro ­

bo tn ika  i czasu na w ykonanie upraw  na k ilkuset hek

tarach  (na jedno nadleśnictwo), a tu  czasu zaw sze za 
mało w obec „zaw alenia papierkam i", ludzie „kłócą się 
o staw ki" i ta k  w kółko.

W  istocie obow iązek ciężki i odpow iedzialność duża.
T rzeba  stratyfikow ać nasienie przelegujących gatun­

ków, bo może łatwo zdarzyć się, że zebrane na „zie­
lono" nie wzejdzie i w  ten sposób będziem y mieli s tra tę  
w czasie o cały  rok. T rzeba grubą 5 —  10 cm w arstw ą 
ściółki okryć żołądź w  szkółce, aby nie przem arzła.

P racę  trzeba  sobie rozłożvć na jesień i wiosnę. Je - 
sienią w ykonać przygotowanie gleby, naw et w śród pn ia­
ków  na 1 m wysokich. W tedy z samym sadzeniem  zdą­
żymy na w iosnę i uchronimy się od ew entualnych szkód 
w śród sadzonek, jakich mogą dokonać mrozy i  śniegi je ­
sienne i zimowe na upraw ach jesiennych.

K ończąc niniejsze refleksie, trzeba zaznaczyć, że tr a ­
giczne wyniszczenie lasów  staw ia nas w obec trudnego 
zadania, ale jednocześnie daje nam okazję do zmiany 
fałszywego n ieraz k ierunku gospodarczego, jaki pano ­
wał dotąd. Podsiewy, podsadzania, możność w ykorzysta­
n i  drzew ostanów  pod samosiewy i jako osłony górnej 
czy bocznej —• skierują gospodarstw o lasu na nowe czę­
ściowo tory. Jednak z dzisiejszego chaosu, jaki panuje 
w lasach zniszczonych, musimy brać przykłady  pom yśl­
nego układu stosunków  naturalnych w śród młodych 
nalotów , bacząc równocześnie p iln :e na przykłady w  n a ­
turze, kiedy to giną w łaśnie ósobw ki w artościow e. L e­
śnika winna cechować obecnie decyzja i hrcjatyw a. 
k tó ra  w  Szczególnych w ypadkach może go skłonić do 
popierania w upraw ach naw et n iektórych egzotów  (da­
glezja zielona, topola „niekłańska" — do ła tan ia  luk 
w starszych m łodnikach, lub dąb czerw ony i grocho­
drzew  na gorszych siedliskach), musi jednak leśnika ce­
chow ać i s ta ła  ostrożność w  w prow adzaniu niew ypró- 
bow anych jeszcze inowacyj, skrom ność w ocenie w ła­
snych w yników  i zanrerzeń , chęć w-zajemnej wymiany 
myśli i usług w imię dobra przyszłych pokoleń lasu.

St. Graniczny

W s p r a w i e  z w a l c z a n i a  p ę d r a k a
Lutte contrę le hanneton

W n-rze  4 „Lasu Polskiego" z kw ietn ia  ub. r. znajduje 
się w zm ianka o nowych środkach owadobójczych i w za ­
kończeniu wzmianki pesym istyczna uw aga o n iekończą­
cych się k łopotach  z pędrak 'em . W zm ianka ta jest jak­
by dalszym  ciągiem artykułu  w „Lesie Polskim ", o ile 
mn e pam ięć nie myli, z reku  1937, om awiającym  zni­
szczenia w upraw ach w Puszczy Augustow skiej i ca ł­
kow itą bezradność leśnika wobec pędraka.

Poniew aż w swojej p rak ty ce  w ypróbow ałem  praw ie 
w szystk :e m etody zw alczania chrabąszcza i p ęd raka  
środkam i „domowymi", jak  gryka, sałata, w apno niega­
szone, k a rb d , paradw uchlorcbenzol i „naukow ym i", jak 
zbieranie chrabąszcza i niszczenie pędraków  podczas 
przygotow ania upraw , w ięc po prostu  rezygnuję z omó­
w ienia n ieudanych prób z tzw. środkam i „domowymi", 
znanymi w szystk 'm  Kolegom Leśnikom, nie mogę jednak 
pom inąć milczeniem zaleceń niszczenia pędraka, czy 
chrabąszcza na podstaw ie recep t oficjalnej wiedzy.

T em at ten o ty le  jest pow ażny, że pomijając bezpo­
średnie milionowe szkody, w yrządzane przez pędraka, 
w ydajem y nadal setki tysięcy złotych na zwalczanie 
chrabąszcza z intencją zm niejszenia szkód. D okładne 
przeanalizow anie oficjalnie zaleconych sposobów  walki 
może nam  zaoszczędzić te  setki tysięcy, o ile rezu lta ty  
okażą się znikome.

Jeś li chodzi o m echaniczne niszczenie pędraka, to 
p rak ty k a  w ykazuje, że p rzy  orce polnej w ybieram y go 
n ieznaczną ilość, natom iast przy przekopyw aniu szkółki 
możemy go w ybrać w 100%.

Przy przygotow yw aniu zw ykle stosow anych pasów  
w najlepszych w ypadkach możemy zniszczyć pędraka 
w 30 —  40%. P ędrak  w m iędzyrzędach przy  silnym za-

pędraczeniu, jeśli nie w pierwszym, to w drugim roku 
zniszczy upraw y. A więc efek t poza szkółkam i jest 
nikły.

Zbieranie chrabąszcza ma duże szanse pow odzenia 
w rolnictw ie. Pojedyńcze drzew a, aleje, ogrody, parki, 
rem izy odległe od lasów  umożliwiają praw ie całkow icie 
zebran ie  chrząszczy w  czasie rójki.

N iestety, n ie  meżemy go strząsać w  starszych drzew o­
stanach  bukowych i dąbrow ach. Poza tym znany fakt 
masowego obsiadania drzew ostanów  sosnowych przez, 
chrabąszcza (dr Nunberg podaje, że chrabąszcz zjada py­
łek sosny) wyklucza celowość zbierania chrabąszcza 
i celow ość w ydatkow ania se tek  tysięcy złotych na zbie­
ranie go w lesie *),

Zanim chemia wypowie swoje ostatn ie słowo i roz- 
w iąże problem  chrabąszcza, względnie uczyni to b io lo ­
gia, pozw olę sob'e podać sposób prosty  i względnie 
skuteczny, przede w szystkim  tani, na pew no zresztą 
zr.any wielu Kolegom Leśnikom

M ianowicie ogólnie znany jest fakt, że pędrak  w p ie r­
wszym roku żerow ania odżywia się próchnicą, w  d ru ­
gim roku  korzeniam i traw  i sadzonek oraz, że w tym 
drugim roku żarłoczność pęd raka  w zrasta.

T e biologiczne dane łatw o możemy w ykorzystać na 
zgubę p ęd raka  przez odpow iedni sposób przygotow ania 
upraw , a mianowicie przez stosow anie nie pasów, lecz 
w ałów , kopanych m otyką wg poniższego szkicu.

*) Tej opinii autora nie podzielam y. Praw idłow o p rz e ­
prow adzona akcja zbioru chrabąszczy daje  wyniki, 
św iadczące o celowości tego zabiegu (Przyp. Redakcji).
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Przygotow ując powyższe wały jesienią w roku rójki 
ląb w iosną następnego roku, a sadząc sosnę po jedno­
ręcznym  odłogow aniu wałów, w ygładzam y w  100% p ę­
draka.

(miejsca zakreskow ane; spulchniona gleba przed 
kopaniem  walów)

U praw a przy 4-letniej generacji rośnie bez s tra t 
w sadzonkach w III, IV i I roku żerow ania, rozwijając 
się dostatecznie, by obronić się przed pędrakiem  n a ­
stępnej generacji.

Sam sposób przygotow ania w ałów  w yklucza traw y 
i chw asty. Te ostatn ie na glebach II i III bon. w  razie po ­
jawienia się, m usiałyby być dodatkow o niszczone. O ile 
się nie mylę, p raw a podsiąkan 'a  i w yparow ania są je ­
dnakow e na glebach o tej samej spoistości, bez w zglę­
du na to, czy mamy pagórek, czy wgłębienie, nie uwzglę­
dniając opadów  atm osferycznych.

Zasadziłem  w ten  sposób ca 300 ha, niszcząc pędraka 
na glebach V i IV bon. i nie s tw ierdz łem  braku  wilgoci 
z pow odu podw yższenia poziom u glebowego o ca 15 cm.

Powyższy sposób upraw  spotkałem  rów nież w N-ctwie 
Llpusz w  leśnictw ie K arpno na IV bon. gleby z p iękną 
10-letnią upraw ą sosny. Sam koszt przygotow ania upraw

nie różni się zupełnie od upraw  w pasy, kopane łopa 
tą. W yjątkow o droższy jest na wrzosowiskach.

P rzy ilości pędraka  ponad 10 sztuk  na jednym m e­
trze kw adratow ym , musimy bezw zględnie ograniczyć się 
do 2- lub 3-krotnego sadzenia w ciągu dziesięciolecia 
przy generacji czteroletniej, tj. sadzimy 2 razy przy 
3 rólkach, 3 razy  przy 2 ró jkach w dziesięcioleciu, do­
stosow ując odpowiednio zręby i wykonując w  ciągu 
8 lub 7 la t tylko trzebieże.

Ogromnie ciekaw e jest, jak zareagują na pędraki sa­
dzonki różnych gatunków.

O tóż przede w szystkim b łędne jest tw ierdzenie Den- 
glera, że sadzonki jodły dobrze znoszą pędraka (Wald- 
bau auf den ókologischen Grundlagen).

Zdarzyło się w mojej p rak tyce , że w łaśnie tak ą  ku l­
tu rę  jodły 7-letniej, o p rzeciętnej wysokości sadzonek 
55 — 65 cm zniszczył pęd rak  w 100%. U praw a była 
robiona w jam ki na w ąskiej 10-m etrowej smudze, bez 
specjalnych przygotow ań.

Najmniej obaw iają się pęd rak a  gatunki szybkorosnące: 
topola, brzoza, jawor, jesion, następnie  sosna, świerk. 
R zadki system  korzeniow y i pow olny przyrost w yklucza­
ją sam oobronę przed pędrakiem .

Na zakończenie pozwolę sobie dodać, że nie w ątpię, 
że w ielu Kolegów zechce w ypróbow ać m etodę głodze­
n i  pędraka, a reszta  przestan ie  w ierzyć, że tylko gry­
ka zw alcza pędraka, k tóry  w istocie bez  przeszkód zja­
da sadzonki w śród gryki. K. K ielbass

NOTATKI Z W IEDZY I ŻYC IA
Notes sur la science et la vie.

W. N. SUKACZEW, WYBITNY BOTANIK 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

N. W, Sukaczew, eminent botanicien de l‘U. S. S, R.
M iesięcznik „Przyroda", w ydaw any przez A kademię 

Nauk Z. S. S. R. (Nr. 10 za 1946 r.) doniósł w artykule 
prof. W . B. Soczaw y o w yborze W. N. Sukaczew a na 
stanow isko prez. W szechrosyjskiego Tow. Botanicznego.

W zm iankow ane tow arzystw o, istniejące od 1916 r., 
przeprow adza ożywioną działalność naukow ą i grupuje 
około 300 członków, w tej liczbie, znanych światowej 
sławy uczonych. Ostatnim  dostojnym  kierow nikiem  T o­
w arzystw a Botanicznego, przez 15 lat piastującym  to 
stanowisko, był słynny prof. W. Z. Komarow.

W zw iązku z osobą nowego przew odniczącego T ow a­
rzystw a Botanicznego prof. W. N. Sukaczew a, w arto 
przypom nieć jego działalność, k tó ra  w  r. 1948 będzie 
święcić pięćdziesięcio letn i jubileusz. Dla św iata nauk 
przyrodniczych, a w szczególności nauk leśnych, osoba 
prof. Sukaczew a w inna w yw ołać odpow iednio duże za- 
in te reso w an e  ze względu na położone w tych działach 
zasługi.

W kró tk im  zarysie k ierunek p rac  W. N. Sukaczewa 
przedstaw ia się następująco. U rodzony w 1880 r,, w w ie­
ku la t 18 pisze pierw szą rozpraw ę naukow ą, in teresu­
jąc się głównie działem  florystyki i geografii botanicz­
nej. Ju ż  w r. 1902 opublikow ał m ateriały  o wzajemnym 
ustosunkow yw aniu s:ę roślinności lasów i stepów, 
a w 1904 r. ogłosił wyniki badań  w Borach Buzułuk- 
skich. M ateria łam i tymi zapoczątkow ał serię prac, 
w k tórych  zaczął się zaznaczać now y dział nauki, n a ­
zwany później geobotaniką, zaw ierający między innymi 
naukę o zespołach i asocjacjach roślin.

Do tego  rodzaju prac zalicza się znane poza granica­
mi ów czesnej Rosji dzieło p t. „Form acje leśne i ich w za ­
jemny stosunek w lasach B riańska" (1908 r.), oraz k la ­
syczna rozpraw a p t. „Roślinność górnej części zagłębia 
rz. Tungir" (1912 r.). W pracach tych Sukaczew  uza­
sadnił sw ą nakę o leśnych asocjacjach roślinnych, jako 
jednej z części geobotaniki, pogłębiając i rozszerzając 
ideie K orzyńskiego i Morozowa.

Pośw ięcając dużo energii; i czasu na badania  lasów, 
Sukaczew  bada prócz tego roślinność b ło tną , łąkow ą 
i stepow ą na terenach  europejskich i az ja tyck :ej części 
Rosji. Z ebrane m ateriały  dają mu możność wyjaśnienia

szeregu zagadnień geobotaniki oraz w ypow iedzenia się 
w spraw ach nauki o zespołach roślinnych. W 1915 r. po­
jawia się pierw sze w ydanie jego dzieła p t. „Zespoły ro ­
ślinne („Rastitielnyie soobszczestw a), dotychczas ak tual­
nej w śród botaników  pracy, ustalającej zasady fitoce­
nologii. K siążka ta odegrała  dużą rolę, przyczyniając 
się do w ychowania nowego pokolenia geografów, b o ta ­
ników, leśm ków  i agronomów.

W ielka ilość rozpraw  pośw ięconych teorii fitoceno- 
logiii czyni Sukaczew a w ybitnym  specjalistą  w tym  dzia­
le i jest on uw ażany za jednego z założycieli radziec­
kiej szkoły fitocenologów. Pojęcia, k tó re  w tym dziale 
w prow adza, k ład ą  duży nacisk na ew olucyiną in te rp re ­
tację zjawisk. Głównym kierowniczym  czynnikiem k sz ta ł­
tow ania się fitocenozy (zespołu roślinnego) jest, jak tło- 
maczy autor, wzajemny w pływ  n a  siebie roślin, m iesz­
czących się w  zasięgu bezpośredniego w pływ u siedliska, 
i oddziaływ anie współżyjących roślin na  miejscowe śro­
dowisko. O stateczny wynik pow staje n a  tle  w alki o byt.

K ierunek Sukaczew a w nauce o fitocenologii może 
być nazw any ewolucyjno-biologicznym, w  p rzeciw sta­
w ieniu kierunkow i form alno-ekologicznem u, k tó ry  do­
tychczas posiada wielu stronników .

Rozwijając zagadnienia dynam iki sk u p e ń  roślinnych 
Sukaczew  ustalił teorię  przem ian w fitocenozach w p ra ­
cy pt. „Ideje rozwoju w fitocenologii" (1942 r.), poru­
szając zagadnienia, k tó re  in teresu ją  obecnie także  b o ta ­
ników  A m eryki Północnej. Ten ew olucyjno-bologiczny 
punkt w idzenia na w zajem ne oddziaływ anie na siebie 
fitocenoz i środow :ska doprow adził Sukaczew a do po ję­
cia o biogeocenozie, tj. o ogólnym kom pleksie, łączącym  
fitocenozę z odpow iadającym i elem entam i litosfery, pe- 
dosfery, hydrosfery, oraz św iatem  zwierzęcym . Bioge- 
ocenoza Sukaczew a nie odpow iada istniejącym  n iezależ­
nie pojęciom o krajocenozie i geografii fizycznej (1945 r.).

W  nauce rosyjskiej Sukaczew  okazał się pionierem  
dośw iadczalnej fitocenologii. W  tym  zakresie  opracow y­
w ał szereg rozpraw  i instrukcyj badaw czych. Jednym  
z tak ich  dzieł b y ł „Podręcznik do badan ia  typów  lasu" 
(r. 1927). „Rukowodstw o k issledow aniju tipów lesa"). 
P raca ta  rozeszła się w  3-r.h w ydaniach i przyczyniła się 
w ydatnie do organizacji typologicznych badań leśnych 
w czas e przeprow adzonego urządzenia lasów  w okresie 
stalinow skich pięciolatek,
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KaHsłrorp. Osika —  po lewej diploid, po prawej triploid 
(znacznie większy) —  z wysiewu w .1944 r.

Fotogr. 26.V1.1947

Popierając zakładanie stacyj do badań  geobotanicz- 
nych (w tej 1'iczbie badań zespołów  leśnych) Sukaczew  
przyczynił się do opracow ania m etod  i zakresu tych 
prac. W  zw iązku z powyższym, in teresu je  się on sp e ­
cjalnie zagadnieniam i ekologii roślcn.

Sukaczew  jest w spółautorem  kapita lnego  podręcznika 
„D endrologia z zasadam i leśnej geobo tan :ki", k tó ra  to 
praca używ ana jest jako podstaw ow y m ateria ł naukow y 
w uniw ersy tetach  i wyższych leśnych zakładach n auko ­
wych Z. S. R. R. w  ciągu ostatnich 10 lat.

Prow adząc badan ia  botaniczno-geograficzne ' na wielu 
terenach, Sukaczew  od szeregu la t (1909 do 1931) zo r­
ganizow ał szereg ekspedycyj naukow ych na Uralu, Z a­
bajkalu, Amurze, Siedmiorzeczu, półw yspie Kolskim, 
Krymie, K aukazie, i  w Zachodniej Syberii. Pod jego 
kierunkiem  pracu je  „A ngarska leśna  E kspedycja A k a ­
demii N aukow ej". Zakłada szereg rezerw atów , między 
innymi rezerw at stćpow y „A skania-N ow a i „Las na 
W orskle". Równolegle z tym i badaniam i Sukaczew  p o ­
św ięca czas zagadnieniom  system atyki roślin, popierając 
k ierunek  „geograficzno-m orfologiczny", w prowadzony 
przez prof. Komarowa.

Do tego działu odnoszą się p race  o system atyce brzóz, 
modrzewi i w ierzb np. „O historii rozw oju modrzewi" 
(r. 1924), gdzie do badania m ateria łu  została  zastosow a­
na m etoda filogenetyczna. Zagadnienia system atyki 
przez dłuższy czas opierały się na  dokładnej obserwacji 
badanych osobników  w szkółkach, z ustaleniem  licznych 
odmian bio typów  i ekotypów  dla odnośnych gatunków. 
A utor dąży ł do oparcia swej system atyki n a  zasadach 
morfologii z uwzględnieniem danych w spółczesnej ge­
netyki.

W  obecnym  czasie W. N. Sukaczew  zajmuje szereg 
stanow isk w zak ładach  naukow ych i badaw czych. Z w y­
konyw anych zadań  należałoby w ym ienić: pe łn ien ie  o b o ­
w iązków  przew odniczącego komisji historii flory i ro ­
ślinności w  Z. S. R. R., prow adzenie w ykładów  w w yż­
szych szkołach leśnych i w uniw ersytetach. Ze szkół 
leśnych w ymienić należy A kadem ię leśno-techniczną 
w Leningradzie (dawny Insty tu t Leśny), In s ty tu t G eogra­
ficzny (tamże), w  którym  zorganizow ana została sp e ­
cjalna k a ted ra  geobotaniki, oraz w yższe szkoły gospo­
darstw a w iejskiego. W ykłady i sem inaria, prow adzone

przez prof. Sukaczewa, stoją na wysokim poziomie pe­
dagogicznym.

Jednocześn ie  rozwija ożywioną działalność naukow ą 
jako kierow nik dalszych licznych ekspedycyj nauko­
wych, oraz naukowych instytucyj. W  tym  zakresie Su­
kaczew  utrzym uje ścisły k o n tak t z A kadem ią Nauk 
Z. S. R. R., k tórej członkiem  jes t od r. 1943. W  tym 
samym roku z polecenia A kadem ii organizuje Insty tu t 
Badawczy Leśnictw a (Institut lesa), którego działalno­
ścią kieruje obecnie 'jako dyrek to r Zasługi prof. S uka­
czew a w dziale naukcwym leśnym są dziś pow szechnie 
uznawane. W. Krajski

INSTYTUT USZLACHETNIAJĄCEJ HODOWLI DRZEW 
LEŚNYCH (KALLSTORP — SZWECJA)

LTnstitut du traitement ennoblissant les races des arbres 
iorestiers en Suede.

W  części Szwecji, najdalej posuniętej na południe, 
w prow incji Skanii, znajduje się znany na  cały kraj In ­
s ty tu t uszlachetniającej hodowli drzew  leśnych w Kall- 
storp, położony tuż przy  stacji kolejow ej tej samej, n a ­
zwy na lin:i Malmo — G óteborg. Sąsiaduje p raw ie bez­
pośrednio z Instytutem  H odow li Roślin Rolniczych 
w Svalóf, k tórego  sław a sięga daleko poza granice 
Szwecji. O kolica, w k tó re j znajduią się oba Instytuty, 
zaliczana jest do najbogatszej i typow o rolniczej, jak­
kolw iek tu i ówdzie trafia ją się lasy. Otóż w  jedne) 
z tak ich  p a rtii leśnych położony jest w mowie będący 
Insty tu t leśny.

H istoria tego  Instytutu nie jest długa. Został on zor­
ganizowany p rzed  niespełna 10 la ty  i odrazu rozw inął 
ow ocną swą działalność. Dla Szwecji posiada wielkie 
znaczenie, zważywszy, że 56% ogólnej pow ierzchni za ­
ję ta  jest przez lasy. Obecnie Insty tu t ten  dysponuje 
ieszcze dwoma stacjami, obsługującym i tereny  leśne, 
jedną w Brundsberg ■—■ dla po trzeb  środkowej. Szwecji, 
a drugą w Sundmo — dla rejonów  północnych. Ponadto 
posługuje się licznymi podstacjam i (subfiliale), rozrzu­
conymi po całym  obszarze tego Państw a, jednak k ie ­
rowanymi przez praktyków  leśnych, bez pomocy p erso ­
nelu naukowego. Insty tu t w  K allstorp  s ta ł się zatem  in­
sty tucją  centralizującą badania w  dziedzinie uszlachet­
niającej hodow li drzew leśnych w S zw ecji1).

G łówny gmach Instytutu znajduje się, jak wspomniano 
powyżei, w  miejscowości K allstorp. Je s t to  obszerny 
budynek jednopiętrow y, w  k tórym  m ieszczą się lab o ra ­
toria poszczególnych działów, muzeum, bardzo bogata 
bib lio teka oraz sala konferencyjna.

Do tego budynku przylegają obszerne szklarnie z cen­
tralnym  ogrzewaniem oraz ośw ietleniem  elektrycznym  
dla specjalnych badań naukow ych.

Szczególnie interesujące dla specjalistów  jest labo ra­
torium  do bad ań  cytologicznych, bardzo  obficie zaopa­
trzone w najnow szą apara tu rę  oraz we w szelkiego ro ­
dzaju odczynniki, barw iki etc.

Podobne laboratoria  cytologiczne posiadają również 
stacje w Brunsberg i Sundmo. P race  cytologiczne nad 
drzew am i leśnymi są w  Szwecji p row adzone od k ilku  lat 
na szeroką skalę. O nich będzie  mowa dalej,.

Również interesująco przedstaw ia się laboratorium  
dla badania nasion drzew  leśnych, bogato zaopatrzone 
w term ostaty  do kiełkow ania, w  specjalne przyrządy do 
czyszczenia nasion, do badań chem icznych etc.

W  pobliżu gmachu Insty tu tu  znajdują się liczne in­
spekty, w których rosną m łode siew ki drzew  leśnych, 
znajdujących się pod obserw acją personelu  naukowego. 
Nieco dalej na  polu o pow ierzchni 22 ha mieszczą się 
szkółki leśne, poletka dośw iadczalne upraw owe, naw o­
zowe, genetyczne itp.

*) Insty tu t utrzymywany jest przez organizację nauko­
w o-społeczną; gospodarcze dośw iadczalnictw o leśne wc 
w szystkich dziedzinach prow adzi Państw ow y Leśny In ­
sty tu t Badawczy (Statens Skogsforsóknings Institut) 
w E xperim entfaltet pod Szokholmem.
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■Zakres p racy  Insty tu tu  jest bardzo  duży ■ i urozmaicony.
Szczególnie w ostatnich la tach  zw rócono uwagę na 

zagadnienie poliploidalności. O becnie p race  nad tym 
problem em  idą w dwóch k ierunkach:

1) nad  w yłow ieniem  z natu ra lnych  stanow isk egzem ­
plarzy poliploidalnych (przeważnie tetraploidalnych) dla 
celów praktycznych,

2) nad  w yw ołaniem  przy pom ocy przew ażnie kochicy- 
ny now ych form poliploidalnych.

J a k  w ykazały liczne obserw acje, formy poliploidalne 
mogą m ieć pow ażne znaczenie dla leśnictw a, gdyż p ra ­
wie zawsze da ją  egzem plarze, odznaczające się nie ty l­
ko w iększym i wymiarami, ale też  dużą żywotnością 
i szybkością rozwoju. Jak o  p rzy k ład  m oże posłużyć 
os:k a  — Populus trem ula L., k tó re j egzemplarz trip lo- 
idalny (2n =  57 chromozomów) posiadał p ień  o średn i­
cy 34 cm, podczas gdy tuż obok niego rosnący osobnik 
diploidalny (2n —  38 chromozomów) miał na  tej samej 
wysokości średnicę 17 cm, czyli o połow ę mniejszą. Oba 
te drzew a m iały w  chwili ścięcia 38 lat. Również tri- 
ploid odznaczał się od diploidu znacznie wyższym w zro ­
stem oraz o w iele w iększym i rozm iaram i liści.

Podobne fak ty  zostały  rów nież skonstatow ane w śród 
innych drzew  leśnych.

Triploidy mogą rów nież pow stać przez skrzyżowanie 
form diploidalnych z te traplo idalnym i. Z reguły  płodność 
ich jes t mniejsza, niż u diploidów , tak  że zawiązują 
o w iele  mniej nasion, p rzy  czym częstokroć nasiona 
k iełku ją  znacznie słabiej, niż u norm alnych diploidal- 
nych osobników. Również jakość drew na może być n ie ­
co gorsza, niż u  diploidów.

Ze środków  chemicznych, używ anych w celu w yw o­
łania form diploidalnych, najczęściej stosow ana jest kol- 
chicyna *). Posiada ona dziw ną w łasność ham owania p o ­
działu ciała komórkowego bez zaham ow ania podziału 
chromozomów. Stanow i zatem  doskonały środek do 
sztucznego zw iększenia liczby chrom ozom ów  w kom ór­
kach roślinnych i w  rezu ltacie  prow adzi do w ytw orze­
nia now ych form poliploidalnych.

W  K allstorp  trak tu je  się najczęściej kolchicyną zaczy­
nające kiełkow ać nasiona drzew  leśnyćh. Stosuje się 
przy tym rozczyn 1,25% do najw yżej 2%. W  tym roz- 
czynie kolchicyny nasiona pozostają  przez 24 do 48 go­
dzin, w  zależności od gatunku d rzew a i po ry  roku, po 
czym przepłukuje się je p rzez  godzinę w bieżącej w o­
dzie, w celu usunięcia resz tek  kolchicyny i sadzi do 
inspektów.

Na m łodych roślinach zaś stosuje się m aść lanolinową 
z dodatkiem  2 do 3% kolchicyny, k tó rą  smaruje się 
w odstępach 2—3-dniowych stożki w zrostu lub mie;sca 
formujących się gałązek. Sm arow anie stosuje się zw ykle 
przez kilkanaście dni, W  m iejscach sm arow anych tą 
m aścią pow stają zazwyczaj pędy, w ykazujące w kom ór­
kach zw iększoną ponad norm ę liczbę chromozomów 
N atom iast pędy n ie trak tow ane kolchicyną posiadają na 
tym samym egzem plarzu norm alną, diploidalną liczbę 
chromozomów.

B yły robione rów nież próby  z  zastosow aniem  agaru 
z dodatkiem  kolchicyny, jednak w yniki otrzymano znacz­
nie gorsze, niż z m aścią lanolinow ą.

U zyskane z kolchicyną rezu lta ty  zdają się być zu p e ł­
nie zadow alające. N ie należy jednak  zapominać, że m e­
toda ta  jest jeszcze stosunkow o now a, datuje się bowiem 
od ro k u  1937, od k tórego po raz pierw szy w A m eryce 
zaczęto  ją stosow ać, a zatem  upłynęło  od tego czasu 
zaledw ie 10 lat. O ile u roślin rolniczych lub ogrodni­
czych już po upływ ie jednego roku lub dw óch lat o trzy ­
muje się potom stw o roślin, trak tow anych  kolchicyną, 
z którego m ożna w ywnioskować o stopniu powodzenia 
tej m etody, — o ty le  u roślin  leśnych trzeba  czekać 
wiele lat, zanim  w ydadzą one nasiona i będzie można 
z nich w yprodukow ać potom stwo. P raca  zatem  tą m e to ­
dą m usi być obliczona na długie la ta , tym niemniej jed­
nak, sądząc z dużej ilości cennych poliploidów, w y stę ­
pujących dziko w przyrodzie, uzyskanie na  tej drodze 
now ych w artościow ych form d rzew  leśnych jest ca ł­
kiem możliwe.

*) pa trz  „Las Polski" 1937 r.. nr. 11/12 str. 274.

Niezależnie od m etody kolchicynowej, w K allstorp 
stosuje się na szeroką skalę krzyżów ki. Do takich  k rzy ­
żów ek np. należy Pcpulus L auraserasius x Populus t r e ­
mula L., której nasiona zostały  w ysiane w inspektach 
w  1944 r. i w yrosłe z nich rośliny w ykazują już wiele 
bardzo ciekaw ych i obiecujących form. Odpowiednie b a ­
dania- cytologiczne, p rzeprow adzone na próbkach, w zię­
tych z końców  korzonków  ty ch  roślin, dostarczyły cen ­
nego m ateria łu  dowodowego.

Również ciekaw ie przedstaw iają  się korzyści w  obrę­
b ie  gatunków  olchy, a m ianow icie A lnus rubra x Alnus 
glutinosa. Z krzyżów ki tej F i w ykazało w wysokim sto ­
pniu heterozję, objaw iającą się wysokim w zrostem  i d u ­
żymi rozm iaram i lińci. D alsze krzyżów ki, jak : Alnus 
rub ra  x Alnus cordata, A lnus glutinosa x Alnus rubra, 
tak  samo dostarczyły dosyć pokaźną ilość ciekaw ych 
typów.

Zostały rów nież w ykonane krzyżów ki m odrzewi, 
a  m ianowicie Larix decidua x  Larix leptolepis, Larix 
occidentalis x  Larix decidua, Larix europea x, L. si- 
b rica  itd.

Z krzyżów ki formy diplo idalnej Populus trem ula z fo r­
m ą te trap lo idalną  tego sam ego gatunku otrzym ano ogro- 
n ą  rozm aitość form z bardzo różną  ilością chromozomów. 
B adania cytologiczne, w ykonane nad tym i formami, w y­
kazały bardzo różną ilość chromozomów, w ynoszącą 
od  2n =  38 aż do 2n =  114 chromozomów. D alsze ob ­
serw acje nad tym i egzem plarzam i są obecnie w  toku.

Są rów nież w  K allstorp w ykonyw ane doświadczenia 
ze szczepieniem  drzew  leśnych oraz z aklim atyzacją 
szeregu gatunków  drzew  ze s tre f północnych.

Dodamy wreszcie, że dy rek torem  omawianego Insty ­
tu tu  leśnego jest p rofesor N. Sylven, były  w spółpraco­
wnik Insty tu tu  hodow li roślin w  Svalof i prof. H. Nils- 
son-Ehle, daw ny kierow nik Svalóf.

Dalszymi w spółpracow nikam i Insty tu tu  w K allstorp 
są: dr H .Johnsson i lic. C. L. K iellannder, zatrudnieni 
jako kierow nicy działu dośw iadczalnego i szereg innych 
uczonych, k tórych  wym ieniać już nie będziemy.

Corocznie Insty tu t ten  w ydaje regularnie ukazujące 
się biuletyny oraz „w iadom ości" o w ykonanych pracach 
(„M eddelanden fran F óreningen for vaxforadling av 
skogstrad"), w  k tórych  w yszczególnione są osiągnięcia, 
uzyskane w danym  roku  kalendarzow ym .

K. Moldenhawer 
Zakład Genetyki Uniwersytetu Poznańskiego

DONIOSŁA REFORMA W EKSPLOATACJI 
I PRZEMYŚLE DRZEWNYM W Z.S.R .R .*)

W końcu jesieni ub. roku, R ada M inistrów w  ZSRR 
pow zięła uchw ałę o zreorganizow aniu metod i systemu 
zarów no w  eksploatacji lasów, jak i w  przem yśle d rzew ­
nym. Chodzi o to , aby stw orzyć tak ie  w arunki pracy, 
k tó re  by  zabezpieczały pozostaw anie na  miejscu w ykw a­
lifikowanych k ad r technicznych i robotniczych, który  to 
personel, z rozm aitych przyczyn był dotąd elem entem  
płynnym , na sku tek  czego obniżył się poziom w ytw ór­
czości.

Prasa sow iecka, kom entując tę reform ę, nazyw a ją 
aktem  historycznym  i p rzypisuje jej ogromne znaczenie 
w  przyszłości.

Stało się to na sku tek  tego, że jak stw ierdza kom u­
n ikat Rady M inistrów , p raca  eksploatacyjna w  lasach 
ZSRR szła ostatnio źle. N iedostateczny poziom zm echa­
nizow ania pracy, słaby rozw ój przedsiębiorstw  przem y­
słu  drzewnego, b rak  należy tych  k ad r w ykw alifikow a­
nych pracow ników  technicznych i robotniczych, spow o­
dow ały spadek w ytw órczości. Pow stało  to  przede 
w szystkim  na sku tek  w adliw ej organizacji przedsię­
b iorstw  leśnych.

Aby podźw ignąć z upadku tę , tak w ażną gałąź p rz e ­
mysłu kraju, M inisterstw o P rzem ysłu  Leśnego ma za 
zadanie, w  okresie najbliższych trzech  lat, tam , gdzie 
b y ła  stosow ana dotąd  p raca  ręczna, w prow adzić system 
zm echanizow ania jej na now oczesnych podstawach. B ę­
d ą  więc stw orzone specjalne energetyczne bazy w  przed-

. *) „Lesnaja Prom yszlennosł"—  paźdz. 1947.
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sięb’orstw ach leśnych, k tórych  zastosow anie stanow i 
problem  zgoła now y w tej dziedzinie p racy.

N ow ością rów nież ma być  sposób załadow ania d rew ­
na, tak  zw any „na oś", do dwóch ton, a także  m ają być 
w prow adzone motowozy gazogeneratorow e, silne tra k ­
to ry  C— 80 i specjalne ciężkie sam ochody. W szystko to 
winno złożyć się na to, że  już w roku 1950 przem ysł 
drzew ny będzie mógł osiągnąć szczyt takiego rozwoju, 
jakiego n ie  ma żadne państw o św iata.

Pierw szym  etapem  rozbudow y przem ysłu leśnego 
w ZSRR będzie przyciągnięcie i zachęta  robotn ika na 
U ral, Syberię, D aleki W schód oraz do strefy K arelii 
Fińskiej, gdzie znajdują się bogactw a leśne, za pom ocą 
stosow ania szerokich ulg, a więc: budow y dom ków in­
dyw idualnych z ogródkami, nadziałem  ziem i rolnej i łąk 
od 1 do 2 ha na rodzinę, bez pob ieran ia  jakiejbądź

opłaty  w formie czynszu, czy podatków  od użytkow ni­
ków.

M niej w ięcej coś w  tym rodzaju, jak u nas stosuje 
się do  stałych robotników  leśnych, przy w prow adzaniu 
w życie dwustopniowego system u adm inistracji lasów.

Ponadto  zwiększone będą w  dużym stopniu pobory 
urzędnicze i stawki p łacy  robotniczej. Rząd uważa, że 
w płynie to dodatnio na  zw iększenie kadr doborow ych 
sił pracow niczych, k tó re  p rzestaną być elem entem  wę- 
drowniczym, co zgubnie oddziaływ ało na wzmożenie 
produkcji leśnej, a s taną  się trw ałą  podw aliną w  roz­
woju tego przemysłu.

R ząd  nie skąpi środków  na te  cele, w łączając i orga­
nizację spław u drewna, upatru jąc w tych  poczynaniach 
jedyną drogę do św iatowego w spółzaw odnictw a pracy 
na tym  polu, w  ram ach powojennej stalinowskiej p iati- 
letk i. B. Zarzycki

C l,  C O  O D E S Z L I
CEUX <QUI NOUS ONT QUITTĆS

Ś. P. MICHAŁ TITTENBRUN 
(W spomnienie pośm iertne)

Dnia 13 grudnia 1947 r. rozstał się z tym światem 
śp. M i c h a ł  T i t t e n b r u n .  D obiegł dni 
swoich po  długiej i znojnej w ędrów ce. Zm arły przeżył 
w iele w  swym życiu, p rzeby ł szlak dw óch pokoleń: 
85 lait b o ry k a ł się z losem i to w  czasach tak niezw y­
kłych.

Ś. p. Michał Tittenbrun

Śp. M ichał T ittenbrun ujrzał św iatło  dzienne w  rodo­
wym m ajątku D ryszczów  w Ziemi Chełm skiej dnia 
12.9.1862 r. jako syn w eterana  z pow stania listopado­
wego. Chełm szczyzna to  ziemia kresow a, co trzym a 
straż n a d  Bugiem, to dw óch odm iennych ku ltu r linia 
styczna. Dzieci tej ziemi za jego lat, byli to ludzie 
o granitow ym  charak terze i iście gołębim sercu. Żołnie­
rzam i n a  urlopie —  było całe pokolenie.

Z aran ie  życia upłynęło Zm arłem u w bitew nym  roz- 
gw arze i zaw ierusze nieodłącznej od przem arszu wojsk. 
Żałosne zaw odzenia kobiet kołysały  malca do snu, a bu ­
dziły G o dalekie w ystrzały  i św ist kul. Pew nego razu 
huśta ła  Go na rękach  Pustow ójtów na — adiutant Lan­
giewicza.

Dzieciństwo upłynęło m ałemu M ichasiowi w zasięgu 
borów  Nadbużańskich, k tóre oplatały  Dryszczów siną 
w stęgą dokoła. Poszumy lasów  i huk w ystrzałów  zapadły 
g łęboko w duszę dziecka. Ojczyzna i las zajęły cały 
fronton serca dziecięcego i tak  już pozostało do o s ta t­
nich dni Jego życia.

U kochał c a łą  duszą m roczną głębię lasu, owe przy ­
tulisko „kryjaków", w  liczbie k tórych  był rów nież Jego 
b ra t najstarszy. Sen o lesie i  sen o szpadzie przep latały  
się naw zajem  i tw orzyły niem ilknącą symfonię w m a­
rzycielskiej główce m alca.

N ic też dziwnego, że po ukończeniu Szkoły Realnej 
we W łocław ku w stąpił do Insty tu tu  Leśnego w  P e te rs ­
burgu, który  ukończył w 1888 roku. O bładow any w ie­
dzą i  ideą w kroczył w  życie, by służyć lasom, by być 
ich sługą i panem.

O siadł w górach Kaukazu, gdzie orły  szybują i chmury 
roatrącają  się o skały, gdzie niezgłębione przepaście 
ostrzegają o upadku człow ieka. S tąpa ł tu  po śladach 
swego ojca, który  jako  żołnierz-zesłaniec straw ił tutaj 
długi dziesiątek  lat w  tęsknocie za krajem.

Syn szedł więc śladem  m artyrologii swego rodzica.
W  Rosji spędził N ieboszczyk 30 lat, tj. najpiękniejszą 

część swego żywota.
Zaw ieruszył się tam, jak ziarnko piasku w otchłannym  

morzu. D otrw ał aż do chwili, gdy w ielka wojna św ia­
tem w strząsnęła.

A  w łaśnie i Polska obudziła się z wiekowego letargu 
i odw al.ła kam ień grobowy.

J a k  w iosną w racają p tak i z dalekiego wyraju, tak  
ciągnęły ze śnieżnych obszarów bezkresnej Rosji n ie ­
zliczone rzesze polskich w ygnańców  do rodzinnych s ie ­
dzib.

Jednym  z pierw szych był śp. M ichał T ittenbrun . Za­
ofiarow ał krajow i sw ą wiedzę, swe w ieloletnie dośw iad­
czenie i n ieskalaną uczciwość, tj. to, czego kraj nasz 
tak  bardzo potrzebow ał.

O drodzona Polska pow ierzyła Mu funkcję inspektora 
w  D. L. P. w  W arszawie, k tó rą  spraw ow ał przez w iele 
lat, po czym został tam  w icedyrektorem .

W  roku 1929 objął stanow isko dy rek to ra  lasów  pań ­
stw ow ych w  Łucku, k tó re  zajm ował przez przeciąg la t 3, 
po czym przeszedł w  stan  spoczynku, kiedy to nareszcie 
po 44 latach  nieprzerw anej p racy  dane Mu było spc- 
cząć a a  laurach.

W  cichości dożywał dni swoich.
L ecz n iestety , n e  n a  długo, bo oto grom z jasnego 

nieba uderzył w R zeczpospolitą. N adszedł rok pam ię­
tny, rok klęskowy, ro k  1939. Polska sta ła  się ziem ią 
mogił i krzyżów,

W  te  czasy śp. M ichał T ittenbrun , jakby rozpoczynał 
k a rie rę  życiow ą na nowo: o to  pow tórnie został leśni­
czym. I znów las b ra ł  Go w  swoje posiadanie, a On 
jego; b ra ta li się, jak dawniej.
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Sędziwy 80-lełni starzec dźwigał brzemię swych lat 
i podp iera ł dolę lasów, niem iłosiernie p rzez  okupanta 
niszcz m ych

Gdy okupant ustąpił, Zmarły zo-stał pow ołany na s ta ­
nowisko k ierow nika  S. O. K. przy D. L. P. we W rocła­
wiu, na k tó rym  Go śm ierć zastała. Pow ierzono Mu kon­
trolę p ra c y . leśnika. N ikt bardziej od Niego nie był b a r ­
dziej pow ołany do tej roli.

Las nie m iał d la  Niego tajemnic, to  by ła  dla Niego 
otw arta  księga natury , w której mógł czytać z zam knię­
tymi oczam i. Znał też  pracę leśnika na w ylot, .znał jego 
chody, jak  myśliwy zna przesm yki zw ierzyny. Człowiek 
był d la  Niego przeźroczysty, jakby był ze szkła, p rz e ­
zierał go na  nice.

Spraw iedliw y b y ł jak Katon, dobrotliw y i pobłażliwy, 
jak ojciec rodzony, w yrozumiały, jak mędrzec, współ- 
czujący, jak b ra t po niesczęściu.

Na duszę ludzką spoglądał, jak na grudkę bursztynu, 
w której owad zastygł w bezruchu.

W idział grzech i tęp ił go, lecz oszczędzał człowieka. 
S tał na stanow isku, że „rękę trza  karać , a nie ślepy 
miecz". M iał też na uwadze, że i drzewo się załamie, 
gdy zbyt w ielki ciężar okiści się nań zwali, że .się w y­
wróci, gdy zły  w icher konaram i jego zn’enancka za­
targa.

Był -patriotą niepośledniej miary. Z takiego zresztą 
wywodził -się gniazda i sam tak ie  założył. Ojciec b ra ł 
udział w  pow staniu listopadowym , b ra t w styczniowym, 
zięć po leg ł w obronie stolicy w 1939 r., a wnuk zm ie­
rzył się z wrogiem  w pow staniu warszawskim. Każde 
więc pokolen ie  sk ładało  obfitą daninę krw-i na ołtarzu 
cierpiącej Ojczyzny. Jak  klucz żuraw i ciągnie po niebie 
za przew odnikiem , tak  tu syn ciągnął za ojcem na pola 
bitew , by  znosić hekatom by czyśćcowe.

Gdy now a P olska utw orzyła się, P olska Ludowa, 
Zmarły nie chciał być jeno widzem, jak na przedstaw ie­
niu w  tea trze , lecz p rzystąp ił do S tronnictw a L udo­
wego. Dawny potom ek dziedziców  kum ał się z s ie r­
miężnym chłopem , w yciągał doń dłoń b ra te rsk ą  ponad 
przepaścią  różnic stanow ych i zadaw nionych przesądów. 
W ten  sposób s ta ł się żywym pom ostem  pomiędzy dw o­
ma odłam am i narodu, żywym w skaźnikiem , jak czynić 
należy.

Był też członkiem  Związku Leśników  o dchwili jego 
założenia i jednym z gorliwszych działaczy na tym polu 
Pracę spo łeczną uw ażał za jeden z kardynalnych obo­
w iązków  uświadom ionego obyw atela kraju..

P racow ał także na niw ie piśm iennictw a, umieszczał 
w pism ach leśnych cenne artykuły  fachowe.

Postradaliśm y w  jego osobie jednego z najszlachet­
niejszych leśników , jakich polska ziemia w ydała. Był to 
dżentelm en w każdym  calu i bojow nik idei niezłomny. 
Był to  Zawisza Czaimy na leśnym odcinku, rycerz n ie­
pokalany, sędziwy Dąb-Dewajitis i O statni z  M ohika­
nów minionej epoki. Był też N estorem  pracow ników  
A. L. P., chyba najstarszym  w całej Polsce. Znał legion 
ludzi i  każdego trafn ie  ocenić po trafił.

K aw aler o rderu  „Polonia R estitu ta" i książę lasów, 
był p rzecież niezw ykle skromny. Aż biła  w  oczy Jego 
w ielka skrom ność i skrom na w ielkość. Był te ż  niezwykle 
ludzki i uczynny. R adow ał Go każdy przejaw  w ielko­
duszności, każdy p rzeb łysk  św iatła, każdy lepszy poryw. 
I przeciw nie, ran iła  Go małość, przyziem ne pełzanie, 
gadzinowy syk.

M iał jeszcze jeden dar bezcenny: oto niezależność 
sądu. N ie giął się za podm uchem  wiatru, n ie  drżał, jak 
osika za byle powiewem. Stał, jak dąb mocarny, pod 
osłoną k tó rego  now e pokolenia w zrastają.

Był obdarzony du-szą w rażliw ą na p iękno. Szczegól­
nie lub ił muzykę, której oddaw ał się z pasją, a za lat 
młodych upraw iał też śpiew. Był to człow iek jaśnieją­
cy ku ltu rą , cechow ało Go piękno w ew nętrzne. Był perłą  
w gronie leśników , ich ozdobą.

Do ostatn ich  chwil owocnego swego życia, śp. M. Ti- 
ttenbrun  by ł na w ysokości zadania, zachow ał sąd trz e ­
źwy i bystrość umysłu niepospolitą. W ładał pow ierzo­
nym sobie resortem , jakby był mężem w sile w ieku 
i w p e łn i sił. Bez przesady też pow iedzieć o Nim można 
że „m ierzył s:ły na zamiary, a n ie  zam iar podług sił".

Padł, jak żołnierz na  posterunku, n ie  zaznawszy łoża 
boleści, ani na  chwilę.

W  Jego Osobie ubył wzorowy pracow nik i człowiek 
kryształow y, drogow skaz na rozstaju dróg, wzór do n a ­
śladow ania dla m łodszych -rzesz leśników.

Cześć najw ierniejszem u z w iernych i najwytrwalszem u 
z w ytrw ałych.

W szyscy Twoi w spółtow arzysze p racy  żegnają Cię, 
D ostojny D ruhu i Sędziwy P atriarcho  Lasów, na  w iecz­
ną, bezpow rotną drogę.

A  iż przez 60 la t pracow ałeś znojnie, jak w ytrw ały 
oracz ojców skiby i staw ałeś mężnie w obronie lasów 
w każdej potrzebie, ani dbając o siebie aż do ostatnich 
dni żyw ota swego, przeto  pochylam y dziś kornie głowy 
p rzed  Twą dostojną trum ną i stajem y na  baczność, pełni 
uznania i podziwu. Pozostaniem y też w ierni tes tam en to ­
wi Twojemu, k tóryś p isał całym  Twoim życiem.

N iech Ci ziemia lekką  będzie, k tó rą  tak kochałeś!
I niech Twe lasy ukochane szumią Ci pieśń chwały

i hymn pożegnania! T. Falkowski

Ś. P. ADAM KORWIN - KIJUĆ
W  dniu 24 listopada 1947 r. zmarł w  Zielonej-Górze 

A d a m  K o r w i  n-K i j u ć, K ierow nik Sam odziel­
nego O ddziału K ontroli D yrekcji Lasów  Państwowych 
O kręgu Legnickiego, d ługoletn i i całą duszą oddany leś­
nictw u pracow nik.

Ś. p. Adam Korwin-Kijuć

Śp. K orwin-Kijuć Adam  urodził się w  miejscowości 
Soły, pow iatu  Oszmiańskiego, woj. W ileńskiego w dniu 
23 grudnia 1863 r. Po ukończeniu gimnazjum w roku  1884 
w stąp ił do Insty tu tu  Leśnego w  Petersburgu. Dyplom 
inżyniera uzyskał w r. 1889, po czym pełnił obowiązki 
leśniczego i nadleśniczego w  lasach państw ow ych w Gu- 
bern ii Perm skiej. Już  w tym czasie d a ł się poznać, ja­
ko człow iek praw ego ch a rak te ru  i w ybitnej sum ienno­
ści, to też  pow ierzono Mu funkcję kontro lera , k tó rą  p e ł­
n ił do roku 1923, tj. do czasu pow rotu  do kraju. Po po­
w rocie do Polski obejmuje stanow isko Inspektora  w Dy­
rekcji Lasów  Państw ow ych w Łucku n a  W ołyniu i -peł­
ni te  obow iązki do roku  1929, w k tó rym  Ito roku  zosta- 
je W icedyrek torem  tejże D yrekcji i na  tym stanow isku 
pozostaje do roku  1933, tj. do przejścia  w stan  spo­
czynku.

Od roku 1939 do 1946 pracu je  na  Litwie. Po pow ro­
cie do k ra ju  — mimo podeszłego w ieku —  staje do p ra ­
cy —  20 maja 1946 r. otrzym uje nc-minację na kierow ­
nika Samodzielnego O ddziału K ontroli w D yrekcji L e­
gnickiej i tę  funkcję pełn i do ostatniej chwili —  dorzu­
cając cegiełkę do zagospodarow ania i dobudowy lasów 
na Ziemiach Odzyskanych.

D zięki swojej wiedzy, dużem u doświadczeniu, zdoby­
tem u w z górą pięćdziesięcioletniej p racy  zawodowej, 
dzięki w ielkiem u tak tow i i ogromnej ambicji zawodowej 
i w rodzonej skromność, zjednyw ał sobie zawsze, przez
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całe życie, uznanie ze strony zw ierzchnictw a i sym pa­
tię ogólną.

Był dobrym  Polakiem, ofiarnym pracow nikiem  i do ­
brym leśnikiem -adm inistratorem .

W  Zmarłym zarów no społeczeństw o, jak i leśnictwo 
poniosło dotkliw ą stratę.

Cześć Jego pamięci!
Ś. P. PROF. DR. LUDWIK SITOWSKI

W dniu 20 listopada 1947 r. zm arł nagle na p o ste ru n ­
ku, bo w  drodze na w ykład, śp. prof. d r  L u d w i k

Ś. p. Prof. Ludwik Sitowski
S i t o w s k i — profesor zw yczajny U niw ersy tetu  P o ­
znańskiego, długoletni kierow nik Z akładu  Zoologii i E n­
tom ologii na W ydziale Rolniczo-Leśnym.

Zmarły od 1919 r. p iastow ał K ated rę  Zoologii i E n to­
mologii i p rzez  to by ł bardzo silnie zw iązany duchowo 
zarów no z U niw ersytetem  Poznańskim , jak i z leśnic­
twem.

W  roku 1922 obrany D ziekanem , w roku  1923 — P ro ­
rektorem , a w roku 1925 — R ektorem  — przeszed ł przez 
wszystkie godności akadem ickie. K ształcąc adeptów  le ś­
nictw a już od roku 1919, posiada całe zastępy  swoich 
uczniów, rozsiane szeroko po kraju  i za granicą.

Był uczonym z pow ołania. O bdarzony rzadko spo ty­
kanym  zmysłem obserwacyjnym  w idział to, czego p rze­
ciętny obserw ator dojrzeć nie potrafił. Posiadając grun­
tow ną i szeroką wiedzę zarów no zoologiczną, jak i b o ­
taniczną, um iał z zadziw iającą trafnością w ysnuwać d a ­
leko  idące wnioski.

Cenne p race  naukow e rozsław iły  Jego imię daleko za 
granicą, a  szeroki zakres zain teresow ań w prow adził Go 
nie tylko do literatury  ściśle przyrodniczej, ale także 
leśnej i lekarskiej. Tak samo nie m ałe zasługi położył 
w dziedzinie fizjograficznej, opisując f a u n ę  P i e ­
n i n ,  zwłaszcza odnośnie p taków  i motyli. Ogółem 
w ydał drukiem  przeszło 35 p rac  naukow ych i 8 a rty ­
kułów.

Śp. prof. Sitowski najsilniej uczuciowo związany był 
z leśnictw em . Las by ł Jego um iłowanym  w arsztatem  
pracy. Tam, wśród bujnego życia roślinno-zw ierzęcego 
czerpał swe wiadomości, a rów nocześnie energię do p ra ­
cy. Obserwując życie lasu stw orzył cenne p race  p a ra ­
zytologiczne nad pasożytam i sówki, poprocha i innych 
szkodników  leśnych.

Zamiłowany myśliwy w ysokiej klasy, łączył zwykle 
łow iectw o z pracam i naukow ym i. Nieomal z każdego 
polow ania przywoził jakiś ciekaw y okaz lub jakąś now ą 
obserw ację, w yjaśniającą często zaw ikłane stosunki bio- 
ceniotyczne.

Czarujący w obejściu, cieszył się ogromnym szacun­
kiem  w śród studentów  całego otoczenia. Dowodem te ­
go były liczne zastępy m łodzieży akadem ickiej, odpro­
w adzające swego profesora na miejsce w iecznego spo­
czynku. B. K.

K R O N IK A  LEŚNA
Chronique iorestiere

OCHRONA PRZYRODY

XXI Zjazd Państwowej Rady Ochrony Przyrody *) od­
był się w  Białowieży w dniach od 2 do 5 października 
1947 r. przy udziale około 320 uczestników .

Zjazd ten uw ażać można za przełom ow y w dziejach 
ochrony przyrody w Polsce, tak  ze w zględu na donio­
słość zapadłych na nim uchwał, jak  i z uwagi na ogro­
mne zan te reso w an ie  się nim p rzedstaw icieli bez. m ała 
w szystkich dziedzin życia państw ow ego, naukow ego, go­
spodarczego i społecznego w Polsce.

Szczególny charak ter nadaw ał Zjazdowi fakt, że od ­
byw ał się on nie -w mieście, a w  ośrodku puszczańskim , 
na tle  przepięknej, żywej przyrody, co zostało  z uzna­
niem podkreślone przez uczestników  Zjazdu, którzy 
w yrazili życzenie, by i przyszłe Zjazdy mogły się odby­
wać w  podobnych warunkach.

Dowodem w agi przyw iązyw anej do spraw  ochrony 
przyrody w Polsce by ła  obecność najwyższych p rzed ­
staw icieli w ładz państw ow ych z ob. ob.: M inistrem 
O św iaty Dr S tanisław em  S k r z e s z e w s k i m ,  
k tó ry  osobiście prow adził obrady. M inistrem  Leśnictw a 
Bolesławem  P o  d e  d w o r n y m  i V ice-M inistrem  
A dm inistracji Publicznej W o l s k i m  na czele.

Licznie reprezen tow ane były: P aństw ow a Rada O chro­

*) p a trz  str. 1—3.

ny Przyrody, Delegaci K om itetów  O. P., św iat nauki 
z dużą ilością profesorów  U niw ersy tetów  oraz p rzed­
staw icieli szkolnictwa średniego, leśnicy, zarówno 
przedstaw iciele M inisterstw a Leśnictw a, jak i D yrek to ­
rzy D yrekcji Okręgowych oraz duży szereg leśników  
terenow ych.

Po spraw ozdaniach D elegata M inistra Oświaty do 
spraw  O chrony Przyrody Prof. d ra  W ł a d y s ł a w a  
S z a f e r a  z działalności Państw ow ej R ady O chro­
ny Przyrody za okres ubiegły oraz P rzedstaw iciela  M i­
n isterstw a Leśnictwa d ' r a  J a r o s z a  z działal­
ności administracji lasów na polu ochrony przyrody, 
głównym tem atem  cbrad były spraw y organizacyjne, 
tro ska  o nadanie całej organizacji ochrony przyrody 
form, odpow iadających rozszerzonej jej działalności — 
w kraczającej we w szystkie niem al dziedziny życia. 
Skrystalizow ała się spraw a konieczności zw iększenia 
egzekutyw y wykonawczej organów  ochrony przyrody, 
by mogły one sprostać swym zadaniom  stania na straży 
poszanow ania przez szerokie rzesze społeczeństw a, nie 
zawsze należycie uświadom ionego, postu latów  ochrony 
Przyrody w e wszystkich dziedzinach życia.

W  rezultacie dwudniowych obrad nad tym tem atem  
zarysow ała się opinia, że spraw y ochrony przyrody b ę ­
dą  mogły skuteczniej być zabezpieczone i prow adzone 
w  terenie, gdy znajdą swą egzekutyw ę w aparacie u rzę­
dowym M inisterstw a Leśnictwa.
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W myśl tej opinii zapadła decyzja obu Ministrów 
Oświaty i Leśnictw a o przejściu spraw  ochrony przyro­
dy z M inisterstw a Oświaty do M inisterstw a Leśnictwa.

W dalszym ciągu zjazdu uczestnicy w ysłuchali c ieka­
wych refera tów  dra J a n a  J e r z e g o  K a r p i ń ­
s k i e g o  o „badaniach bioekologicznych w Biało­
wieskim Parku  N arodowym ", inż. M i e c z y s ł a w a  
B a r b a c k i e g o  ■—■ „O chrona przyrody, a gospo­
darka w odna", inż. J a n a  C h m i e l e w s k i  e- 
g o i d ra  G e r a r d a  C i o ł k a  „Zagadnienia 
ochrony krajobrazu  w budow nictw ie drogow ym " i Prof. 
dra  T a d e u s z a  V e t u l a n i e g o  na tem at 
regeneracji ta rpana  leśnego. Duże zainteresow anie 
w zbudziło zwiedzenie ciekaw ego Muzeum Puszczańskie­
go, bogatej bib lio teki oraz pracow ni bioekologicznei 
i bakteriologicznej.

Dwie w ycieczki — do rezerw atu  żubrów  i tarpanów  
oraz całodzienna — do przepięknych lasów  P arku  N aro­
dowego pozostaw iły uczestnikom  na długo n ieza tarte  
w rażenia ogromu i p iękna Puszczy oraz  ogromu pracy, 
w łożonej w celu zachow ania na zaw sze w nieskażonej 
formie tego p iękna i udostępnienia go szerokim  masom 
społeczeństw a.

Podniosłym m om entem  Zjazdu było uroczyste o tw ar­
cie przez M inistra Leśnictw a B olesław a Podedw ornego 
w  obecności M inistra Oświaty dra St. Skrzeszewskiego 
nowego rozszerzonego rezerw atu  żubrów , co było n ie ­
jako symbolem pracy leśników  na po lu  ochrony przy ­
rody, p racy  nad ratow aniem  ginącego najwspanialszego 
okazu rodzimej fauny —• żubra, w k tó re j to p racy P o l­
ska zajmuje stanow isko przodujące.

Gdy w  końcu dodamy, że zjazd by ł wzorowo zorga­
nizow any we w szystkich, naw et najdrobniejszych szcze­
gółach, co było tak  niesłychanie trudne  w obecnym 
czasie pow ojennym  na oddalonym  k rań cu  Polski, to b ę ­
dziemy mieli obraz im ponującego p rz e b :egu Zjazdu, za 
co uczestnicy w yrazili organizatorow i Zjazdu D ocento­
wi, drow i J. J . K arpińskiem u szczere, serdeczne podzię- 
k c w a n e

Uchwalono, że następny Zjazd Państw ow ej Rady 
O chrony Przyrody odbędzie się w now opostającym  N ad­
morskim P arku  N arodowym  na w yspie W olin pod 
Szczecinem.

G. Spława-Neyman

Kurs Ochrony Przyrody w Zakopanem. W dniach od 
11 do 17 sierpnia 1947 r. odbył się w  Zakopanem  kurs 
dla delegatów  O chrony Przyrody, urządzony przez P ań ­
stwow ą Radę O chrony Przyrody.

Na program  kursu, którego celem było  zaznajomienie 
uczestników  z całokształtem  spraw  ochrony przyrody 
i z najnowszym i kierunkam i w tej dziedzinie, złożyły 
się następujące pre lekcje  i w ykłady:

Prof. D r W. S z a f e r - — Ideologia i h isto ria  ochro­
ny przyrody w  Polsce; tenże •—■ P a rk i N arodowe za 
granicą i w Polsce; tenże — M iędzynarodow a organiza­
cja ochrony przyrody. Prof. Dr A. W o d z i c z k o  —• 
O chrona krajobrazu; tenże — O chrona roślin; tenże —- 
O chrona przyrody a nauczanie. Prof. D r W. G o e t e l  
—■ P ark i N arodowe w strefie tropikalnej, tenże — 
O chrona przyrody nieożywionej. Mgr S. G u t  — R e ­
zerw aty; tenże — Zabytki przyrody. Prof. D r J. Z. 
R o b  e 1 — O chrona przyrody a łow iectw o. Doc. D r 
R. W o j t u s i a k  —  O chrona zw ierząt niełownych. 
Inż. G. S p ł a w  a-N e y m a n ■— O chrona przyrody 
a leśnictwo. Dr L. K a r p o w i c z o w a  —  Ochrona 
roślin leczniczych; oraz — Liga ochrony przyrody, 'ej 
organizacja i zadania. D r Z. P a r y s k a  — Zagadnie­
nia cchrony przyrody na teren ie  T atr. K ierow nik Regio­
nalnego Biura P lanow ania — P lanow an :e kraju  a ochro­
na przyrody. R adca J . K a r p o w i c z  —■ O rgani­
zacja ochrony przyrody i ustaw odaw stw o ochronne,

U czestnicy zwiedzili M uzeum T atrzańskie im. C hału­
bińskiego oraz wzięli udział w dwóch całodziennych w y­
cieczkach w T atry , na  k tórych mieli możność zapozna­
nia się z całym szeregiem  najaktualniejszych zagadnień 
z dziedziny ochrony Tatr, organizacji P arku  N arodo­
wego Tatrzańskiego, zn iekształcenia i niszczenia p rzy ­
rody górskiej, oraz w ysłuchali nadzwyczaj ciekawego

co do treśc i i pięknego co do form y re fe ra tu  Prof. Sza­
fera o genezie i rozwoju T atr i p rzyrody tatrzańskiej.

Zjazd by ł doskonale zorganizow any, a uczestnicy 
w liczbie ponad 50 w ynieśli zeń nadzw yczaj dużo korzy­
ści, poznali w iele nowych ak tualnych zagadnień ochrony 
przyrody, mieli możność w ciekaw ej dyskusji pogłęb ie­
nia i u trw alenia swych poglądów  na przeróżne sprawy 
aktualne, do tyczące ich działalności w terenie i roz­
jechali się, pełni zadow olenia i wdzięczności dla orga­
nizatorów.

U czestnicy kursu  otrzym ali od D elegata M inistra 
Oświaty do Spraw  O chrony Przyrody zaświadczenia, 
stw ierdzające ich „uczestnictw o w  kursie dla delegatów  
K om itetów  O chrony Przyrody i kandydatów  na konser­
w atorów  Przyrody, w  czasie od 11 do 17 sierpnia 1947 
roku".

Ochrona Przyrody na Uniwersytecie Poznańskim. Ini­
cjatyw a p ioniera nowych p rądów  ochrony przyrody 
prof. dra A d a m a  W o d z i c z k i ,  dotycząca 
konieczności nauczania ochrony przyrody w uczelniach 
w szystkich szczebli, cd  najniższego do najwyższego 
i usilne jego staran ia  znalazły sw ą realizację w p ro g ra ­
mie w ykładów  U niw ersytetu  Poznańskiego, zarówno 
w roku  akadem ickim  ubiegłym, jak  i bieżącym.

W  ubiegłym roku  akadem ickim  na U niw ersytecie Po­
znańskim odbyły się następujące w ykłady z dziedziny 
ochrony przyrody:

N a  W y d z i a l e  m a t e m a t y c z n  o-p r z y- 
r o d n i c z y m :

Prof. Dr A. W  o d z i c z k  o — O chrona przyrody 
|1 godz. tygodniowo — 1, 2 i 3 trym estr); tenże —• Se­
minarium biocenotyki i ochrony przyrody (wspólnie 
z profesoram i i docentam i k a te d r  biologicznych i geo­
graficznych (1 godz. tygodniowo —  1, 2 i 3 trym estr). 
Dr doc. J. S o k o ł o w s k i  —  O chrona p taków  — 
teo ria  i p rak ty k a  (1 godz. tygodniowo —• 1, 2 i 2 try ­
mestr).

N a  W y d z i a l e  r o l n i c z o - l e ś n y m :  
inż. G. S p ł a w  a-N  e y m a n — Zasady gospo­

dark i w P arkach  N arodow ych i rezerw atach leśnych 
w Polsce (1 godz. tygodniowo — w letnim  trym estrze).

Poza tym odbyły się dw a odczyty  dra J a r o s z a  
na tem at „P ark i N arodow e w P olsce i za granicą" oraz 
odczyt na tem at „A ktualne zagadnienia ochrony przy­
rody w Polsce".

W  bieżącym  roku  akadem ickim  1947/48 przewidziane 
są i rozpoczęły się następujące w ykłady:

Prof. dr A . W o d z i c z k o  —■ O chrona przyrody 
(Zabytkcznaw stw o przyrodnicze. G ospodarcza ochrona 
przyrody. U praw a krajobrazu. U staw odaw stw o. O rgani­
zacja). (1 godz. tygodniowo — 1, 2 i 3 trym estr). —  Se­
minarium biocenotyki i ochrony przyrody (wspólnie 
z profesoram i i docentam i k a te d r  biologicznych i geo­
graficznych). (1 godz. tygodniowo —■ 1, 2 i 3 trym estr). 
Dr doc. J . S o k o ł o w s k i  — Ochrona p taków  
(teo ria  i p rak tyka) (1 godz. tygodniowo —  1, 2 i 3 try­
m estr). Dr doc. J . U r b a ń s k i  —■ Zwierzęta ginące 
i ich ochrona (1 godz. tygodniow o — 1, 2 i 3 trym estr) 
inż. G. S p ł a w  a-N e y m a n — P ark i Narodowe 
i rezerw aty  przyrody w  Polsce (1 godz. tygodniowo — 
1, 2 i 3 trym estr — dla p rzyrodników  i leśników  IV 
roku).

N a  W y d z i a l e  r o l n i c z o - l e ś n y m :  
inż. G. S p ł a w  a-N  e y m a n •—■ Zasady gospo­

dark i w P arkach  N arodowych i rezerw atach leśnych 
(1 godz. tygodniow o — w letnim  trym estrze).

G. S. N.

NAUKA I OŚWIATA

Z Instytutu Badawczego Leśnictwa. W  dniu 8 paź­
dziernika oraz 13 grudnia ub. r. odbyły się dwie 
kolejne okresow e konferencje Insty tu tu . Na p ierw ­
szej z nich om aw iane były wyniki prac p rzew i­
dzianych w  program ie na ro k  1946/47 oraz plan w yko­
nania prac na bieżący rok gospodarczy. Na następnej, 
poza omawianiem spraw  bieżących  i organizacyjnych 
p rzed  szerszym audytorium  leśników  z W arszawy i róż­
nych części kraju, asysten t Z akładu  D endrom etrii, inż.
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B olesław  Szymkiewicz p rzedstaw ił w ykonaną pracę na 
tem at „Zastosowanie tab lic  zamożności w dzisiejszych 
w arunkach", jak również zadem onstrow ał ulepszony 
precyzyjny średnicom ierz w łasnego pomysłu. J. K.

Z Wydziału Oświaty Zawodowej M-stwa Leśnictwa. 
Po uruchom ieniu w ubiegłym  roku  szkolnym G i­
mnazjum leśnego w W arcinie, poczta  Kępice, s ta ­
cja kol. Damnica, w D. L. P. O kręgu B ałtyckiego 
oraz Gimnazjum Przem ysłu D rzewnego w W ejherow ie 
w D. L. P. O kręgu Gdańskiego w  roku bieżącym  czyn­
nych mam y ogółem 6 gim nazjów leśnych i 2 gimnazja 
Przem ysłu  Drzewnego.

Poza tym czynnych jest w tej chwili 18 leśnych ośrod­
ków  szkoleniow ych i 1 ośrodek szkoleniow y przem ysłu 
drzew nego w Toruniu.

W  leśnych ośrodkach szkoleniow ych: D rew nica pod 
W arszaw ą, Goraj i Porażyn (Poznańskie) oraz w  W ierz- 
chow iskach (Lubelskiej) rozpoczął się, względnie w kró t­
ce rozpocznie się już p ią ty  z rzędu  kurs na leśniczych. 
W ośrodkach: Kuźnia N ieborow icka (Śląsk), T aborze 
(Olsztyńskie) i W ejherow o (Oliwa) odbyły się do tych­
czas po 3 kursy. W Białowieży, Chojnastach (W ro­
cław skie), M rowli (Krakowskie), Runowie Kraińskim, 
Zagórzu pod Częstochow ą, W arcinie (D. L, P. Okr. B a ł­
tyckiego), w Złotym  Stoku (W rocław skie) oraz w  Żyw­
cu (K rakow skie) odbyły się dotychczas po 2 kursy.

W  B edoniu (k. Łodzi), Brynku (Śląskie) trw a obecnie 
drugi ku rs na leśniczych, zaś w  Suchej (Radomskie) 
kończy się dopiero kurs pierwszy. Razem  do połow y 
listopada 1947 r. w leśnych ośrodkach szkoleniow ych 
odbyły się 42 kursy  na leśniczych, na k tórych  przeszko­
lono około  1.800 leśników.

Przypom inam y, że kursy  doszkoleniow e na gajowych 
trw ały  przez b. krótki okres czasu w paru zaledwie 
ośrodkach  i w obec przechodzenia a. 1, p. z system u trzy- 
na dw ustopniow y zostały przerw ane. Również bardzo 
k ró tko  kontynuow ane b y ły  kursy na podleśniczych na 
Ziemie Odzyskane.

O becnie we w szystkich leśnych ośrodkach szkolenio­
wych odbyw ają się jedynie kursy  na leśniczych.

Poniżej podaiem y nazw iska absolw entów  tych kursów  
za ok res czasu od stycznia do m aja br.

W  styczniu ub. r. w L. O. S. D r e w n i c a  ukończy­
ło ku rs  n a  leśniczych 32 osoby:

C ieślak  Stefan, Cieślikiewicz H enryk, D ąbkow ski Ka- 
zim ierz-Adam, D obrzyński Stefan, Dudziński Stanisław , 
Dymek Jan, Dziel Kazimierz, G odlew ski Piotr, H ajczuk 
Piotr, Hoffmann Franciszek, Jakubow sk i Franciszek, 
Janiszew ski Jan , Karpiński W ładysław , K aczm arczyk 
Jan , K ow alczyk Henryk, K orzybski Dionizy, Łysiak 
K onstanty, M ichalak H enryk, N aftyński S tanisław , N o- 
w atcińsk i Stanisław , Osowski Roman, Sołtan  Józef M i­
chał, P opław ski Stanisław , P łocharski W łodzim ierz, R e­
gulski K lemens, Sawicki W incenty, S łow ikow ski Stefan, 
T ułow iecki Tadeusz, W ieczorkow ski Tadeusz, W iela- 
n ier Jan , W iśniewski Sebastian , W róbel Stanisław .

W  L. O. S. w  M r o w l i  ukończyli w  lutym  ub. r. 
kurs na  leśniczych:

A bram ow icz Leopold, Bukowski Stanisław , Chodak 
M ichał, D ąbrow ski Feliks, Dul A ndrzej, Guzik K azi­
mierz, Jędrzejow ski Kazimierz, K arnia Stanisław , K as­
przycki Julian, K labacha W ładysław , K nutel Augustyn, 
K rzem ień Kazimierz, K urzyński Eugeniusz, Ł astaw ski 
Zbigniew, Łucki W ładysław , M acek Kazimierz, M azur 
Edmund, M ontusiewicz Tadeusz, Mróz Jan, N aw rocki 
Stanisław , Osiewicz Emil, P asternak  Emil, P asternak  
M arian, Pyra W ojciech, Rojkowski W ładysław , Rząsa 
Tomasz, Sójko Roman, Surm an Józef, S łupak A leksan­
der, S tudenck i S tanisław , Telesz Józef, T łuczek P iotr, 
W ilk Józef, W ólczański Stanisław , W ęglarz Stanisław , 
W róbel Edward.

W lutym  ub. r. w L. O. S. Z a g ó r z e  ukończyli 
kurs na  leśniczych:

B alcer Jan, Brusznicki W ładysław , Brzózka B roni­
sław, Cygler Edward, C zarnecki Kazimierz, Dolmaczyń- 
ski Ju lian , Dobrzański M ieczysław , H alkow ski Michał, 
Golędzinowsk-' Lucjan, Janyszek  W ładysław , Ja łocha  
H enryk, K acprzak Leon, K unert H enryk, K uras Piotr, 
K ozłow ski Jerzy , K luczniak Józef, M osiński Stefan,

P an tak  M arian, Popielas G abriel, Paw łow ski Zbigniew, 
Sarzak  Jerzy , Sierszeń Ignacy, Skalski Jerzy , S teplew - 
ski M ieczysław, Szczepaniak Józef, Szmalski M arian, 
W alczak Jan , W iśniewski Kazimierz, W olański Zdzi­
sław , Zawierucha Edward.

W L . O. S. w W i e r z c h o w i s k a c h  w  m ar­
cu br. ukończyło kurs na leśniczych 47 uczestników :

B arszczew ski A leksander, Brzozow ski P iotr, Bojanow- 
ski Tadeusz, Cholewa Stanisław , Chełm icki Zbigniew, 
C ieplak Józef, Czarnecki Bronisław , G ołąb Jan , G odlew ­
ski Tadeusz, G ottm an Kazimierz, H ajda W ładysław , J a ­
nik Feliks, Janisław ski M ieczysław, Jaw orsk i Józef, 
K apusta S tefan, K arpiński Feliks, Kłem Zygmunt, K oło­
dziejczyk Grzegorz, K oter Julian, K ow alski Kazimierz, 
Laskow ski Jan , Leśniewski Czesław, Ludwiczyński W ła ­
dysław , M agier Józef, M alinow ski Grzegorz, M ełges 
M arceli, M ędrkiew icz Bolesław, M ościcki Jan , M rzega- 
ła Stanisław , Przychodzki Adam, Pyczek W ładysław , 
S ieciechow icz Czesław, S itn ik  Józef, Skow ron Euge­
niusz, Słupczyński W ładysław , Szofron Jan , Szaw racki 
Józef, Szkałuba Stanisław , Szlendak W acław , Świde­
rek  Edward, Targoński Tadeusz, W iak Stefan, W ysocki 
Zbigniew, W yszkow ski A ndrzej, Zalew ski M ieczysław, 
Zaborski Ryszard, Z orner W itold.

W  marcu br. w ośrodku szkoleniow ym  W  a r c i n o 
ukończyli kurs na leśniczych:

A ntonow icz Paweł, A ugustowski Edw ard, Bebak W ła ­
dysław , B oral Kazimierz, B orkow ski M ieczysław, Bujacz 
Czesław, Chojnacki H enryk, C hrebor Stanisław , C zar­
neck i Zygmunt, Dominas Józefat, D uda W ładysław , Dyk 
Bolesław, D yk Jan , Dziedzic Jerzy , Gąsiorowski H en­
ryk, G erzyński, G łuchow ski Romuald, G olec Edward, 
G orączkow ski Kazimierz, G orczyński A lbin, G órniak 
Bolesław, Górniak Tadeusz, H erczyk Tadeusz, Jan ik  
W iktor, Jaszew ski Eugeniusz, Juszkiew icz Zbigniew, 
K aczak Tadeusz, K atarzyński Józef, K ołacki Antoni, 
K om isarczyk Stefan, K ondratow icz K onstanty, K ow al­
czyk M arian, Kowalski Ew aryst, Korczyński W łady­
sław , Kozak Jan, K rajew ski W acław, K rasoń Zdzisław, 
K raw czyński W acław, K ryw iel Feliks, K uzior Antoni, 
L em bert Jan , Leszczyński M arian, Litwinienko R., L a­
sek  Edw ard, Łuczak M ieczysław, Łuczko W ładysław , 
M artenka W iktor, M arcak Antoni, M ochalski Bolesław, 
Opid Zbigniew, P iotrow ski Franciszek, Przew oźny Bo­
lesław , P y tel Antoni, R ejter Tadeusz, R obak Józef, Sa- 
d łek  Karol, Saskowski M ichał, S ienkiew icz Bronisław, 
Siw iec Józef, Skwierczyński Ryszard, Sobolew ski Piotr, 
Staszew ski W ładysław , S truk  Jan, Szym anek Czesław, 
Szymaniak Stanisław, T orba  Stanisław , W angin C ze­
sław , W arczygłowa M., W dow czyk Andrzej, W ejner 
Jan , W est Andrzej, W ęzik W acław , W ielicki Teofil, 
W ilowski M ieczysław, W iese M arian, W iśniew ski E d­
mund, Zemski Stanisław, Żurow ski W iesław .

W  dniu 2 kw ietn ia b r. w L. O. S. „ Z ł o t y  
S t o k "  ukończyli kurs n a  leśniczych:

B aran Jan , Bochenek Gustaw , B orek W ładysław , Chy­
ra Szczepan, Dąbrowski Józef, Ć więkała Józef, Długosz 
Zygmunt, G ara  Julian, G anczarczyk Józef, G oltz Jan, 
G oltz Stanisław, G ulcz Ildefons, G rela S tanisław , H ib­
n e r Stanisław , Jarosz Józef, K ucypera Leon, Kazimier- 
czak Jan, K aniewski Stanisław , K acprzak Franciszek, 
K onicki Stanisław, Kowiel Józef, Łacina Ludwik, Mu- 
sia ł Roman, Matusz Stanisław , Nowak Józef, O kular­
czyk K onrad, P ięta W iktor, Piłat W ilhelm, P ietruszak 
W łodzim ierz, Pszczółka Aloizy, Pinkosz Jan, Serw e- 
ciński Stanisław, S tępień Franciszek, Szymankiewicz 
Stanisław , Tarnaw ski Antoni, U rbański Józef, W rzodak 
Józef, W ojtowicz W ojciech, W ajda Tadeusz, S tilarczyk 
Tadeusz *).

Poza leśnymi ośrodkam i szkoleniowymi odbyw a się 
w dalszym ciągu szkolenie pracow ników  a. 1. p. na tzw. 
kursach specjalnych.

W  czasie między 14. 7 a 6. 9 rb. odbył się w M a  r- 
g o n i n i e kurs d la  kandydatów  na k i e r o w n i ­
k ó w  t a r t a k ó w .  K urs ten  z wynikiem pom yśl­
nym  ukończyło 28 osób, a mianowicie:

*) L, O. S. Goraj patrz  „Las" — 1947, str. 133, L. O. S. 
Chojnasty — str. 201.
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A bram iuk Bogdan, Bogdanowicz Michał, Bojarski J e ­
rzy, Chm ielewski Stanisław , Gaca Kazimierz, Gadziński 
Bernard, G oldszm yt Stanisław , G roszkow ski Franciszek, 
Haman Rajm und, K arasek B ernard, K ępa S tefan, Kieł- 
bratow ski Alfons, K owalski Józef,- Kubiński Leopold, 
K urkowski Józef, K urcew icz Jan, L askow ski Franciszek, 
Leci.ejewski Ludwik, M adej Stefan, M azurkiew icz Józef, 
Nasiłowski Stanisław , Paw likow ski W itold, Serwiński 
Tadeusz, S re te r M arcin, S tem pniew icz Jerzy , Stroniarz 
Franciszek, Szpakow icz M ichał, W ysocki W ładysław .

Analogiczny kurs odbył się w T o r u n i u  w cza­
sie od 1 .9  do 24.10 rb. Z w ynikiem  pomyślnym ukoń­
czyło kurs ten  19 osób. Podaiem y ich nazw iska:

Bach B ernard, B arnaś Piotr, B ra tek  W acław , D zie­
mian Ryszard, G aw łow ski Emilian, G ruszew ski Michał, 
K arczew ski H enryk, K opel Teofil, Kowalski M ieczysław, 
Kurowski Adam, Ł apka Stefan, M azur Jakub , Orbik S te ­
fan, Paw lak  Tadeusz, Pyrkosz Edw ard, Sałtruszkiew icz 
W iesław , Szajna A leksander, Szwedowski W ładysław , 
Tichom owski Paw eł,

W T o r u n i u  w roku  bieżącym  zorganizowano 
pierwszy k u r s  n a  n a d l e ś n i c z y c h .  Kurs 
trw ał 3 m iesiące i zakończył się w e wrześniu. Z w yni­
kiem  pomyślnym ukończyło kurs 36 osób. O to ich na­
zwiska:

Baczewski Jerzy , Bensch Stefan, Borczow ski Marian, 
Dec Józef, Fedorski Zbigniew, Goss Józef, Hydzik H en­
ryk, Jaroszew icz Czesław, Jurk iew icz Ludwik, K orczyń­
ski M arian, K ruszelnicki Leonard, Ł abudzki Józef, Łysy 
Józef, M aruszak Józef, M usiał Franciszek, Niemiec 
Adam, N ow ak Józef, Nowakow ski Michał, O pid Alfons, 
Panfil Jan , Piram idowicz Ryszard, Połuch Eugeniusz, 
Róg S tefan, Ryczanowski Stefan, Rzewnicki W ładysław , 
Skow roński H enryk, Skw ieciński H enryk, Spicera Jan , 
S trzelecki Felicjan, Szwec Zygmunt, Szwed Jan, T ar- 
łowski Tadeusz, T okarsk i Jerzy , W elfle Ferdynand, 
W olski W ieńczysław , Żebrowski W iesław .

Szeregi leśniczych zasilili p ierw si pow ojenni absol­
wenci gim nazjów leśnych. Je s t ich 124. Są to  absol­
wenci gimnazjum w  B rynku *), Limanowej, M argoninie, 
w  k tórych  obok trzyletn iego prow adzony jes t rów no­
legle dw uletn i okres nauczania.

A bsolw entam i Gimnazjum w L i m a n o w e j  są:
A bram ow icz M ieczysław, A m broźkiewicz Józef, B ar­

czyk Tadeusz, B argieła A polinary, B artnik W ładysław , 
Brodow ski Jan , C hw ałka Ryszard, Czech Jerzy , Czech 
W ładysław , D udek Leon, F abian  W ładysław , Gałaszew- 
ski Jerzy , G rzyw na W incenty, H aberko  Kazimierz, J ę ­
drzejewski Bronisław , K lażak Bogdan, K opacz Józef, 
Kozieł P aw eł, K ucak Józef, K urkow ski Zbigniew, Kuzak 
Kazimierz, K rzyw icki W acław , Mamulski Bartłomiej, 
M ergler Roman, M ordarski H enryk, M ordarski Józef, 
M ordarski M ieczysław, Nowak Bolesław , Nowak T a ­
deusz, P o ręba  Ludwik, R zęsa M ieczysław, Skalski M a­
rian, S ta rak  Zygmunt, Staw iarski Alojzy, S trza łka  Józef. 
Szafran! ec Bogusław, Szafruga Zdzisław, Szopa K azi­
mierz, Szydłow ski Jerzy , T okarczyk Franciszek, W acho­
wiak S tanisław , W ięcek Bronisław , Zawada A leksan­
der, Zem anek Franciszek.

N azw iska absolw entów  Gimnazjum w M a r g o ­
n i n i e :

A dam czew ski Leon, A ugustyn Ryszard, B łaszczyk W ie­
sław, B ielski Czesław, Budzyński Stanisław , Dolny A loj­
zy, D orcz Adam, Finiński Bolesław , Gawin Tadeusz, 
G rzeczkow ski Jerzy , Haufa Tadeusz, Janow ski Roman, 
Koplinger Edmund, K otw ica Klaudiusz, K owalczyk Ze­
non, K ruś M ieczysław , Kubiś Stefan, K uczyński Stefan, 
Leński Józef, M ajchrzak Jerzy , M elzacki M ieczysław, 
M ikulski H enryk, M okw iński Jerzy , M oraw ski Mieczy­
sław, N iedzielski Edmund, O koński W iesław , P ertek  
Jan, P lacek  Eugeniusz, Podhajski Janusz, Popraw ski 
Roman, S taniew ski Zdzisław, Św iątkow ski Jan , Szmurło 
Bogusław, Szymański Lubomił, Św ietanow ski Rajmund, 
W olak Eugeniusz, Zając Jan , Zemski Edmund, Zróbik 
W łodzimierz.

Na now ych absolw entów  gimnazjów leśnych musimy

*) patrz „Las Polski" Nr 9/10 str, 242.

czekać do końca roku szkolnego. B ędzie ich za to 
znacznie więcej, bowiem opuszczą mury szkolne również 
absolw enci gimnazjów o 3-letnim  nauczaniu.

Tym czasem  w przyśpieszonym  tem pie odbywają się 
kursy na  leśniczych w leśnych ośrodkach szkoleniowych.

D alszy ciąg nazw isk absolw entów  tych kursów  poda 
my w. num erach następnych „Lasu Polskiego".

J. B.
Z Sekcji Leśnej Wydziału Rolniczo-Leśnego Uniwer­

sytetu Poznańskiego w Poznaniu, Egzaminy inżynierskie 
w o k res:e od 1 stycznia do 5 listopada 1947:

.1) M l e c z e k  J a n  (ur. 11.3.1914 r.) — Praca 
inż.: „Przygotow anie gleby pod sam osiew  przy pomocy 
tró jch lorku  sodu".

2) . G  a t  z F r a n c i s z e k  (ur. 30. 3. 1917 r.) — 
„Szkody w yrządzane przez zw ierzynę łow ną w drzew o­
stanach  nadleśnictw a Siewko".

3) F o r m a n o w i c z  M i e c z y s ł a w  (ur. 
27.11.1917 r.) — „Badania nad w ytrzym ałością statyczną 
drew na na zginanie w  zależności cd szybkości obciąże­
nia i p rzerw  pod obciążeniem".

4) D e m b i ń s k i  B e r n a r d  (1916 r.) — „Leń 
ogrodow y (Bibio hortalanus, var. marci Kirby) —■ biolo­
gia oraz znaczenie w biocenozie lasu".

5) B a j  d e c k i  B r o n i s ł a w  (ur. 4 .9 . 1894 
roku) ■— „Eksploatacja lasu i zw iązany z nią przem ysł 
drzew ny".

6) G i 1 J ó z e f  (ur. 25. 6. 1908 r.) —■ „Masowy 
pojaw  Zmiennika brudnego (Strcphosom us obesus 
Marsch.) i Zmiennika leszczynowego (Strophosom us co- 
ryli F.) w  lasach W ielkopolski w  r. 1945 z uw zględnie­
niem ich biologii".

7) H a n k i e w i c z  W o j c i e c h  (ur. 14.4 
1915 r.) — „Badania nad sposobem  sadzenia żołędzi".

8) P o z o w s k i  J ó z e f  (ur. 4. 3.1915 r.) — 
„Szkody w ojenne U niw ersyteckiego O grodu D endrolo­
gicznego na Sołaczu w Poznaniu".

9) B r a n d y s  A l o j z y  (ur. 11. 6. 1914 r.) — 
„W pływ  opadu na kształtow anie p rzyrostu  w drzew o­
stan ie  sosnowym I klasy w ieku".

10) K  r  a f t  A r t u r  (ur, 3. 7.1915 r.) — „W ierzba 
koszykarska pod  względem jej zastosow alności w  p rze­
myśle drzew nym  oraz sposobów  technologicznych ob­
róbki".

11) P i o t r o w s k i  S y l w e s t e r  (15. 12. 1919 
roku) —• „Przyczynek do badań  nad kształtow aniem  się 
tw ardzieli u sosny pospolitej (Pinus silvestrds).

12) S z c z o t  J a n  (12.2.1918 r.) — „Pierśnica 
a w ysokość i czyszczenie się sosny pospolitej w drzew o­
stanie IV bonitacji w św ietle liczb i w ykresów ".

13) M a c h  J a n  (5. 6. 1923 r.) — „Żywotność na­
sion sosny pospolite: i św ierka w św ietle metody k ie ł­
kow ania i m etody barw ienia".

14) P o d k ó w k a  T a d e u s z  (ur. 1.9. 1922 
roku) —■ „Zasady wysiewu nasion sosnowych i św ierko­
wych w rozsadnikach".

15) C z e r n y  W i t .  A l e k s a n d e r  (10. 10 
1913 r.) —- „Szkody wojenne pow stałe w  latach 1939 — 
1945 w  Państwow ym  N adleśnictw ie Krzeszow ice".

16) O ż a r s k i  S t a n i s ł a w  (2.10.1920 r.) — 
„D zięcioły i ich rola w lesie".

17) F  1 i s o w s k i E d w a r d  (ur. 10. 11. 1917 
roku) —  „Pożary oraz ich sku tk i w  lasach Pom orza Za­
chodniego ze szczególnym uw zględnieniem  pow. W ałcz".

18) A  1 k i e w i c z L e c h  (ur. 29. 3.1906 r.) — 
„Brudnica m niszka (Lymantria monacha L.) i jej w ystę­
pow anie na  Dolnym Śląsku".

19) W a s y l e w i c z  T a d e u s z  (ur. 25.8 
1918 r.) -—■ „W pływ  długości sekcji i dokładności ozna­
czania miąższości w m etodzie H ubera".

20) Z a c h  S t a n i s ł a w  (ur. 4. 10, 1919 r.) — 
„Opis i projekt- ulepszenia gospodarstw a stawowego 
w W eryni".

21) M i s z k i n i s  C z e s ł a w  (ur. 26. 8. 1908 
reku) —■ „W pływ  jakości tw orzyw a na naw ierzchnię dróg 
betonow ych i m etody jej b ad an ia”.

22) S m o l u c h o w s k i  M i e c z y s ł a w  
(ur, 13.9, 1913 r.) — „W pływ  naw ożenia gliną, sa le trą
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i superfosfatem  na rozwój siew ek sosny jpospolite 
i św ierka".

23) D o m a ń s k i  S t a n i s ł a w  (ur. 8. 5. 1916 
roku) —- „G rzyby pasożytnicze j saprofityczne państw o­
wego nadleśnictw a Zielonka, zeb rane  w okresie ca ło ­
rocznym  1946/47 —■ Cz. I. G rzyby kapeluszow e (Agari- 
caceae i Boletaceae)".

24) W o j c i e c h o w s k i  E d w a r d  (ur. 6 .8
1915 r.) — „Cz. II. Grzyby inne poza kapeluszow ym i".

25) K w i a t k o w s k i  A u g u s t  (ur. 28.9 
1900 r.) — „G eneza i ro la P aged‘u".

26) C h r o s t e k  R y s z a r d  (ur. 5. 4. 1916 r.) — 
„Jezio ro  Bolechowo (pow. Poznań) pod względem ry ­
backim ".

27) K u z i a n  W ł a d y s ł a w  (ur. 26. 4. 1907 r.) 
—■ „Szkody w ojenne w leśnictw ie ze specjalnym  uw zglę­
dnieniem  uszkodzeń w ywołanych na teren ie  nadleśnictw a 
K ędzierzyn zasłonam i dymnymi".

28) S z c z e r b a  A d a m  (ur. 2. 10. 1918 r.) — 
„Pierw sze nasze usiłowania zalesienia n ieużytków  po- 
rołnych w obwodzie babim ojsklm na Ziemi Lubuskiej".

29) J u z i k o w s k i  W ł a d y s ł a w  (ur. 18.5
1916 r.) — „M apa gleb leśnictw a N iedźw iedzikierz
(część południowa) nadleśnictw a Szczepanow o".

D ok to ra t uzyskał w dniu 1 m arca 1947 r. — i n ż. 
Ł o p u s k i  J a n  K a z i m i e r z  na podstaw ie 
pracy „Brzoza lotnicza" (u p. prof. K. Sucheckiego).

Z POLSKIEGO NAUKOWEGO TOWARZYSTWA 
LEŚNEGO

Z Zarządu Głównego, W  dn. 25. X. 47 r. odbyło się 
w W arszaw ie zebran ie  Zarządu G łów nego. W  sp raw o­
zdaniu z działalności Zarządu za okres od maja do p aź ­
dziernika br. przedstaw iono staran ia , zdążające do rea li­
zacji uchw ał W alnego Zjazdu D elegatów . Z bieżących prac 
T ow arzystw a w  okresie spraw ozdaw czym : zorganizowano 
Komisję Słow nictw a Leśnego, prow adzono uwieńczone 
pomyślnym w ynikiem staran ia  o przydział pap ieru  na 
pierw szy num er „S y 1 w a n a", kontynuow ano sta ­
ran ia  o rew indykację B iblioteki „Sylw ana".

Pow ażną przeszkodą w  p racach  Z arządu jest słaba 
aktyw ność w iększości O ddziałów  terenow ych, k tó re  nie 
w ykazują żadnej inicjatywy, zaniedbując naw et zeb ra ­
nie sk ładek  od członków Tow arzystw a i p rzesłan ie  do 
Z arządu Głównego, deklaracyj członkow skich. W  zw iąz­
ku z tym Z arząd Główny stw ierdził konieczność naw ią­
zania ściślejszych kontaktów  z O ddziałam i. Na ożyw ie­
nie działalności Tow arzystw a niew ątpliw ie w płynie 
planow ana obecnie akcja odczytow a, k tó ra  szeroko się 
rozwinie w najbliższej przyszłości.

R ozstrzygnięto ostatecznie p rzew lekającą  się kw estię 
w ydaw nictw a „S y 1 w  a n a". U stalono mianowicie, 
że „Sylw an" będzie wydawany w W arszaw ie. W  uzna­
niu w ielkich zasług prof. S z y m o n a  W i e r d a -  
k a, Z arząd Główny w yraził hołd  jego niestrudzonej 
p racy  na stanow isku w ielo letn 'ego red ak to ra  „Sylw a­
na". D ługotrw ała choroba P rofesora uniem ożliw ia Mu 
sam odzielne w ykonyw anie ciężkich obow iązków  re d a k ­
tora, przeto  Z arząd Główny pow oła ł na stanow isko d ru ­
giego red ak to ra  „Sylwana" prof. W. N i e d z i a ł ­
k o w s k i e g o .

Jak o  organ doradczy wyłoniono K om itet Redakcyjny 
w składzie: prof. C h o d z i c k i  (Kraków), dyr. 
G r y c h o w s k i  (W arszawa), dyr. K o s t y r k o  
(W arszawa), prof. K o z i k o w s k i  (Poznań), prof. 
R a f a 1 s k  i (Poznań).

Pierw szy num er czasopisma, obejm ujący szereg ak tu ­
alnych rozpraw  posiadać będzie zw iększoną objętość — 
196 stron  druku. Ze względów technicznych pierw szy 
num er zostanie w ydrukow any w  K rakow ie jeszcze 
w bieżącym  roku.

W  rozw inięciu prac Zarządu dokonano w yboru kom i­
sji Zjazdów terenow ych, pow ołując na stanow isko P rze ­
wodniczącego Dyr, J. K ostyrkę. O bow iązki kierow nika 
ankiety , modrzewiowej pow ierzono Dyr, W. Jaku to - 
wiczowi.

W  zebraniu  wzięło udział 16 uczestników , w  tej licz­
bie przedstaw iciele  3 oddziałów  T-wa. W . K.

Akcja odczytowa. W yrazem  coraz żywszej działalno­
ści Tow arzystw a jest natężenie w ostatnim  okresie akcji 
odczytowej. Nie zewsząd jeszcze doszły nas spraw ozda­
nia, to też poniższe zestaw ienie nie daje pełnego bilansu 
tej akcji w ostatnich m iesiącach ub. r. Należy przypu­
szczać, że w  następnych num erach będziem y mogli dać 
uzupełnienia z rozleglejszego terenu. Podkreślen ia  w y­
maga życzliwa pomoc w tej akcji Ob. W icem inistra L e­
śnictw a inż. B o r o w e g o  oraz Przew odniczącego 
Państw ow ej Rady Leśnictw a inż, Fr. Grychowskiego.

O d d z i a ł  W a r s z a w a :  inż. W. Kraiski — 
Lim ba w  tajdze syberyjskiej (31.10),' tenże — W rażenia 
z U zbekistanu (1:12);

inż. E. Ilmurzyński -— Las przerębow y w Szwajcarii 
(5 i 6. 12);

inż. H. Orłoś —■ Zagadnienie im pregnacji drewna 
w Polsce (z filmem — 13. 12).

O d d z i a ł  G o r z ó w :  inż. W. Łuczkiewicz — 
A dm inistrato r czy gospodarz? (17.11).

O d d z i a ł  S o p o t :  inż. L. M roczkiew icz — R e­
alizacja rasow ej hodowli d rzew  leśnych w okręgu gdań­
skim L. P. (22.11), tenże — Ogólne uwagi nad rozm iarem 
użytkow ania a bilansem drzew nym  (12).

O d d z i a ł  O l s z t y n :  inż. M. Choroszyński — 
W ytyczne hodowli lasów W arm ińsko-M azurskich (11.12).

O d d z i a ł  S i e d l c e :  inż. J . J . K arpiński — 
O gospodarstw ie leśnym (publiczny dla młodzieży szkol­
nej — 29.11), tenże —  O p racach  O ddziału Insty tu tu  B a­
dawczego Leśnictwa w B iałow ieży (dla leśników  — 
29.11).

O d d z i a ł  Ł ó d ź :  inż. W. Jasińsk i ■— N ieużytki 
n iepaństw ow e i organizacja ich zalesienia (6.12);

inż. J. M acichowski — Lasy w 3-letnim  planie odbu­
dowy (9. 12).

O d d z i a ł  T o r u ń :  dr W. K oehler — O m eto­
dach w alki z owadami w teo rii i w  p rak tyce  (20.11).

O d d z i a ł  S z c z e c i n e k :  inż. H. O rłoś ■— 
Zwalczanie osutki w  szkółkach sosnowych (6.11).

O d d z i a ł  R a d o m :  inż. K rzysztofik — P ie lę­
gnowanie zalesień w p rak tyce  w edług wym agań now o­
czesnej w iedzy leśnictw a (11).

DZIEŃ LASU
Z obchodu „Dnia Lasu“ w  Radomiu, O statni obchód 

„Dnia Lasu" nosił odmienny, zgoła inny charak ter, niż 
obchody w  latach poprzednich. N ie dlatego, że re k la ­
mowano ten  obchód może w  sposób bardziej umiejętny, 
nie dlatego, że potrafiono odpow iednio urozm aicać im­
prezy, w chodzące w program  obchodu tu  i tam, co m o­
że nadaw ało im tło  bardziej kw ieciste i oryginalne.

Obchód ten  różnił się od obchodów  z dwu la t o s ta t­
nich, a naw et z p rzed  39 roku, n ie tyle formą, ile t r e ­
ścią. Tutaj w łaśnie kryje się zasadnicza różnica, k tó ra  
znamionuje przełom w psychice naszego społeczeństwa, 
a szczególnie młodzieży i jej k ierow nictw a, nie w od­
niesieniu do uczuć, zrodzonych na tle sentym entu, te 
bowiem pozostają w natu rze  naszej bez  zmian, a — 
w stosunku do myśli, rozum u i ducha ludzkiego, k tó re  
są  zw iązane organicznie z is to tą  życia lasu. Zrozum ie­
nie i odczucie tego p ierw iastka znalazło swój wyraz 
w spontanicznym odruchu w szystkich w arstw  społeczeń­
stw a w dniach, pośw ięconych pam ięci naszych lasów. 
To nie b y ła  uroczystość jednego tylko dnia, na to zło­
żyły się dnie i tygodnie, podczas k tó rych  zosta ł zaw ar­
ty  trw ały sojusz ludności z lasem, w  prześw iadczeniu, 
że takie, a nie inne ustosunkow anie się powinno być 
naczelnym  hasłem  w odniesieniu do lasu i tych w artości, 
k tó re  on kryje w  sobie. Jeże li to, czego byliśmy 
św iadkam i na jednym tylko odcinku lasów  radom sko- 
kieleckich, miało miejsce i gdzieindziej, a może naw et 
w  całej Polsce, to z iarna rzucone p rzed  la ty  przez 
tw órców  idei „Dnia Lasu", w ydały  plon obfity. Dowo­
dem tego służy chociażby a rtyku ł spraw ozdaw czy re ­
dak tora  dziennika „Życie R adom skie", zapoczątkow any 
tym i słow y: „Uroczystość „Dnia Lasu" w  Radomiu 
przem ieniła się w potężną m anifestację społeczeńsw a, 
w której grem ialnie w zięła udział młodzież szkolna, 
przedstaw iciele w ładz, w ojska, party j politycznych itp. 
U roczystość zorganizowana przez radom ską D yrekcję
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Lasów Państwow ych, pozostaw iła po sobie n iezatarte 
wspomnienie.,,".

Skalę zain teresow ań społeczeństw a i młodzieży sp ra ­
wami lasu  obrazuje sum aryczne zestaw ienie z akcji 
„Dnia Lasu", a mianowicie: zalesiono gruntów  leśnych 
28,10 ha, zalesiono nieużytków  26,95 ha, zasadzono 
drzew ek przy drogach, w skw erach i parkach  46,670 
sztuk, przeprow adzono odczytów, pogadanek i akademii 
230, w ycieczek 86; udział w zięło: dorosłych osób 
12,600, m łodzieży wiejskiej i szkolnej 51.500, wojska 986.

Nie mając możności w ydelegow ania żądanej ilości 
prelegentów  do szkół i specjalnych zakładów  nauko­
wych n a  teren ie  m iast Radom ia i K ielc, rozesłano se tk i 
egzem plarzy wzorów  odczytów  i pogadanek; to samo 
uczyniono, przy pomocy inspektorów  szkolnych, i na 
obszarze całego w ojewództwa. Tym niemniej wypadło 
opracow ać i wygłosić specjalne w ykłady  o lesie, np. dla 
garnizonu m. Radomia, gimnazjum, prow adzonego przez 
Zgromadzenie S ióstr Szarytek , nie mówiąc już o u ro ­
czystej akadem ii, na k tórej przem ów ienie nosiło od ręb­
ny charak ter.

W teren ie  w e w szystkich jednostkach  organizacyjnych 
D. L. P. odbyły się obchody, poprzedzane nabożeń­
stwem w św iątyniach, przez sadzenie drzew ek, względ­
nie zalesianie n ieużytków  czy innych powierzchni, oraz 
wygłoszenie odczytów  i pogadanek d la  młodzieży.

W ram ach obchodu „Dnia Lasu" ogłoszono konkurs 
dla szkół za najlepsze prace  na tem a t lasu, nadesłano 
18 prac.

Przygotowania do obchodu „Dnia Lasu". Tegoroczny 
obchód „Dnia Lasu" będżie ujęty w  formę planowej 
akcji, trw ającej d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u  i w y ­
kazać się musi1 e f e k t y w n ą  p r a c ą  'i r e a l ­
n y m i  w y n i k a m i .

Dla osiągnięcia zam ierzonych celów  wykorzystane zo ­
staną przez  K om itet w szelkie środki propagandowe.

W dniu 24 k w i e t n i a  w stolicy i w iększych 
m iastach odbędzie się szereg uroczystości w  obecności 
przedstaw icieli w ładz państw ow ych, instytucyj i organi- 
żacyj społecznych i przy udziale społeczeństw a, 
a w szczególności m łodzieży i wojska. W dniu tym m ają 
być zam ieszczone w prasie artyku ły  i  no tatk i, a radio 
nada szereg audycyj okolicznościowych.

Ponadto projektuje się w okresie od początku w ege­
tacji na teren ie  całego kraju w ycieczki do lasów, za le ­
sianie i zadrzew ianie placów, dróg, nieużytków  itp. przy  
udziale m łodzieży szkolnej i  wojska.

M łodzież szkolna w toku tej rozciągniętej akcji będzie 
na drodze praktycznego zapoznaw ania w terenie, w d ra­
żana do w ykonyw ania prac nie ty lko  zalesieniow ych 
i zadrzew ieniow ych, ale i do ro b ó t pielęgnacyjnych 
i ochronnych, b y  w  ten  sposób mogła zdać sobie spraw ę 
z całego cyklu rozw oju życia drzew a, poczynając od p o ­
sadzenia sadzonki aż do w ypielęgnow ania jej w duże 
drzewo.

W okresie obchodu „Dnia Lasu" na odcinku filmowym 
projek tu je  się: opracow anie k ilku  scenariuszów  i sfilmo­
wanie prac, w ykonyw anych w okresie  trw ania  akcji; 
następnie: urlządzenie w W arszaw ie w ystaw y rzeźby 
w  drzew ie, ogłoszenie konkursu  dlla s:zfcół n a  w ypraco­
wanie o tem atyce leśnej itd.

N astępnie po raz pierw szy zainicjow ana będzie  w śród 
m łodzieży szkolnej a k c j a  w s p ó ł z a w o d n i c ­
t w a  w  dziedzinie zalesień i zadnziewień. Za najlep ­
szy w ynik przyznana będzie nagroda przechodnia.

Przew iduje się rów nież ogłoszenie k o n k u r s u  
ż nagrodam i na o p r a c o w a n i e  p o d r ę c z ­
n i k a  n a u k i  1 e ś n  i c t  w  a d la  uży tku  nauczy­
cieli szkół pow szechnych i  średnich ogólnokształcących 
i zawodowych.

Mając na celu zachow anie i odbudow ę naszych lasów 
oraz zjednanie sobie opinii całego społeczeństw a d la  
ochrony zalesień, zadrzew ień i pojedynczych drzew — 
(projektuje się u tw orzyć — „ L i g ę  L  e ś n  ą". O rga­
nizacja ta  ma zrzeszać p rzede w szystkim  młodzież 
szkolną.

W akcji o charak terze  s p e c j a l n y m  przew i­
duje się u tw orzenie kom itetu  z a d r z e w i e n i  a

Z a g ł ę b i a  W ę g l o w e g o ,  uporządkow anie 
parków  i zieleńców  W arszaw y o raz  jej okolic.

Ponadto  G łówny K om itet zam ierza nadal kontynuow ać 
akcję p rzekazyw ania działek gruntów  na założeń 'e 
l a s k ó w  s z k o l n y c h .

W  związku z realizacją pow yższego program u w dniach 
29 i 30 stycznia rh. odbyła się w  gmachu M inisterstwa 
Leśnictw a konferencja, połączona ze zjazdem D elegatów 
O kręgow ych K om itetów  „Dnia Lasu". K onferencja od­
b y ła  się pod  przew odnictw em  D yr. F r .  G r y c h o w -  
s k  i e g o.

W  pierwszym dniu konferencji w obradach wzięli 
udział: W icem inister Leśnictw a i n  ż. R. B o r o w y ,  
P oseł mgr Czesław  M ichalski i p rzedstaw iciel Związku 
Nauczyciiielsitwa Polskiego B. K iełbiński; w  drugim dniu 
uczestniczyli w obradach: M in ister Leśnictw a B. P o- 
d e d w o r n y ,  W icem inistrow ie — i n  ż. R. B o ­
r o w y  i i n ż .  K. I w a n o w s k i .  P rzedstaw i­
ciele M inisterstw a Leśnictw a, A dm inistracji Publicznej, 
OśWiaty i Odbudowy, p rzedstaw iciel Głównego Urzędu 
P lanow ania Przestrzennego, p rzedstaw iciele  Komitetów 
W ojewódzkich, partyj politycznych, przedstaw iciele: 
C entralnego U rzędu Planow ania, Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Drzewnego, C entrali Spółdzielni „Las", Ko­
m itetu  C entralnego Zw iązków  Zawodowych, Zarządu 
G łównego Zw. Zaw. P rac, Leśnych i Przem ysłu D rzew ­
nego, Zarządu M iejskiego, Polskiego Naukowego T ow a­
rzystw a Leśnego, Kola Leśników  S tudentów  S. G. G. W., 
Ligi Kobiet, Zarządu G łów nego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Polskiego Związku Łowiieckliego, „P agedu", 
p rzedstaw iciele prasy sto łecznej i agencyj prasowych, 
przedstaw iciele  orgariJzacyj m łodzieżow ych i w ielu in­
nych. Na w stępie M inister B. P odedw orny wygłosił na­
stępujące pizem ów ienie;

„Dzień Lasu" postaw ić pragnę, jako planow ą akcję 
społeczną, m ającą na celu uśw iadom ienie jak najszer­
szych kó ł społeczeństw a o znaczeniu lasów  dla dobro­
b y tu  N arodu i Państw a. Rola lasu  jest ta k  wszechstronna 
i wtielka, że nie da się w ym ierzyć i ocenić. Bo czy mo­
żna ocenić w pływ  lasu na p iękno naszego kraju, n a  jego 
zdrow otność, na klimat, urodzaje, na obronność. G łów ­
ny p ro d u k t, lasu — drew no, to  niezastąpiiony niczym 
w wielu dziedzinach surowiec, b ez  k tó rego  cały szereg 
podstaw ow ych gałęzi przem ysłu  nie mógłby istnieć, 
gdziekolw iek się znadziem y, gdziekolwiek rzucimy 
okiem  —- w szędzie spotykam y się z p roduktam i lasu. 
A kcja  „Dnia Lasu" nie może ograniczać się do jednora­
zowego obchodu, ale obejm ować w inna n a  odcinku kilku 
najbliższych la t cały  szereg pow iązanych ze sobą poczy­
nań, przem yślanej, kulturalnej', zbiorow ej pracy.

W inno to  być akcją, w ypływ ającą ze szlachetnych po­
budek  społecznego w spółzaw odnictw a na  polu pomocy 
Rządowi w trudnym  zadaniu odbudow y naszych zniszczo­
nych lasów.

W  dorobku akcji „Dnia Lasu" pragnę widzieć zbio­
row y w ysiłek społeczeństw a przyjścia z pomocą m iesz­
kańcom  miast, szczególnie robotnikom  fabrycznym  i gór­
nikom  przez zadrzewienile najbliższych okolic ich osiedli, 
p rzez  dostarczanie im w ten  sposób tego  życiodajnego 
tlenu  i możności odpoczynku w cieniu lasu, k tórego oni 
są  tak  pozbaw ieni W ofiarnej swej p racy  dla naszego 
ogólnego dobra.

Pozw olę sobiie zaapelow ać gorąco do organizatorów 
i ,w ykonaw ców  akcji „Dnia Lasu", ażeby nie ograniczali 
się tylko do propagandy m ateria lnych  korzyści, jak ie  nam 
dają  lasy, lecz, aby krzew ili w duszach ludzkich rów nież 
m iłość przyrody, k tó ra  w lasach ta k  w szechw ładnie pa­
nuje i  gdzlse jest możność tak  wszechstronnego jej po­
znania

O chrona przyrody, to  ochrona p iękna naszego kraju, 
to  ochrona owilanych urokiem  dziejów, ginących okazów  
naszego św iata roślinnego i zw ierzęcego.

D la wzniosłego celu ochrony -lasów i przyrody winny 
być w ykorzystane w szelkie środk i kulturalnego działa­
nia, a w ięc prasa, film, radio, odczyty, wycieczki, sztuki 
p iękne, w ystaw y, konkursy, b adan ia  naukowe.

Życzę pow odzenia w tej w ielk iej p racy i otw ieram  po­
siedzenie G łów nego K om itetu D nia Lasu,
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Przewodniczącym Komitetu jest i n ż .  F r a n c i ­
s z e k  G r y c h o w s k i  — Przewodniczący Pań­
stwowej Rady Leśnictwa".

Następnie omówiono wyniki akcji „Dnia Lasu" w ro­
ku ubiegłym.

Z kolei przewodniczący zakomunikował, że protektorat 
nad cbcrodem  „Dnia Lasu" objęli:
1. M arszałek Sejmu Ustawodawczego i członek Rady 

Państwa — W ł a d y s ł a w  K o w a l s k i .
2. I W icepremier Rządu R. P. — W ł a d y s ł a w  

G o m u ł k a .
3. II W icepremier Rządu R. P. — A n t o n i  K ó ­

r z  y c k i.
4. Minister Obrony Narodowej, Marszałek Polski — 

M i c h a ł  R o i  a-Ż y m i r s k i.
Do komitetu honorowego powołani zostali:
1. Minister Administracji Publicznej — E d w a r d  

O s ó b k a-M o r a w s k i ;  2. Minister Skarbu — 
K o n s t a n t y  D ą b r o w s k i ;  3. Minister Oświa­
ty — D r  S t a n i s ł a w  S k r z e s z e w s k i ;
4. Minister Przemysłu i Handlu — H i l a r y  M i n c ;
5. Minister Rolnictwa i Reform Rolnych —- J a n  D ą b -  
K o c i o ł ;  6. Minister Kultury i Sztuki — S t e f a n  
D y b o w s k i ;  7. Minister Leśnictwa — B o l e s ł a w  
P o d e d w o r  n y; 8. Minister Komunikacji — i n ż. 
J a n  R a b a n o w s k i ;  9. Minister Zdrowia — d r  
T a d e u s z  M i c h e j d a ;  10. Minister Odbudo­
wy — p r o f .  m g r  M i c h a ł  K a c z o r o w s k i ;  
11. Minister Poczt I Telegrafów — d r  p r o f .  K a ­

r o l  S z y m a n o w s k i ;  12. Prezes Centralnego 
Urzędu Planowania — C z e s ł a w  B o b r o w s k i ;  
13. Prezydent m. sit.. Warszawy — S t a n i s ł a w 
T o ł w i ń s k i ;  14. W iceminister Rolnictwa i) Re­
form Rolnych — S t a n i s ł a w  T k a c z o w ;
15. Wiceminister eśnictwa — i n ż .  R y s z a r d  B o ­
r o  w y; 16. Wiceminister Leśnictwa — i n ż .  K a ­
z i m i e r z  I w a n o w s k i ;  17. Prezes Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych — K a z i m i e r  z 
W i t a s z e w s k i ;  18. Przewodniczący Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody — D r  W ł a d y s ł a w  
S z a f e r ;  19. Prezes Polskiego Naukowego Towarzy­
stw a Leśnego — p  ® o f. A l e k s a n d e r  K o ­
z i  k o w s k i; 20. Rektor Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie — p r o f .  M a r i a n  
G ó r s k i ;  21. Dziekan Wydziału Leśnego Sżkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejsk. -— p r o f .  M a r i a n  
N u n b e r  g; 22. Dziekan Wydziału Rolniczo-Leśne- 
go Uniwersytetu Jagiellońsk. — p r o f .  T a d e u s z  
L i t y ń s k i ;  23. Dziekan Wydziału Rolniczo-Leśnego 
Uniwersytetu Poznańskiego — p r o f .  K a z i m i e r z  
S u c h e  c k i.

W  końcu przedmiotem dyskusji była sprawa powoła­
nia do życia „Ligi Leśnej". Zadania i cele tej organiza­
cji zreferował wyczerpująco Leonard Chociłowski, stwier­
dzając, że projekt utworzenia „Ligi Leśnej" został przy­
jęty przez Plenum Głównego Komitetu „Dnia Lasu" 
w marcu 1947 r. i że statut znajduje się w końcowym 
stadium opracowania

I. Guderski

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
REVUE DE REVUES

„Botaniczeskij żurnał S. S. S. R.“ Czasopismo bota­
nicznie Z. S. R. R.). Wydawnictwo Akademii Nauk 
Z. S. R. R.

Zeszyt Nr 4, r. 1946, zawiera rozprawę naukową 
pt. „R o ś l i n y  m i o c e n o w e  z f o r m a c j i  
S u f t u ń s k i e j  U s s u r y j s k i e g o  K r a j u“ 
(„Miocenowyje rastienija iz sujfunskoj świty Ussurijskogo 
Kraja“). Autorem jest dr. A. N. K r y s z t o f o w i c z ,  
znany paleobotanik, geolog, systematyk, geograf - botanik 
i gleboznawca. Opisuje on florę wykopaliskową ze­
braną i zbadaną z warstw geologicznych o nazwie wyżej 
podanej. Artykuł został zaopatrzony w rysunki i foto­
grafia, znalezionych resztek roślinnych (liści i całych ga­
łązek), które zachowały się jako wyraźne odbitki na ska­
łach wykopaliskowych tufach). W artykula szczegółowo 
jest opisany cały materiał oraz podany został opis miej­
sca badań, formacji geologicznej, historii poszukiwań itd. 
Autor ustala wiek zbadanych formacji, jako górny lub 
środkowy miocen. Zbadane resztki roślinne pozwalają 
stwierdzić, że w tym okresie w Ussuryjskim Kraju (obok 
Jeziora Hanka) rosły rośliny drzewiasta, których przy­
należność do poszczególnych rodzajów lub nawet gatun­
ków daje się ustalić. Są to np. Seąuoia Langsdorfii, 
Tascodium distichum, Fagus ferruginea, Ulmus carpinoi- 
des, Acer pictum, Zelkouia keaki i inne oraz rodzaje: 
Corylus, Picea, Quercus, Carya, Salix, Populus i wie­
le innych (ogółem 38 rodzajów i gatunkóww roślin 
drzewiastych). Rodzaje, jak Taxodium i Seąuoia, obec- 
nia w Azji nie występujące, znajdują się w Płnj. Ameryce, 
a Fagus ferruginea spotykany jest we florze japońskiej.

Artykuł jest ciekawy dla botaników i badaczy zasię­
gów geograficznych drzew w okresach trzeciorzędu.

Zeszyt Nr 5, r. 1946, zawiera rozprawę P. D. J a r o ­
s z ę  n k o pt. „O p r z e m i a n a c h  p o k r y w y  
r o ś l i n n e  j “ (O smienach rastitielnogo pokro va). 
Autor czyni próbę szczegółowego opracowania niektórych 
pojęć (dotychczas słabiej oświetlonych) w dziedzinie teorii 
przemian sukcesyjnych w pokrywie roślinnej.

Zgodnie z obecnymi pojęciami nauki rosyjskiej autor 
zalicza naukę o zespołach roślinnych (fitocenologię) do 
działu geobotaniki. Zespół roślinny określa nazwą „fito­
cenozy". ,

Przemiany roślinnie wyróżnia w następujących kate­
goriach:

Sukcesje — jako przemiany zespołów roślinnych (fi- 
tocenoz) na ściśle określonym tereniu (np. zarastanie je­
zior, zarastanie stepu przez las itd.).

Przemiany historyczne — jako zmiany ztispołów ro­
ślinnych w przeciągu szerokich okresów czasu na terenie 
określonego okręgu.

Fiłocienogeneza (wg. propozycji Sukacze.wa) jako 
ewolucyjne powstawanie pewnego zespołu roślinnego z in­
nego znacznie starszego. (Przed tym proces ten nazywano 
„filogenezą" lub „filogenią").

Jako przemiany w znacznie krótszych okresach czasu 
autor wyróżnia: s izonowe i roczne w zależności od dzia­
łania czynników meteorologicznych i innych.

Każdy zespół roślinny (fitocenoza) znajduje się 
w stanie przemian, które zawierać mogą wszelki;: elemen­
ty z wyżej wyszczególnionych kategorii. Autor szczegóło­
wo analizuje niektóre zagadnienia dotyczące powyższych 
przemian. W dziedzinie sukcesji np. opisuje przemiany 
fitocenoz, jako stadia lub etapy, szeregujące się jedne po 
drugich i kończące się etapem końcowym czyli „kli- 
maksem".

Zgodnie z określeniem autora, klimaks jest to końco­
wy etap sukcesyjny zespołu roślinnego, który przybrał 
formy stałe najbardziej odpowiadające warunkom współ­
życia roślin i czynnikom siedliska. Zgodńia z oparciem 
się o materializm dialektyczny, w ujęciu autora, klimaks 
nie jest uważany za stan niezmiennej stałości, lecz za fito- 
cenozę, która po sZjregu przemian sukcesyjnych weszła 
w stadium bardziej trwałe o ograniczonym ruchu rozwo­
jowym. Oddziaływanie fitocenoz na siebie, (jako zespo­
łów posiadających własne specyficzna cechy) odbywa się 
równolegle z oddziaływaniem na siebie roślin wewnątrz 
samych zespołów.

Opisując metodę sukcesyjną badania historii pokrywy 
roślinnej, autor zwraca uwagę na fitocenozy reliktowe, 
które można wyróżnić wśród przemian współczesnych. Ja­
ko reliktowe dają się wyróżnić z! ispoły roślinne o skła­
dzie ustalonym, jaskrawo wyróżniającym się wśród otacza­
jącej roślinności, ale tym nie mniej noszące charakter nie 
klimaksowy, lecz pewnego stadium przejściowego. Ustę­
powanie zespołu reliktowego ma zachodzić pod wpływem 
czynników nie endo- lecz egzodynamicznych, działających 
w ciągu historii danego reliktu. Jako przykład zespołów
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reliktowych podane są zarośla rododendronów w górach 
Centralnego Kaukazu ustępujące na rzecz łąk podalpej- 
skicli). Drugim przykładem isłuią podalpejskie zespoły 
wysokotrawiaste. Jalk jedne, tak drugie są reliktami trze­
ciorzędowej wysokogórskiej roślinności w Kaukazie, ustę­
pującymi spowodu zwiększonej suchości (kontynentali- 
zacji) klimatu, jako inny przykład, autor przytacza nie­
które typy borów sosnowych w umiarkowanych strefach 
Eurazji. Mają, być |oni'j (reliktami polodowcowej epoki 
kserycznsj. Występują one także jako stadia przejścio­
we wśród lasów jodłowych, świerkowych lub buko­
wych Eurazji na (miejscach, gdzie, lasy te ustąpiły z po­
wodu zn szczeń przez pożary lub z innych przyczyn.

W dziale traktującym o filocenogeniezie autor szcze­
gółowo zastanawia się nad kszałtowaniem się fitocenoz, aż 
do etapu kłimaksow go. Podkreśla on (na przykładzie 
boru sosnowego Pinelum myrlillosum), że w ciągu długich 
okresów kształtowania się poszczególne zespoły roślinna 
przechodziły okres walki o byt między zespołami i że 
w ciągu tych okresów wydzieliły się i ukształtowały ze­
społy trwałe klimaksowe. Tym się ma tłumaczyć mała 
stosunkowo ilość trwałych asocjacji, które dadzą się wy­
odrębnić. Charakterystycznym ma być, że dane asocjacje, 
w wypadkach zniszczenia, przechodzą okres regeneracji 
i od.warzają potem te same formy zespołowe, nieraz 
w miejscach rozrzuconych i odl-głych od siebie.

W dalszym ciągu autor omawia typy roślinne (lasy, 
stepy, łąki), które powstały w wyniku filocenogenezy. 
Rozpatrując współzależność tycli typów od siebie w okresie 
powstawania, powołuje się na P a c z  o s k i e  go (przejścia: 
pustynia—step—las) i G r o s s  h e i  m a (pustynia —- pół- 
pustynia — las albo step). Przyznając słuszność w zasa­
dzie, raczej Grosslrimowi niż Paczoskiemu, autor wystę­
puje z tw i’ rdzeniem, że prototypami współczesnych for­
macji roślinnych nie są istniejące inne współczesne for­
macje, lecz taki-’, które w obecnej chwili częściowo już 
ni' występują, albo istnieją jako wymierające, relikty.- 
Jako (przodków obecnych lasów wymienia autor t. zw. 
„hylea“ oraz tropikalne pustynie i sawanny. W zwiąpku 
z tym wymienia on formacje przejściowe od sawann do 
stepów, np. opisane dla Środkowe j Azji „półstepy" i „pół- 
sawanny“> Uzasadniając swe twierdzeniia, podaje autor 
w końcu schemat filocenogeńezy podstawowych typów ro­
ślinności.

W zakończeniu polemizuje autor z artykułami 
W. B. Soczawy na temat proponowanych przez tegoż no­
wymi pojęciami w dziedzinie nauki o zespołach roślin­
nych, a mianowicie pojęciem „neocenogenezy" i t. zw. 
fratrii" (fratria — jako obszerna jednostka pokrywy 
roślinnej, obejmująca klasy formacji pokrewne pod 
względem filocenogenezy, ale różniące się wyglądem).

Rozprawa Jaroszenki została opracowana w Instytucie 
Botanicznym Ormiańskiej S. R. R. w m. Erywaniu.

,1F. Krajskii.

S P R O S TO W A N IE
W num erze 9/10 z ub. r. str. 241 naplis pod  rysunkiem  

pow inien brzm ieć: „ P ł u g  M a t u s z  a"; str. 248 
w kom unikacie od redakcji mylnie zostało podane na­
zwisko: „inż. S t a n i s ł a w  I h n a t o w i c  z".

W num erze 11/12 z  ub. r. str. 276 i 277 —  tytu ł no ­
ta tk i na str. 276 („Z A m e m y k i  P ó ł n o c n e  j") 
winien być umieszczony zam iast ty tu łu  n o ta tk i na str. 
277 („Z z a p i s e k  t a k s a t o r  a") i odw rotnie; 
str. 279 —  ty tu ł no ta tk i pow inien brzm ieć: „W pływ 
c i ę c i a  prześw ietlającego w Łesie bukowym ".

P rzepraszając C zytelników  za te omyłki, prosimy 
o w prow adzenie popraw ek do tekstu .

Redakcja

Ś.tP-
MICHIŁ TITTENBROSi

inżynier leśnictwa
były dyrektor lasów państwowych w Łucku, 
ostatnio Kierownik Samodzielnego Oddziału Kon­
troli przy DLP we Wrocławiu, zmarł nagle dnia 

13.XII.1947 r., przeżywszy lat 85.
W Zmarłym tracimy Nestora polskiego leśnic­

twa, kryształowego człowieka, nieskazitelnego 
urzędnika i. niezrównanego Kolegę.

Cześć Jego świetlanej pamięci! Hołd zasłudze!

Pracownicy D. L. P. we Wrocławiu

Zakład Ogólnej Hodowli Lasu S, G. G. W. p ra ­

gnie nabyć brakujące do kom pletu  zeszyty lub 

całe roczniki:

Lasu Polskiego Nr 6, 7, 8 i 10 z 1938 r.

Sylwana seria B Nr 3 z 1936 r.

Sylwana seria B Nr 6 z 1937 r.

Ł askaw e zgłoszenia pod adresem : W arszawa, ul 

R akow iecka 8.

K O N K U R S
na posadę N AD LEŚN IC ZEG O

„Zarząd Miejski w Gorzowie Wlkp. ogłasza kon­
kurs na posadę Nadleśniczego Lasów Miejskich.

Od kandydata wymagane są: świadectwo ukoń­
czenia studiów Wydziału Inżynierii Leśnej.

Zgłoszenia z życiorysem i odpisem dyplomu na­
leży nadesłać do Zarządu Miejskiego w Gorzowie 
Wlkp, Wydz. Ogólny.

Wynagrodzenie według umowy."

POSZUKUJE SIĘ NUMERU „MYŚLIWSTWA" 
czasopisma łow eckiego wydawanego w  roku 1939 
w Poznaniu. Wiadomość: do Redakcji z podaniem  
warunków.

Redaguje Komitet Redakcyjny. Wydawca: Związek Zawodowy Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Wawelska 52/54

Ceny ogłoszeń: 1 str. — 8.000 zł., y2 str. — 4.500 zł., str. — 2.500 zł., x/s str. — 1.500 zł., 1/in str. — 800 zł.

Prenumerata: kwartalna — 150 zł., półroczna — 270 zł. Cena numeru — 50 zł.
B-47166 Druk. OMTUR, Warsrawa,-Rolna 34



OD ADMINISTRACJI
W numerze 7-8 za lipiec i sierpień 1947 r. „Lasu Pol­

skiego" zostało podane do wiadomości prenumeratorów, że 
z dn. 1 lipca ub. r. Spółdzielnia „Las" przekazała „Las Polski" 
Zarządowi Głównemu Związku Zawodowego Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Drzewnego.

Przypominając o tym, prosimy wszelkie n a le ż n o ś c i  
z tytułu prenumeraty „Lasu Polskiego" za czas od 1 lip­
ca 1947 r. wpłacać na konto Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Leś. i Przem. Drzewn. R.P. w P.K.O. Nr. 1-1851.

Prosimy również wszelką korespondencję w sprawach re­
dakcyjnych kierować do redakcji oraz w sprawach związanych 
z prenumeratą i ewentualnych reklamacjami — do administracji 
„Lasu Polskiego" pod adresem: Warszawa, Wawelska 52-54.

Na przekazach nadawczych P. K. O. należy na odwrocie 
wyraźnie zaznaczyć za jakie pismo i za jaki czas wpłaca się 
prenumeratę. Pozwoli to na uniknięcie omyłek przy rozracho- 
waniu należności i uciążliwej korespondencji.

A d m i n i s t r a c j a  
„LASU POLSKIEGO"

Kalendarz leśny 
in fo rm acy jn y

1948 r.
p o d  r e d a k c j ą  

LEONARDA CHOCILOWSKIEGO

C e n a  2 5 0  i ł o t y c h

Do nabycia w Spółdzielni „ L A S “
W A R S  Z A W A -  ul. A s fa lto w a  9 

i W a w e ls k a  5 2 -5 4



DOC. DR. J. J. KARPIŃSKI

„B I A Ł O W I E Ż A“
Z przedmową Ministra Leśnictwa Bolesława P odedw ornego

Bogato ilustrowana monografia Puszczy Biało­
w ieskiej i Parku Narodowego w Białowieży  
przedstawiająca obraz dzisiejszej Puszczy i jej 
piękno. Dodatek o dawnej Białowieży, zawiera­
jący w yjątk i z wydanej w roku 1828 pracy  
J. Brinckena w przekładzie L. Chociłowskiego

C ena 500 zł. za egzem plarz w raz  z kosztam i przesy.łki

Do nabycia ew. zamawiać na Składzie Księgarskim Instytutu Wydawn. „K o lu m n a "  
Warszawą, Obrońców 39

Ł O W I E C T W O
Prof. Wiesława Krawczyńskiego 

p o d r ę c z n i k  d l a  l e ś n i k ó w  i m y ś l i w y c h

w A c f f z c r f  s i ę  $ u ż  m i eS es u

Na blisko 800 bogato ilustrowanych stronach druku zawiera następujące rozdziały:

1) Święty Hubert, 2) Pogląd historyczny na polskie łowiectwo,
3) Psychiczne, biologiczne i ekonomiczne znaczenie łowiectwa,
4) Zwierzyna wygasła i wygasająca, 5) Zwierzyna łowna i jej 
hodowla. Sposoby łowów i polowania, 6) Ocena trofeów myśliw­
skich, 7) Higiena zwierzostanu 8) Psia krew, 9) Palna broń my­
śliwska, amunicja, konserwacj a broni i technika strzału, 10) Pra­
widłowość w myśliwstwie, 11) Przewóz zwierzyny i przechowy­
wanie dziczyzny, 12) Pokot.

Do nabicia w sklepie księgarskim Spółdzielni ,,LAS“
W arszawa, Rakowiecka 45, róg 'O poczyńskiej

C e n a  r y n k o w a  w o p r a w ie  b r o s z u r o  w e  j — 1500 zł.


